
19 marca 

Pierwszy 
,,Berii et•• 

' . 
dla Lodzi 

(INFORMACJA Wl.IUINA) 

19 marca łódzki „Orbis" 
otrzyma autokar „Berliet" 
z francuskim kierowcą, któ­
ry będzie ten wóz docierał 

na krajowych trasach tury. 
stycznych. Poza tym baza 
tego biura podró:ty wzboga­
ci się w br. o 8 „Mercede­
sów" I 4 .,Ikarusy"; łącznie 
Łódż \ województwo będą 
miały do dyspozycji tury­
stów 30 orbisowskich auto­
karów. 
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'' wyobraźni twórczej ~ wyzwaniem 
~ lelkie dzieła powstają w oparciu o wielkie 

g w idee, wynikają z cłębokiej wiedzy 0 świecie, 
~ o czasie, o życiu. I o ludziach. Zacisze &abine-
~ tów, pracowni, koncentracja twórcza na planie 
~ filmowym, to już ostatni etap pracy, poprze-
~ dzony zbieraniem doświadczeń, zmaganiem się pisarza, 

~ filmowca, plastyka, kompozytora, reportażysty. z mate­

~ rialem, który niesie życie. 

~ życ'. e, nasz czas, wszystko co nas otacza, wywołuje, 

~ a więc niejako - poprzez inspirację - wsp ó ł tworzy 
~ dzieła sztuki. Wielkie dzieła sztuki mają do siebie i to, 
~ że ws p ó ł t w or z ą s w ó j cz as, ingerują weń, nie 
~ są tylko jego zwierciadłem, lecz 1 mot or em. To 
~ osobliwe sp~zężen'.e zwrotne powstaje w momentach 
~ wielkich przemian, chwilach poruszających wyobraźnię 
~ narodu. Nadaje chwili, momentow'. dynamiczną ciągłość, 

~ zmienia źródło w strum.ień, w potok, rzekę .• 

~ 

I 
~ Idea budowy „drugiej Polski" jest tą ideą, która mo. 
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~ przemianach, wywoływanie ich, :;;tają się twórcami i y­

~ ci a. 

POGRZEB OFIAR KATASTROFY 
Na warszawskim Cmen­

tarzu Komunalnym na 
t>owązkach odbył się 

pogrzeb tragicznie zmar­
łego w katastrofie lotni­
czej członka KC PZPR, 
ministra spraw wew-
nętrznych WIESŁAW A 
OCIEPKI. Ofi.arnego dzia­
łacza partyjnego i pań­
d w owego żegnali człon. 

kowie najwyższych władz 
i Edwardem Gierkiem, 
Henrykiem Jabłońskim i 
Piotrem JaroszewiC'łlem. 

W uroczystościach po­
grzebowych - obok naj­
hliższej rod'l;iny zmarler;o 
- wzięli też ud-ział 

jego współtowarzysze 

pracy. 
Członkowie najwyższych władz partyjnych ! państwowych pel· 

nią wartę honorową przy trumnie min. w. Ociepki. 

Przybyli szefowie t c7Jooko· 
wie przedstawicielstw dyploma­
tycznych krajów socjalislycz· 
nych, a także delegacje kierow· 
nictw resortów spraw wewnętrz­
nych z szeregu bratnich kra· 
jów. 

U trumny zmarłego wartę ho· 
norow ą zaciągnęli: Edward Gie· 
rek, Henryk Jab/ońsl<i, Piotr 
Jaroszewicz, Edward Babiuch, 
lUieczys/aw Jagielski, Wojciech 

Jaruzelski, Władysław 

Franciszek Szlachcic, 
diak. 

Kruczek, 
Jan Szy-

O godz. 10.00 trumna ze zwło· 
kami Wiesława Ociepki wynie· 
siona została na barkach ofi­
cerów Wojska Polskiego z do· 
mu przedpogrzebowego, 

Kondukt, w którym obok naJ· 
bliższej rodziny zmariego poste-
puJą działacze partyjni J 
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• 
Swiaiowa premiera 

filmu ,,Kopernik'' 
. Z okazji 500 rocznicy uro­
dzin Mikołaja Kopernika od­
była się w Paryżu, pod pa-
trona.tern ministrów kultury 
Francji i Polski, światowa 

premiera filmu „Kopernik". 
·Film został wyświetlony w 
·teatrze „Marigny" przy Po­
lach Elizejskich. 

Na uroczystym pokaz'.e obe­
cni byli m. in.: osobisty 
przedstawiciel premiera Fran­
cji, minister pełnomocny de 
la Fourniere oraz liczni 

przedstawiciele francuskiego 
św'ata kulturalnego. W uroczy­
stościach uczestniczyli również 
wiceminister kultury, Czesław 
Wiśn'.ewski i zastępca kierow-
nika Wydziału Kultury KC, 
Jerzy Kasak. Obecny był 

ambasador PRL, Emil Wojta­
szek. 

Na światową premierę fil­
mu przybyli jego realizatorzy 
- Ewa i Czesław · Petelscy, 

Film spotkał się z ciepłym 
przyjęciem publiczności. 

państwowi, delegacje Minister· 
stwa Spraw Wewnętrznych i in­
nych resortów, zakładów pracy, 
organizacji społecznych i mło-

dzh~żowycb, welerani walk o 
wyzwolenie narodowe i społe~ 

czne - zbllźa się do miejsca 
ostatniego spoczynku zmarłego. 

Nad otwartą mogiłą w peł-

nych żalu słowach pożegna! 

Wiesława Ociepkę premier Piot1· 
Jaroszewicz. 

tt&ł11[J.lnfa tepr ei ta·c„ J n.1 ~P 
pr.-zentuje broń. Przy głuchym 

łoskocie werbli trumna ze 7.wło­

kaml Wiesława Ociepki złożona 

zo•lala do grobu, 

W godzinach popoludniowych 
na ·Cmentarzu Komunalnym na 
Powązkach odbył się pogrzeb 
pracowników MSW ofiar 
lotniczej katastrofy pOd Szczeci· 
nem. 

Na warszawskim cmentarzu 
spoczęli: pik Czesław Karski, pik 
Wiesław Zajda, mjr Wiesław 

Strzelecki, ppłk Mieczysław 

Szumowski, kpt. Włodzimierz 

Wulkiewicz 1 st. sierżant Mi­
kołaj Tomala. 

W uroczystości żałobnej .vzię­

li udział: zastępca członka Biu­
ra Połityc:rmego, sekretarz KC 
PZPR - Stanisław Kania, czło­

nek Sekretariatu KC PZPR -
Zdzisław ża.ndarowski, wicepre-

· mier Frandszek Kaim. członko­

wie kierownictwa MSW, przed­
stawiciele MON, delegacje orga­
nizacji społecznych i zawodo­
wych. 

Premier 

Republiki Jemenu 
w Polsce 

I bm. - na zaproszenie 
prezesa Rady Ministrów Pio­
tra Jaroszewicza - przybył do 
Polski z oficjalną wizytą pr~­

mier Ludowo-Demokratycznej 
Republiki Jemenu -Ali Nasser 
Mohamed. Jest to pierwsza 
wizyta szefa rządu L-DRJ 
w naszym kraju. 

Po połudn i u prem ier L-DRJ 
złoży! w gmachu Prezydium 
Rządu wiz y tę prezesowi Rady 
Ministrów - P iotrowi Jarosze­
wiczowi.. 
Następnie Ali Nasser M?ha­

med uda! się wraż z towa~iy­

szącymi mu osobami na Plac 
Zwycięstwa, gdzie zlożyl wie­
niec na płycie Grobu Niezna­
nego żołnierza. 

Uroczy sio ści 
z okazji 30 rocznicy 

~ Gospodarze Wybrzeża Gdańskiego zapro:ponowali przed~ ~ 

~ stawicielom różnych środowisk twórczych naszego kraju, ~ 
~ aby zechc'eli na trwałe związać się z największą naszą g 
~ inwestycją - budową Portu Północnego - obserwować ~ 

· ~ jej przebieg i poznać jej ludzi. Port Północny jest wy- ~ 
~ zwaniem rzuconym wyobraźni; „portem północnym" mo- g 
~ że się stać cały nasz kraj, jeśli będziemy umieli przekuć ~ 
~ ideę w czyny, nadać konkretom, ludziom, romantyczny ~ 
i wymiar, gdy przekonamy samych siebie o realności ~ 

g ide'.. ~ 

g; kich łódzkich oddziałów związków i stowarzy- ~ 
B! szeń twórczych, z wezwaniem o podjęcie hasła e 

~ Takim „portem północnym" może się stać przebudof;va g 
~ naszego miasta, obciążonego jeszcze pamięcią wieku X1X, ~ 
g ale przecież coraz śmielej już sięgającego w wiek XXI. g 
g I w tym właśnie momencie, d z i ś, ter a z, potrzebne ~ 

~ jest owo sprzężenie zwrotne, które by nadało działan'om ~ 
g twórców wymiar c z y n u historycznego. Takim wy-zwa- ~ 
~ niem rzuconym wyobraźni może się stać budowa cen- ~ 
~ trum Łodzi, Trzeba bowiem sobie zdać sprawę z faktu, ~ 
~ iż reali zacja wielkich zamiarów musi wywoływać istotne ~ 
g przemiany społeczne, przemiany n ie tylko strukturalne, ~ 
g ale i związane z kształtowaniem nowej, XXI-wiecznej ~ 
~ świadomości. Cóż za materiał dla artysty chodzącego no- ~ 
~ gami po ziemi i z głową w chmurach! Konkret i uogól- ~ 
~ n'enie, realizm i metafora. fakt l jego wyobrażenie... ~ 
~ Podejmując ideę „łódzkiego portu północnego", rzuco- ~ 
~ ną przez kolegów z ośrodka telewizyjnego, opatrujemy ~ 
~ ją kryptonimem - hasłem: „Centrum". Sądzimy, że ~ 
~ hasło to jest na tyle szerokie, pojemne, a i konkretne, ~ 
~ że może się stać „zawołaniem'' idei. ~ 
15 z wracamy się do członków i zarządów wszyst- ~ 

!!i - opracowanie poczynań organizacyjnych, ~ 

·, • d Jk ~ popularyzatorskich, które by, zgodnie z możl i _ ~ 
we1sc1a o wa i ~ wościami (ale według zasady - „mierz siły na zamiary") ~ z każdego ze środowisk, umożliwiły twórczą jego reali za- ~ 

~ cję. Nasza gazeta otwiera łamy dla „trustu mózgów" ~ 
Batalionów Chfopski eh I twórców, działaczy kultury, wszystkich m ieszkańców. ~ 

~ „C„ ;i .1 um·· to tctła Ló.JL.. Bu i iak mo~na to hasło poj- ~ 

Sobota b:;la kulmina cyjnym 
dn iem trwaj ących w kraju :>b­
chodów związanych z 30 r:lcz­
nieą podj ęc i a walki zlorojnej 
p rzez Bataliony Chłopsk ie. 

~~~ ~ 
~ Piszcie 4o nas. Hasło ,,Centrum". ~ 
~ J"ERZY KATARASINSKI ~ 
~ ~ 

~,,,,,~,,~~~~'~'~'''"'"''~~''"''"''"'"""''"''''''''"""'~~ 
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łaczy BCh ude-korowano w Sa-
li Kolumnowej Rady Państwa 

odznaczeniami. Krzyż Grunwal­
du III klasy otrzymała m. in. 
Helena Brodowska-Kubicz z Lo­
dzi. 

Tego samego dnia odbył s'. ę 

w sali Państwowej Operetki 
Warszawskiej uroczysty kon­
cert. na który przybyl i : Ed­
ward Babiuch, Kazimierz Bar-
oi·kowski, Jerzy Lukaszewicz, 
członkowie władz naczelnych 
ZSL 1 SD. Na sali zgromadzil i 
s ię współtowarzysze walki i 
pracy, p rzedstawiciele środo­

wisk kombatanckieh, zasłużen i 

dz i ałacze ruchu ludowego, re­
;zerwiści WP, przedstawiciele 
organlzaejl społecznych 1 mło­

dz i eżowych. 

Na zakończen i e koneertu wy­
sta,pil CenbraLny Zespól Arty­
styczny WP. 

Tragiczne w-ydarzenia 
w Chartumie 

Jak Jut pooawaliśmy, partyzanci z „Ozarnege Września" 
zastrzelili dwóch dyplomatów amerykańskich w ambasadzie 
saudyjskiej w Chartumie. Według ostatnich dootlesleń trzeci 
dyplomata - belgijski charge d'alfaires, Quy Eid żyje, lecz 
jest ciężko ranny. 

W rękach komandosów, któ­
rzy dalej okupują budynek 
ambasady, znajduje się ieszcze 
kilka osób, w tym ambasador 
Arabii Saudyjskiej 1 jordański 

charge d'affaires Ambasada 
otoczona jest przez wojsko, 
lecz - jak zwraca uwagę Agen-

cja Reutera nie próbowało 

ono zdobyć szturmem ambasa· 
dy. 
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W piątek wieczorem koman­
dosi ogra1uczyli swą listę żą­

dań do uwolnienia przywódcy 
palestyńskiego Abu Dauda, wię­

zionego w Jordanii i dostarcze­
nia im samolotu dla udania się 

terytorium USA, Stany Zjedno­
czone, podobnie jak uprzednio 
Jordania, odrzuciły te żądania. 

o p 

z 
nde ta 

Przy:~~~;~~~o ~~ 
zewsząd - ta 
się napatrzy. 

T:>:!e. mody naraz. I rzeczy­
wiscie - pierwsze dwa dni 
ciurkiem Bez litości, Pokaz 
za. pokazem. Pr~y trzecim oko 
mi zabłysnęło, w notatniku 
same plusy . Kolekcja NRD 
poderwała całą otępiałą już 
n ieco w i downię. Potem Wę-

grzy . Modnie, ze smakiem. 
Jak zwykle znakoin'ta odzież 
ze . sk?r . . dobre dzianiny. Spo. 
dnie 1 Jeszcze raz spodnie. 

-Era wa podwójnie zasłużone. 
Każdej d e legacj i milo się na ser­
cu zrobiło na widok udanej 
transpozycji własnych strojów 
ludowych, którymi modelk' wę­
gierskie pożegnały się z sa­
l~. Polacy t~lko ~iny mają 
n ~ etęg · e, bo .iako zywo czer­
won'l-fiol Pto w a peleryna z 
niczy_m _z najomy m kojarzyć 
im s i ę . nie moze. 

Finał pierwszego dnia 
k'b lekc ja rad ziecka. Paryski 
szyk, parysk i krój, rewelacyj­
ne dzianiny Spodni prawie 
weale Wychodzi m y zadumani 
i n'e jes t to wina zmęczenia, 

a zaslu P, a rus kie j brzozy, któ­
ra użyczyła swego uroku dwu 
cudownym szaro - czarno _ 
białym sukniom równie, jak 
ona smukłym,. , świetJistym . i 
m elancholijnym. 

W ekipie polskiej atmosfera 

nieco nerwowa. Wylosowali­
śmy pokaz ostatni, a już 

widać, że konkurencja roku 
nie przespała. Niby to już nie 
Kongres Mody, a po prostu 
pos ' edzenie stałej grupy ro­
boczej dis współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicz­
nej VJ zakresie przemysłu o­
dzieżowego i kultury odzieży, 

ale zabłysnąć ni.e tylko w 

efekcie mamy do czynienia z 
modą w najlepszym wydaniu 
- do chodzenia, dla każde­

go. Konsekwentnie jednolita 
koloryzacja - beże, brązy, 

kolory tytoniu , tabak·i, prze­
chodzące w zieleń, Sukienki 
powtarzające, choć nie kopiu. 
jące dosłownie linię płaszczy. 

Sportowe płaszczyki, lub tak 
ukochane ostatnio „lejbiki" a 

rach Polacy przyznają - to 
był ubiór. - No tak - ase­
kuruje się jednak któryś z 
dyrektorów - pokazać można, 

ale co z produkcją? A prze­
cież kolekcje na tej imprezie 
mają mieć charakter przemy­
słowy. - A pamiętacie - do­
rzuca drugi - ich modele 
sprzed lat, wszystkie praco­
wicie rę_cznie haftowane ..• 

Co komu z deszczu? 
dyskusji każdemu miło. Osta_ 
tnie ustalenia. To wyrzucić, 

to pokazać tak, a to tak. Pre­
zentujący modele panie i pa­
nowie grzeczn'.e idą spać, by 
przypadkiem jutro nie uka_ 
zać w reflektorach podkrążo­

nych oczu. 

O 
zień drugi inaugurują 

Bułgarzy. Siedząca 

rzy sąsiednim stole 
delegacja niemiecka 

gorączkowo notuje, rysuje. A 
wydawałoby się, że oni właś­

nie - dotąd bezkonkurencyj­
ni na tych pokazach - mo­
gą sob ' e pozwol i ć na abso­
lutne desinteressement. Zbyt są 

jednak solidni, by n ie dos-
. tr;:ec najmocniejszej strony 
bułgarskiej kolekcji. Ktoś to 
pomyślał i przemyślał, Yf. 

pod nimi komplety typu: ża­
kiet, bezrękawnik - spódni­
ca, spodn'.e. Znane - pewno 
że znane. bo na dobrą spra­
wę usiłujemy się tak ubie­
rać już od roku, ale sztuka 
zrob ' ć z codzienności kolekcję, 

przed którą chylą głowy spe­
ce. Na zakończenie oszałamia­
jący „wieczór". Bez riuszek, 
falbanek i „torcików" (co nie_ 
stety generalnie oszpeciło ko­
lekcję gospodarzy - CSRS), 
Gra tkaninl - jedwabna żor­
żeta i kolor - brąz kawy i 
czekolady, zaśniedziałe złoto. 

W notatn iku uwaga - w o­
dz ieży z tkanin Bułgaria naj­
lepsza. 

Pół godziny przerwy, w 
garderob'.e przygotowania do 
pokazu polskiego, ~ kulu~ 

Niedobrze - myślę. Cóś mi 
tu pachnie bojaźnią. A za m'.­
nutę na podest wyjdą „nasi", 
by udowodnić, czy jesteśmy 

jeszcze najlepsi, czy już nie. 
Pierwsze wyjście, drugie 

trzecie. Same plusy. Modna 
linia, ciekawe rozwiązania, 

miła oku kolorystyka. Prze­
mysłowe jest to na pewno. 
Żadnych ekstrawagancji. żad­
nych ekstra tkanin kupowa_ 
nych specjalnie, po jednym 
kupon'.e na ten pokaz. Tak 
się u nas szyje. Oczywiście 

u tych najlepszych. Powie­
działabym nawet - szyje się 
lepiej np. garnitury męskie. 

Niewypałów brak, brawa są. 

Niemcy gratulują. Oddycha­
my. 

!Dalsz)'. ciąg na str. ~ 

Wedlug komunikatu radia 
Omdurman, wypadki miały na­
stępujący przebieg: wiceprezy­
dent i minister spraw wewnę­
trznych Sudanu, gen. Moham­
med Ei-Baghir Ahmed skontak­
tował się telefonicznie z party­
zantami wyjaśniając że rząd 

czyni wszystko, co jest możli­

we, dla rozwiązania sytuacji i 
że ich żądania przekazano ta ln· 
teresowanym stronom. Generał 

apelował o przedłużenie okresu 
ultimatum. Po trzech godzinach 
komandos! telefonicznie powia­
domili, że mają zamiar doko­
nać egzekucji zakladników, po­
nieważ nie otrzymali „żadnej 
rozsądnej odpowiedzi od zain­
teresowanych rządów". Generał 

ponownie apelowa! o zwlokę. 

O godz. 21.05 ambasador sau­
dyjski skontaktowal się z ge-

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Katastrofa 
bułgarskiego 
pod Moskwą 

samolotu 

• Jak podaje agencja TASS 
Ministerstwo Lotnictwa Cywilne­
go ZSRR oznajmilo, że w so­
botę przy poochodzeniu do lą· 

dowania w rejonie lotniska 
Szeren!ietlewo uległ katastrofie 
samolot pasaże-rski bułgarskich 

linii lollniczych „Balkan", odby­
wający regularny rejs z Sofii 
do Moskwy. Załoga i pasażero­

wie ponieśli śmierć. W celu 
zbada.nia przyczy>n katastrofy 
została powoła.na komisja Mini· 
sterstwa Lotm1ctwa Cywilnego 
ZSRR. 



Na poł_utlniu 
• 
I zachodzie 

meina spotkać pi'owdziwq zimę 
*· 
* *· 

2-metrowe zaspy w Krakowskiem 
Schronis·ko na · Turbaczu odcięte 
Lawiny w Tatrach i Bieszczadach 

Podcz,as gdy w centraLnej 
Polsce pada desze:r;, w woj. 
kra:kows.lcim w sobotę padają­
cy śnieg i silne wiatry spo­
wodowały tworzenie zasp do­
chodzących do !1. metrów. Dro­
gi są ba.rd.zo śliskie i · niebez• 
pleczne. Do usuwania zasp 

. wy.ruszyto 100 ptugpw, ł spy­
chacze i l~ piaskarek. Auto­
busy przyjeMż.ające do Kra­
kowa z terenów górskich 1 
pod.górskich miały ~po.re ,póź­
nienia. 57'osa d·o Zak'CJ'Paneg·o 
tylko miejscami jl!śt śliska 1 
niebez;pieczna. 

Służ.ba kolejowe wykrtła & 
pęknięć szyn. w ok.olicy Cha­
bówki i Poronina w NOW'>są­
deckim specjalne pociągi wy­
wozily śnieg z torów. 

Również na D<>lnym Slą~ku 
notuje się <>pady - zwłaszcza 
w górach. Natomiast na t!l(e­
nach nimnnych pada desi::z. 
W Karlron·ooza.ch, grubość po­
kirywy sięga półtora metra. 
S·nieg padał również w okoli­
cach Jeleniej Góry - utrzy­
muje się tam pokrywa 10 cm 
mimo że temperatura o golłz. 6 
wyn-0sila p1us 1 ste>pleń. W 
Karpac-zu i Szklarskiej Pe>rębie 
temperatu-ra spadła poniżej ze­
ra, co zapowiada dobre warun­
ki wypoc-zynk'll niedzielnego 
dla licznych wielbicieli nart. 

Od 3 dni' turyści przebywa­
jący w wysokogórakim schro­
nislrn na Tu~·baczu w woj. kr,,.. 
kowskim zasypani są śniegiem 
i odcięci od św;ata. Phez 4-
metrowe zaspy usił-O'Wano dc·­
trzeć na Turbaez saniami za­
przęgniętymi w 3 pary IH>nl . 
Na ra2lie zapasy żywności wy­
sta·rczają, ale gdy sytuacja ta­
ka pe>trwa dłuż~, na Turbacz 
dotrzeć będ,zie mo-żna jedynie 
helilropterem. Nawet łączność 
telefonlazna z tym schroni­
skiem jest przerwana. 

nawet w rej o nie tras narciar­
skich Kasprowego Wierchu. 

Snieg pada nadal z małymi 
przerwami. W sobotę 3 marea 
w rejonie Tatr stacje not:>wa­
ly następujące grubości pok~y­
wy śnieżnej: Kasprowy Wierch 
- 230 cm, Hala GąsienJcowa -
L36, Morskie Oko - 148, My­
ślenickie Tumie • - 203, Kuźni­
ce .- 128, Lysa Polana - 91, 
Zakopane - 76 cm. 

Równi eż w Biesz,cz.adach na­
da.[ obowiązuje turystów kate­
goryczny zakaz wychodzenia w 
góry. Dyktowane jest to nie­
bezpieczeńst'wem lawin l na­
da.I nie najlepszą pogodą. Du­
że lawiny zeszły m. in. w pią­
tek \Vieczorem i sobotę rano 
ze szczytów Wielkiej Rawki I 
szerokiego Wierchu. W Biesz­
czad·ach nadal prószy śnieg, a 
na otwartych połc>ninach w'eje 
silny w iatr. Całk•owi>eie nie1-0-
st@ne są dojścia do najdal­
szych południowo-wschodnich 
parbii gór (Krzemienia, Tarnicy, 
Halicza). gdzie również spada­
ją obecnie lawiny. 

Pogoda 
Zachmurzenie duże z więk­

szymi przejaśnien i ami. Miej­
scami opady śniegu i śniegu z 
deszczem W nocy i rano lo­
kalne mgły. Temperatura mini­
malna ok. 2 st. C„ maksymal­
na plus 2 st. c. Wiatry slabe 
z kierunków północnych. 

Jutro zachmurzenie duże z 
większymi przejaśnieniami. Miej 
scami opady deszczu lub desz­
czu ze śniegiem. Temperatura 
bez większy'ch zmian. 

' DziA słońce zajdzie o ~odz. 
17.27, a jutro wzejdzie o 6.20. 
Dziś imienrny obchodzą Lu­

cja i Kazimi·erz, a jutr·o Adrian 
i Fryderyk. 

e Aparalura wartości 5 mln zł 
I , e Zmiana profilu ginekologicznych 

klinik łódzkich 

, Przemysł lekki dla kobiet 
(INFORMACJA WLASNA) 

W Instytucie Ginekologii i Położni<:twa łódzkiej AM 
odbyła się wc.zoraj znamienna uroczystość. W ·'..mieniu 
resortu przemysłu lekkiego, wiceminister M. Wąsowicz I 
przekazała na ręce dyrektora Instytutu prof. dra J. Sie-

1 roszewskiego . komplet niezwykle cennej, unikalnej w na­
szym kraju aparatury medycznej. Zakupu tego o war­
te>ści blisko 5 mln zł w firmach specjalistycznych Wie!. 
kiej Brytanii, NRF, Dan'.i, Holandii i Francji dokonał 
resort przemysłu lekkiego z. uwagi na specyficzne po· 
trzeby zdrowia łódzkicłi kobiet, zwłaszcza włókniarek. 

1 
W uroczysto5ci wzięli również udział: przewodnicząca 

ZG ZZPrac. Przem. Włók. Odzieżowego i Skórzanego B. 
Natorska, wiceprzewodn'.cząca Prezydium RN m. Łodzi 
B. Wąsowicz, rektor AM prof. dr A. Kotełko oraz pra­
cownicy Instytutu. 
Spośród kilkudziesięciu aip.aratów, jakie otrzymał In­

stytut, wymienić trzeba chociażby jedyny w Polsce ASEP­
TOR. Jest to gazowa komora do odkażania prakiycznie 
wszystkiego co znajduje się na baoku operacyjnym, bez 
względu na rozmiary. Rewelacyjną aparaturą jest UL­
TRA-SONOGRAF - służący de> diagnostyki przy pomo­
cy ultradźw'.ęków. Precyzyjnie określa on położenie pło­
du, główki, · rozpoznanie ciąży bliźniaczej, określa wiek 
ciąży i in. 

Na uwagę z·asługuje bogaty kompleks aparatury re­
animacyjnej. M. in. aparaty do wspomaganego oddechu 
dla noworodków i wcześniaków z możliwością stosowa­
nia przez wiele miesięcy. 

Te nowe nabytk'. Instytutu Ginekologii i Plilł<>żnidwa 
staną się niezwykle skutecznym narzędziem w walce 
ze śmiertelnością niemowląt i wcześniactwem. R6wno­
cześnie następuje zasadnicza reorganizacja zakresu dzia. 
łalnośei klinik Instytutu. Klinika zlokalizowana przy ul. 
M. Curie-Skłodawskiej staje się w tej chwili placówką 
ponadre~nową, skuptającą. z całej Łodzi i okolic wszy­
s~kie przypadki ciąży powikłanej, trudnej, wymagającej 
wysoko specjalistyc.znej opiek.i lekarskiej i specyficznych 
warunk6w szpitalnych. 
Możemy więc mówić w przypadku łódzkiej g'.nekologii, 

a raczej jej bazy aparaturowej, o wielkim skoku do 
przodu. (L. Rud.) 

mmm«.on--m• t n w 

Ratownicy GOPR bez przerwy 
pelmiąc dyżury, ostrzegają 
wszys~ich tu>rystów, it1órzy· 
zamierzają wybrać Się na Tur­
bacz przed niebez.pJeczeństwem 
utknięcia w zaspach, które de>­
ch0odzą do po·nad ł metrów. 

Tragiczne wydarzenia w Chartumie 

Spod J>TZetE)C'ZY MarchwfoAne 
spadła ogromna lawtna, która 
nie tylko załamała ponad me­
trowej grubości lód na jelti'>rze 
Morskiego Oka, ale przetoczy­
ła slę na d.rugą stronę ;ezio­
ra l zatrzymała u podnóża mo­
reny, na której stol sćhrólll­
sko w Morsk~m Oku. Lawi­
na spadła również spod „Du­
dowy-ch Kominów", kolo Sl~hro-
rniska Błaszyński.ch w Do-
lhnie Chochol'Owskiej, :r:asY'!lu-
jąc drogę. 

Ocieplenie ZWiększ.yło nlebez-1 
pieczeństwo lawin we wszy>t­
kich partiach gor. Istnieje ono 

(Dokończenie ze str. 1) 

neralem Baghlrem informując 
go, że trzy osoby zostały za­
strzelone. 
Rząd sudański wyraził głębo­

kie ubolewanie z powodu wy­
padków, podkreślając, żę kie­
rował się chęcią uratowania za. 
równo dyplomatów jak i ko­
mandosów. oraz potępił . zabija· 
nią niew1Iinycll bez wzgiędu n11, 
motywy. 

Tragedia, do Jakie1 d6gzto w 
Sudanie, postawiła kraje arab­
skie w bardzo trudnej sytuacji. 
W gruncie rzecz nikt nie spo­
dziewał się takiego obrotu spra­
wy. Pamięta się wprawdzie Mo­
nachium, ale wówczas uważa­
no, że tragiczny frnał byt me 

tyle wynikiem śWl.adomej dzla· 
łalności Palestyńczyków, ile nie­
odp<>Wiedzialnego zachowania 
się policji zache>dnioniemieckiej, 
Tym razem, mimo że miejscem 
dramatu była arabska ambasa­
da, i to w iednej ze stolic a­
rabskich, nie udalo się uniknąć 
krwawego finału. 

W chwili; kiedy przekazuję te 
s!owa, brak ·Jeszcze oficjaln;v<i'h 
komentarzy, Gazety araęskie 
relacjonuj1', szczegółowo wsr.ia-· 
rzeni.a, .. po21ostawiając c;:ytelni­
kom ich ocenę. Nietrudno jed­
nak dostrzec, że za tą skrupu­
latnością w przekazywaniu re­
lacji kryje się nie{><lkój o to, 
jak a•kcja zamachowców odbije 
się na dalszych losach konflik­
tu arabsko-izraelskiego. 

W ostatnim okresie nastąpiło 
ożywienie na froncie dyploma­
tycznym. Smierć dwóch dyplo­
matów w Chartumie z pe,ąnoś­
cią nie ułatwi znalezienia wyj­
ścia z impasu, w jakim znaj­
duje 'sfę kryzys bliskowschodni. 
Wyczul to sekretarz generalny 
Ligi Arabskiej, Mahmud Riad, 
który - zanim jeszcze rozległy 
się strzały w rezydencji sau-
dyjskleJ Chartum;e - apelo-
wał o niedopuszczenJe do tra­
gedii tłumacząc, że )eśli do niej 
dojdzie, skorzysta tylko l'l!rael 
i że śmierć któregokolwiek z 
zakładników przyniesie szkodę 
sprawie palestyńskiej. 

Najbliższe godziny przyrtiosą 
rozwiązanie chartumskiej trage­
dii. 

Pierwszy pociąg na moście 
Long Bien w · DRW 

W Hanoi ogioS'lono, że 26 lu­
tego pierwszy pociąg przejechał 
przez most Long Bien, najdłuż­

szy most kolejowy Wietnamu, 
poważnie uszkodzony latem u­
biegłego roku przez bo1JlbY a­
merykańskie. 

Odbudowę mostu, który ma 

19 Jl'I'Zęseł 1 3200 m dluigoścl, 1:'0'%• 
poczęto 17 stycznia. 

Lotnictwo amerykańskie ata­
kowało most Long Bien w cza­
sie wojny· łącznie 14 razy. Pod­
czas najcięższego ata.ku, 16 
sierpnia ub. roku bomby tra­
my 8 filarów i strącily do WO• 
dy dwa tysiąct<>nowe przęsła. 

ZAPADŁY WYROKI 
w · „olerza inwenloryzacyjnej" 

Od 7 l'llte~. z kró11klml prze· 
rwamli., toczyil się przed Sąde:n 
Wojewódzkim m. Lodzi proces 
18 osób oskarżonych o uczest­
niczenie w jednym z najpoważ­
niejszych przestęps•tw ~•tury 
aferowej, która trwala od koń­
ca 1968 r. d·o l1pca 1972 r. Sąd 
w tej sprawie przypisał glów­
nym czterem 1J.skarżonym za­
bór mienia wartośei :>174 tys. zł. 
Okoliczności dokonywania kra­
d·zieży budzą równie wielkie 
zdumienie co oburzenie: na 
skutek włamań do sklepów lub 
wypadlków losowych (pożar, 
zalanie wodą) specj a.Jne zespo­
ły dokonują inwentaryzacji ce­
lem określenia ro,zm1arów ~zkód 
i przyznania O<i1Szkod•owań z 
PZU. Otóż oskarżel'lli. - stano­
wiąc taki zespól pomijali 
przy spisach remanentowych o­
klreśł<>ne towary, zaliczając je 
na konto kradzieży dokonanej 
przez włamywaczy, bądź też 
zniszczeń na skutek ognia lub 
wody i przywlaszcza.Ji je &obie. 
Jeżeli nie przywłaszczali, to 
pozostawiali je w sklepie, a 
brali od &ierowników pienią­
dze. Kier<>wnicy s.przedawali 
pótniej towary klientom i za­
bierali se>bie ge>tówkę. 
Sąd dokonał de>k.ładnej oce­

ny stopnia winy każdego z o­
skarilonych i odpowiednio do 
tego wymie.rzyl kary: R. P. 
Jędrzejczyk (Faszynowa 16) ska 
zany z o stal na 9 lat pozba wie­
nia wolności, 60 tys. zł grzyw­
ny, 5 lat utraty praw i częś­
ciową ko.niiskatę mienia. Ana­
logiczną ka.rę wymierzono Bo­
gdanowi J. J\llerkel-Wielozier­
sldemu (•Inowrocławska 12) i K. 
Budzichowskiemu (Podgórna 59). 

A. B. Chleb1>wskl (iDąbrow­
Slkiego 4i! b) skazany został na 
4 lata pozbawienia wolności, 25 
tys, zł grzyw111y i 4 Jata utra­
ty praw. J. K. Lugman (Fa­
bryczna 5/6) skazana została 
na taką samą karę. H. Sołty­
siak (Lńiana 12) - na 5 lat 
pozbawienia wolności, 25 tys. 
zl grzywny i 4 lata utraty praw. 
K. Kaczmarek (Spacerowa 16) 
-, .na 4 Jata i ty}1:ż utraty praw 
oraz llO tys. zl grzywny. M. 
Cyruliński (Lęcz.ycka 63) - na 
3 \"ta pozbawienia wolności , 
ty>let utraty praw I. 15 tys. zl 
g·rzywny. 
Po.zositałyrn oskarżonym - k\e­

rownk>zkom i kierownikom 
sklepów i stoisk - sąd wymie­
rzył kary w gra.nicach 2-1 re>­
ku poZbawtenia wo1no5ci, kary 

grzywny, utratę praw publicz· 
nych. W stosunku do 6 osób 
sąd za wiesil wy&onanie kary, 
ale orzekł zakaz pracy w han­
d·lu przez okres 5 lat. Poza tym 
zasądwno na rzecz poszkodo­
wanych instytucji odszkodowa­
nie p!'e>porcjona.Jnie db strat 
wyrząd..zonych J?rzestępstwem 
przez oskariooych. 

Gotowane ryby 
prosto z„. morza 

(Tar) 

W pe>łudin i·oWej części Pacy· 
fi.ku, w n iedalekiej odległości 
od wybrzerza chilijskiego wy­
bucht podw<>dny wulkan. Ofia­
rą eksplozji padły przede wszy­
stkim ławtce ryb mors.kich, za­
lanych lawą ·lub dosłownie u­
gotowanych we wrzącej wo­
dzie. Tysiące śniętych ryb w~·­
rzucają Obecnie na brzeg chi­
lijski fale morskie. R ybacy po­
łudniC>Wej części kraju 9'I'gani­
zują niecoozienne połowy 
„ug-otowanych11 i njemal goto­
W}' Ch \ do spożycia ryb i kra-
bów. -

Kronika wypadków 
• Nieuważnie Wysiadla z. au· 

te>busu na przystanku przy ul. 
PóŁnoonej 59 18..\etnia De>rota K. 
Wpad1a ona pod samo::hód 
"Warszawa" 9360 IB i z o­
twartym złamaniem podudzia 
przewieziona została do Sz.pi­
tala im. Radlińskiego. 

A Przebieg.ając przez jezdnię 
na skrzyżowaniu ulic Naruto­
wicza i Tramwajowej z~unt 
M. wpadł pod „Warszawę" 1033 
IO. Pomocy pieszemu udzielilo 
P.ogotowie Ratuniwwe. 

A W czasie pracy w zakła­
dach „P.rogar" pray ul. Ni­
c1arnleJ . 41 został p<>ra%ony 
prądem Tadeusz M. Pomo~y u­
dzieliło mu Pogotawie Ratun­
kowe. 

..t. Na skrzyi;owanlu ulic Wól· 
czańsJciej i PabJamickiej potknę­
ła się i upadła 10-letni.a. wa­
ltntyna B. Doznała ona dotkli­
wych potłuczeń gtowy. 

A Na ul. Aleksandrowskiej 
przy ul. Traktorowej aut;ibus 
linii 81/5 uderzył w tył samQ­
chodu osobowe.go 4236 IB. Oba 
samochody zostały uszk·odzone. 
Przerwa w ruchu na tej L1llii 
trwala 25 minut. (m) 
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Srebrny medal 
S. Kolińskiego Przed sezonem piłkarskim 

w daJszym ciągu roYCeywa­
nych V Zirrulwych tgrzysk Mło­
dzieży Szkolnej, srebrny me­
dal w biegu łyżwiarskim na 
1000 m zdobył reprezentan,t zie­
mi łódZJk>iej - Sławomir Kioliń­
ski - 1.43,22. Zwycię.zca T . 
Dauk.szewtcz z Oh~ztyna uzy­
skał czas 1.43.14. 

Natomiast nie P<>Wodzł się 
młodym hokeistom Lodzi. któ­
rzy w Nowym Targu ,Przegrali 
drugi kolejny mecz. Tym ra­
zem ulegli cm! hokei!l-t.om Rze­
szowa 4 :11. Po dwó'ch pierw­
szych wyrównanych tercjach, 
fata1nle wypadła ostatnia, w 
której u.czntowie l.O<izi prze­
&rali 1 :7. ------Dzisiejsze imprezy 

Boks: Godz. 10 ń'l6c21 jurlłó· 
rów o puchar Lódt - Byd­
goszcz, a o god.z. 12 mecz ligo­
wy Gwardia - Metiil (Tarnów) 
Pałac Sportowy przy ul. Wor­
cella 211. 
Piłka notna. Godz. 11 na bOl­

śll:u przy ul. Og'.rooowej 28a 
spotkanie z cyklu rozgryW'ek o 
puchar WRZZ LKS Start 
(Lódź). Ponadto o gódz.. 11 Wi­
dzew gra z Motorem (Lublin) 
na boisku przy ul. Armil Czer­
wonej. 

Pilka koszykowa kobiet: Godz. 
17.30 rewanż.owy mecz o .. mi­
strzostwo I Jigi między LKS a 
Olimpią (Poznafl). Hala LKS 
przy al. Unii. 

Hokej: Godz. 17 na Iódowis.ku 
w Palacu Sportowym rewanż.o­
wy mecz hokejowy o mistrzo­
stwo I ligi LKS - Legia (War­
szawa), 
Piłka ręezna: Godz. 12 

ligowy Anilaina - Pogoń 
brze). Ha!a LKS przy ·al. 

mecz 
(Za­

Unii. 
Pływanie: Godz. 17 w basenie 

Startu. przy ul. Teresy zawody 
o puchar Kolegium s~ztów. 

Lekkoatletyka: Godz. 11 w 
Pa~ku im. A. Mickle',Vicza na 
Julianowie biegi przelajowe o 
m.i&t.rrostwo Lc>dz:i. 

Róbe: G-Odz. ta śai!a Fu.har­
monii! przy ul. N~ru·toWicza 20 
akademia z <>kazji otwB':'Cla Dni 
11llimpiijczyka w Lodm. 

-= = = 
Przed zbUża,jącym słę 11e210nem piłkar&k.im (LKS 11'1"& tut 

11 bm. plerw1Szy mecz o mlstuostwo I lig'l u sieJ>ie z war. 
szawską Gwair>dia,). rMma:wil.amy z wicepre'Zesem LOZPN 
i kiel'Own11ci<mi biura OZPN Jan'USzem Marc1nkowsklm 

Ile posiadamy w poszcze- szego okręgu gra ią 53 zespoły i 
gólnych ligach zespołów pillcar- a w klasie c - 29. 
skich? - Ile jest drużyn juniorów? 

- W pierwszej lidze gra LKS. 
w drugiej WIDZEW, a w klasie 
międzywojewó<;lz!{iej okręg łódz­
ki reprezentowany jest przez 
cztery następujące kluby: Start 
(Lódź), Włókniarz, Lechia (To­
maszów) i Włókniarz (Pabiani-1 

ce). W klasie okręgowej senio­
rów posiadamy 16 zespołów. W 
klasie A - 28 drużyn podzielo­
nych jest na dwie grupy. W 
klasie B na terenie całego na-

- W łódzkiej klasie juniorów 
udział bierze - 14 zespołów. Na­
tomiast w klasie A juniorów 
uczestniczy - 70 drużyn. Ponad­
to posiadamy 84 drużyny tramp­
karzy plus - 21.! drużyny ośrod­
ków młodego piłkarza. 

- Czy uważa pan, że te ilo• 
ici są wystarczające? 

- Chcielibyśmy mieć w pierw­
szej lidzie {>rzynajmniej dwa ze­
społy oraz w llcze II nie mniej· 

ZWYCIĘSTwO KOSZYKAR!K ŁKS 
PORAŻKA WISŁY W POZNANIU 

W meczu o mis.trz~o I li· 
g.i koszyQcówk:i żeńskiej, LKS 
pokonał wcwraj zespól Olimpii 
(Pe>znań.) 84 :66 (43 :35). 

.Przez ca!y . czas .• za:z;naczala 
się )VY'rażna przewaga to.dzia­
nek, które pre>wad.ziły róźnicą 
15-20 pkt. Najcelniej strzelała 

Marciniak - 19 pkt. Bardz·o 
dobrze zagrała Mi·chalak, 1do­
byw.ając 16 pkt, Smoleń&ka 

zde>była 15 pkt. 

W drużynie OlimPil 
szą koszykarką byta 
row&ka - :?.1 pkt. 

najlep­
Gąsio• 

W Poznaniu Lech wygrał z 
!ld1<rem ta be.li Wistą 64 :57 t37 :25). 
Wiad·omość ta jest bard·zo po­
cieszająca dla LKS. Otwiera się 
ewentuaLna szansa zdobycia 
prze.z LKS w tym re>ku po­
nownie tytułu mistrza Polski. 

Czekamy ·na awans bokserów Gwardii 
. . 

Bokserzy łódzkiej Gwardii w 
• swojej grupie spotkań ligowych 
zajmują trzecie miejsce w tabe­
li. Dziś po meczu (godz. 10), 
juniorów o puchar GKKFiT 
Lódź - Bydgoszcz, rozegrany 
zostanie o godz. 12 mec:i Hgowy' 
między· łódzką Gwardią, a Me­
talem z Tarnowa. 

W drużynie Gwardii m. in. 
mają wystąpić: Filipiak, Bor­
k()wski, Sas1n, Godzina, pa,prota, 
Kania, Krawezylr, Grzegorzew­
.nu, Fla&z;n.a.n., Glll\ior..,,,...... 

W zespole gości na wyróżnie• 
nie zasługują: Włodarz, Kozak, 
Madej, M >rowiec. Drużyna Tar­
nowa zajmuje w tabelce ligowej 
7 miejsce. Lodzianie powinni 
oc'Lnieść z.decydowane zwycię­
stwo. Po niedzielnych spotka­
niach mogą nastąpić powaime 
przesunięcia drużyn w tabeli. 
Istnieje konkretna szansa zaję­
cia pnzez Gwardię drugiego 
miejsca. 

W tym &aimym czasie bokse-1 
rzy Widzewa w...i.ua w J>iWce z 
M.k:Ol9 . 

~~~~~~~-~~~~~~~---'----
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szą ilość nit obecnie. Piragnie­
niem naszym jest wywalczenie 
awansu do II ligi przez najlep­
sze drużyny z terenu ziemi łódz­
kie]. 

- nu jest ogółem "'areJestro­
wanych piłkarzy we wszystkich 
klasach? 

- Okręg ma zarejestrowanych 
w sumie - 6775 piłkarzy. 

- Ja.ka. jest ilość trenerów? 
- W kadrze szkolącej mamy 

309 osób w tym trenerów - 57, 
reszta to instruktorzy i ich po­
mocni.cy. z tej liczby pracuje w 
klubach 43 trenerów i 132 in­
struktorów. Powstali jeśli nie 
poddadzą się weryfikacji zosta­
ną skreśleni z listy i pozbawie­
ni uprawnień szkoleniowych. 

- Jak zapOIWfada się teg1>ro­
czny seze>n? 

- Ob<>k rozgrywek mistrzow­
skich w poszczegóJ.nych klasach 
jak na szczeblu centralnym i 
okręg-owym z O'kaa:Ji 550-lecia 
Lodzi i 150 rocznicy prz.emyslowej 
Lodzi, <>dbędzie się u nas sze­
reg atrakcyjnych spotkań o 
charakterze międzynarodowym. 
Dobiegają końca przygotowania 
organizacyjne do atrakcyjnie 
zapowiadającego się meczu Pol­
ska - USA, które r-0zegrane zo­
stanie iuż 20 marca na stadio­
nie LKS. Następnie 27. III. w 
Piotrkowie gościć będziemy re­
prezentację mł,odzieżową NRD, 
k.tóra zmierzy się z drużyną Pol. 
ski. Czynione są starania bY z 
okazji 50-lecia Lechii rozegrać 
w Tomasz,owie spotkanie o cha­
rakterze międzyna.roddwym. Być 
może„ że w Tomaszowie zoba­
czymy piłkarzy ze Szwajcarii. 

- Jak roowija się akc.Ja przy­
gotowań naszych pilkarzy do 
igrzysk spartakiadowych? 

- Reprezentacje Lodzi i ziemi 
łódzkiej znajdują się w fLna­
łaeh. Treningi przeprowadzane 
są systematycznie. Rozgrywane 
są już spotkania sparringowe w 
Lodzi i w Pabianicach. Ambicją 
naszeg-0 okręgu jest, by w naj­
bliższym czasie zawodnicy okrę­
gu lód?Jk!ego wywa.1c-zyll sobie 
miejsce w drużyna.eh reprezen­
tacyjnych seniorów ja·k i junio­
rów. 

ZDECYDOWANE ZWYCIĘSTWO 
HOKEISTOW tKS 

oezekLwany z dużym zai.nte­
resowaniern mecz hokejowy o 
mistrzostwo I ligi między LKS 
a Legią zak·ończył się _decydo­
wanym zwycięs11Wem łOdzian. 

Siatkarki Startu 
misttzyniami Polski 

Siatkarki Startu odniosły 
wczoraj w Warszawie drugie 
zwycięstwo w finale grupy 
„A" mistrzostw Polski. Ło­
dzianki pokonały Spójnię 
(Warszawa) 3:1 (15:6, 15:6, 
9:15, 15:6). 
Łodzianki zwycięstwem tym 

zapewniły sob'.e zdobycie ty­
tułu mistrzyń Pol.ski. Serdecz­
nie gratulujemy. 

Anilana - Pogoń 
19:17 (12':8) 

Pótnyrn 'Wieezorern odbyt się 
wczoraj w Lodzi ligowy mecz 
w piłce ręcznej mężczyzn. Ani­
lana pokonała Pogoń (Zabrze) 
19 :17 {12 :8). 

Lodzianie 2lWYCięstwo swojej 
drużynie zapewnili już w pierw­
szej polowie meczu. Najlepszym 
graczem był Krygier, który 
zdobył 8 bramek. Kuchta strze­
lil 3. Najlepszym graczem Po­
goni byl Sz,C>lc, roobywca t bra­
mek. 

Li!'I• angielska 
Arsenal - Sheffield Utd 
Chelsea - Birmingham 
Coventry - Crystal 

3:2 
O:O 

Pa.lace 
Derby - Leeds 

'/fW. go.ś oi 
2:3 
0:2 Everton - Liverpool 

Manchester Utd - West 
Br1>mwich 2:1 

Norw.ich - Ne\\'.caStle 
ZW, gospod. 

Se>uthampton - Leleester o:o 
Stolce - Tottenham remis 
West Ham - Ipswich remis I 
Wolverhamptoo - Manchester 

City . 5:1 
Asto.n Villa - Fulham % :3 l 
81~ li!' 1'\ltOA ~:<\ 

LKS wyg•rał to i.potkanie tdt­
cydowanie 6 :3 (O :1, 4 :1, 2 :1). 

W pierwszej tercji wojskowi 
byLi nieco lepsi od naszych re­
prezentarutów i prowadzili 1 :o. 
Od drugiej tercji zaczęła wzra­
stać przewaga LKS. W tej czę­
ści meczu padły cztery bramki 
sbrzelone przez LKS. Wynik tej 
tercji w znacznym stopniu 7.a­
decydował o końcowym rezul­
tacie meczu. 

Legia broniła się przed stra­
tą wyjątkowo cennych dla _niej 
punktów, ale już chyt>a nic i 
nikt nie wyratuje tej drużyny 
przed spadk·Lem z pie·rwszej 1i-

giBramki dla LKS zdobyli: 
Bialynicki - 2 <>raz po jednej 
Dzięgielewski , Kopczyński, St~~ 
faniak i Od!'<>wąż, a dla Legn 
Brzostowski, w. Kaczmrek i M. 
Kaczorek. 
Baildon GKS 2 :2 (O :O, l :O, 

1:2) . 
POionia - Podhale s :8 (1 :z, 

1:3, 2 :3). 
GKS Tychy - Potńorza.nin 7 :3 
(O :1, 5 :l, 2 :1) . 

Naprzód Janów pok-anat KTH 
12:3 (5 :O, 2 :2, 5 :1). 

Następcy 

Wagnera ł Czetbn\a~a 
W osta.inim n.ume'l"Ze mle· 

sięcznika „Lek;k-0aUetyka" za­
mieszczono tabele' najlepszych 
juniorów (starszych i mlod· 
szych), którzy uzyskali najlepsze 
wyniki w poszczególnych kon­
kurencjach w minionym sezonie. 

z młodych łódzkich lekkoatle­
tów na listach klasyfikacyjnych 
znaleźli się: D. Mędrzycki, R. 
Paciorek, G. Kabza, K. Kllmk<>, 
Zb. Kmvalski, M. Liszewski, M. 
Jędrzejczak (zajmu.ie pier,vszP. 
miejsce w skok.u W'ZWY:! wyni· 
klem - 2,12), A. Bojdo, J. Sto­
k&wskl, A. Stopczyk, W. Kraw­
czyk, J. Biernaciak, sztafeta 
4X100 m chło.pców J a-.i:tafeta 
4x40-0 m. 
Sądzimy, że w tym sezonie ju. 

nlorzy nasi cora<Z częściej da· 
wać będą mać o sobie kwalifi· 
kując s.ię do repreze.ntaoji Pe>l~ 

liki. . -~ 
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ZA POSTĘP I CYWILIZACJĘ WYSOKO UPRZEM'f· 
SŁOWIONE SPOLE(.;ZENS'l'WA W:SrOŁ<.;Zt>~Nl!:GO 
SWIATA PLACĄ Wl'.SOKI\ CKNI<;. U(,Z.l>Nt WUtAZAJĄ 
OPINlĘ A POTWll!:RUZAJA JĄ UANI!: STA'fl'STl'. 
CZNE iz CECHĄ WYSOKO UPKl.i',MYSt.OWION H,łł 
SPOŁECZEŃSTW JEST WZRASTA,11\CE ZMĘCZENII!: 
PSYCHlCZNE K l'ORE UWmA<,ZNlA SIĘ WZROST1'...M 
LICZBY scu(>RZEŃ PSYCHICZN\'(,H, WZROSTEM 
LICZBY ZACHOWAN ODSTĘPliJl\Cl'CB on NOR­
MY, TAKICH JAK, AKTY SAMOOOJCZE, NARKOMA­
NIA, ĄLKOBOLIZM, SCHORZEŃ NERWICOWYCH l 
NEUROZ. 

~...,U"""":i,d 

kazuje się jednak, że 
poszczególne społe. 
czeństwa w różnym 
stopniu podlegają tym 

:zjawiskom. Badacz irlandzki, 
profesor psychologii na Uni­
wersytecie w Dublinie - RI­
CHARD LYNN, opracował 
metodę umożliwiającą „mie· 
rzenie" podatności poszczegól. 
nych społeczeństw na scho. 
r.zenia I aberacje związane z 
rozwojem cywilizacji przemy. 
słowej. Ten swoiaty „termo· 
metr" zmęczenia psychiczne. 
go społeczeństw pozwala usta· 
l'.ć zakres zniszczeń spowodo­
wanych w organizmie społe­
cznym przez tempo I styl ży­
cia w wysoko uprzemysło­
wionym kraju. 

NERWICE I ZJAWISKA 
POCHODNE 

Jeżeli przestudiować staty. 
stykę, ilustrującą liczbę za­
chorowań na nerwice, a tak­
że statystyki rozwodów, scho­
rzeń psychicznych i innych 
zjawisk typu patologicznego, 
i jeżeli stw'erdza się, że np. 
rozwodnicy i rozwódki są po­
datniejsi na schorzenia psy­
chiczne, to na tej podstawie 
można opracować już sche. 
mat korelacyjny. Prof. Lynn 
stwierdził, iż w krajach, w 
których liczba wypadków sa­
mochodowych jest stosunkowo 
wysoka, notuje się także sto„ 
sunkowo wysoką liczbę po. 
pełnianych samobójstw, a 
alkoholizm w tych krajach 
zatacza również szers.ze krę­
gi. 

Wychodząc z tych zalożei\ 
prof. Lynn wybrał wskaźnik\ 
umożliw iające przeprowadza­
n'.e pewnych porównań. Wśród 
wskażników tych jest liczba 
alkoholików, samobójców, cho. 
rych psychicznie, wypadków 
samochodowych oraz średnie 
spożycie kalorii, śmiertelność 
na 100 tysięcy mieszkańców \ 
Eczba chorych na podwyższo­
ne ciśnienie i schorzen'.a ser­
cowe. 

Dane na ten temat prof. 
Lynn czerpał z raportów o­
p~acowywanych przez ONZ, a 

swą analizę opublikował w 
pracy pt. „Osobowość a cha. 
rakter narodowy" (Personali· 
ty and National Character), 
gdzie porównuje sytuację w 
tych zakresach panującą w 
18 krajach wysoko rozwinię­
tych Zachodu oraz w Japo­
nii. 

Prof. Lynn dochodzi do 
wniosku, iż społeczeństwa po· 
ludniowe bardziej podatne są 
na niepokoje współczesnej cy­
w'.lizacji, niż społeczeństwa 
anglosaskie. Francuzi mają 
np. najwyższy wskaźnik 
śmiertelności spowodowanej 
marskością wątroby - choro-
by spowodowanej nadmier· 
nym spożyciem alkoholu, 
podczas gdy Brytyjczycy i 
Irlandczycy mają ten wskaź­
nik najniższy. Już na tej 
podstawie dochodzi się do d~­
syć interesujących ustalen, 
które znajdują się w sprze­
czności z krążącym'. stereoty· 
parni. Ostatnie miejsce na tej 
liście Irlandczyków obala np. 

stereotyp o ich skłonności do 
alkoholu. 

Prot. Lynn znajduje dalej, 
iż w krajach katolickich ta. 
kicb jak Francja notuje się 
wysok', wskażnik popełnia-
nych samobójstw, Zarówno 
alkoholizm, który jest jak 
gdyby ucieczką przed niepo­
kojem, jak samobójstwa, któ· 
re są wymk1em bezskutecznej 
walki • niepokojem wewnę.' 
trznym, wskazują, że adapto­
wanie się Francuzów do wa· 
runków współczesnej ·cywili­
zacji nie przebiega łatwo. 
Grzech śmiertelny, jakim jest 
w doktryn'.e katolickiej akt 
samobójczy nie stanowi do­
statecznie s'Jnej bariery 
powstrzymującej przed samo­
bójstwami, 
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Prof. Lynn w swej analizie 
wykorzystuje także wcześniej 
dokonane ustalenia naukowo­
badawcze. Stwierdza i po­
twierdza wysuwaną już tezę . 
zakładającą zależność \stnie 
jącą między takim'. zjawiska 
mi, jak alkoholizm, samobój. 
stwo, wypadki samochodowe 
a średnią wielkości spożywa 
nych kalorii. Prof. Lynn zau 
waża, iż człowiek ma dobr) 
apetyt wówczas, gdy jest za 
dowalony z życia, je mal• 
wtedy, gdy gnębią go niepo 
koje wewnętrzne. Prawda Uo 
jest w istoc',e banalna 
powszechnie znana, ale trzeb; 
ją brać pod uwagę. 

...... A teru przydałby llę nam Jakli przyzwoity inr6s; Ja.klei inłnui 4wi.4słełola 
stopni - oznajmił onglj - prywatnie naturalnie - Ktoś Ba.rdzo Wuny 1 sarzłłdH• 

• Jl\CYCb pewnym zjednOC11enlem budownictwa. To osobiste zwierzenie wyrwało się 
.mojemu rozmówcy w atmosferze pełnej euforii, kiedy została potwierdzona wi~omoi6 

•
o wykona.niu przez zjednoczenie rocznego planu prsed terminem. Zro7!umlałam, ze 
mimo wszystko nie Jest ta.k dobrze, ja.k jesł. Ze coś mote na. budowach nie 1a.gra6, 

• ~e pięknie rosnącej krzywej produkcyjnej grozi 11a.łama.nłe." 

dalszej rozmowie okazało się, !e m. 
in. budowlani gonią resztkami ce­
mentu. Brak cementu - to mote być 
slla wytsza z perepekltywy zjed.no-

czen,l,a; ale nie musi... Bo o cemencie decy­
dują w końcu lud.z.le. Wielki mróz - to na· 
to.miast Najip!ękniejszy Argument, to Slla 
Wyższa w najczystszym wydaniu., do których 
111!.c dodać nic ująć.„ 

Czy !silniej 11 w ogóle w budownlctwie 11'• 
tuacje, Mganizacyjne rozwiązanla. a.b&olutn!e 
wYkluczające dz!alari.ie sil 'WY'!szYCh w pro. 
oesie mwestycyjnym, 06łabiające moc teto 
argumentu 7 Bo poza wszystkim, minue dwa­
dzieścia atopnl mme wstrzymać pew!t111 ro­
dza,j robót; to jednak Lć<li 1 o:JroldQe - nie 
Kamczatka. Ile mamy tych dn1 o m:la:lue dwu· 
dzJ.estu stopniach? w bietącym rokU Ani jtd. 

111e10.„ . 

Przykładem projektu pewnego taik!ego roz­
wiązania dysponujemy. Trudno ooenić, ezy 
genialny, ale łaotwo stwierdzić, te ualenie 
prosty. Traktuje o przykładzie tronkretnym 
i nazywa się tak, jak powinien: projektem 
kompleksowej organizacji robót 061edla „Cen· 
trum" w LoWiczu. PowstaJ w pracowni ba­
dawczo-wdrożeniowej Mlastoprojektu - Lódź­
Wojewćdztwo. Dotyczy czterech budynków, 
mógłby w razie potrzeby dotyczyć 5, 10, 18„. 
Krótko móWiąc, projekt koordynuje działal­
ność wszystkich przedsjęb!orstw uczestniczą· 
cych we wznoszeniu obiektów. D:dalaliność ja· 
kościową 1 llościową w czasie. Od fundamen­
tów po dach domu. Przejęzyczyłam się -
projekt sięga glęb!eJ. Uwzględnia moment 
bardzo tst<YtnY - uzbrojenie terenu. By nie 
dopuścić do znanego nam - „wy sobie 
budujcie spokoj nie dom, a my z uzbroje· 
Ili.em dogonilmy"~ ~ QO w efekicie może dać 

owszem dom mieszkalny na wysoki połysk, 
ale nie podłączony w porę do podstawowych 
siec!, a jeśli nawet nie dojdzie do ta•k drastycz­
nych sytuacji, to przynaJ!!Iln!ej do tzw. sp!ę. 
trzen!a robót wy~oń.czen!()'WY'ch z i;locllącze­
n!owymi. żadnemu blokoWi mleszkallnemu 
nLgdy to na zdroW!e nie wYSzlo, 

P roJeklt orgurlzacji Wał ~ć 
wszystkich · wy!ltonawców na jednym 
piacu, a nawet tycb dzlałaJ11cyeh -
powiedziałabym szczególnie tych - epo-

za placu - bazy prefaO:lrykacji 1 ~ednosłJd 

transportowej. Każda z llo!edzlbą w Innej 
m!ejsoowości. Dute tirudlno4C! były :se Zł!'•· 

niem początku zmlalll pracy kierowców a po­
czątkiem zmian pracy w bazie prefabryka­
tów. Chodzllo o to. by ldecrowcy nie przy. 
jetdta!li am o gOOzinę za wcześnie, ani o 
dwie za pótno„. Ba, trzeba było przewt-
dzleć nawet rodzaj potrzebych jrodków 
traneportowych. Słowem przewidzieć mnóstwo 
rzeczy, o iktórych norma.liny c:zlowielc Di• 

(Doko6"czenłe te str. 1} 

A 
jednak„. Byliśmy mo­
dni, byliśmy uniwer. 
salni. W dwudziestu 
paru „wyjściach" (tak'. 

obowiązywał regulamin) poka· 
zaliśmy wszystko. Płaszcze, 
garnitury sukienki, „plażę". 
wieczór cocktailowy, wieczór 
balowy, ,ulicę". l to był błąd 
pierwszy . Po prostu koncepcja 
wszystkoizmu zagrała jako 
brak koncepcji . Byliśmy 
uczc1w1, pokazaliśmy to, na 
co nas stać rzeczywiście By. 
liśmy jednak za uczc'wi, bo 
ukryć się nie da, że pierwsza 
lepsza kolekcja eksportowa 
mogłaby na widzach pozosta. 
wić o wiele większe wrażen i e, 
nie mówiąc już o równie 
przemysłowej kolekcji odzieży 
luksusowej, którą przecież 
także zaczynamy realnie pro­
dukować , I to był błąd dru­
gi. Byliśmy poza tym wewnętrz­
nie skłócen'. W żadnej innej 
kolekcji tak wyraźnie nie by­
ło widać, że za buty to od­
powiada ieden, za odzież dru. 
gi, za dziewiarstwo trzeci, za 
dodatki czwarty. W każdej in­
nej kolekcji spod płaszczyka 
z tkaniny wyglądała kamizel­
ka z dzianiny, spod niej bluz­
ka z tkan'.ny, do niej spodnie 
z dzianiny. I tak dalej I tak 

+ 
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dalej. Bo przecież tak, a nie 
inaczej każdy usiłuje się ubie. 
rać, Nam przychodzi to z tru· 
dem i dziwić się trudno, je-
śli przyszło to 2 trudem au­
torom kolekcji. W delegacji 
uczestniczyli zgodn' e przed. 
stawiciele dziewiarstwa, o-
dzieży, przemysłu skórzane· 
go. „Godził" ich przedstawi­
ciel Centralnego Biura Wzor­
nictwa Przemysłu Lekkiego, I 
co z tego? Ano nic. Model­
ki paradowały we własnych 
butach Nieliczne kompozycje 
dzian'.nowo-tkaninowe zdra­
dzały brak wspólnego myśle. 
nia o ubiorze, na który się 
składały. I to był błąd trzeci, 
najpoważniejszy. 

Można inaczej? Można, Udo­
wodnili to przede wszystkim 
Niemcy. Zaczęli swój pokaz 
od stwierdzenia, że w ciągu 
roku jest u nich 180 dn', opa­
dów deszczu \ w związku z 
tym przygotowali kolekcję 
„deszczową". Jest koncepcja? 
Jest. Następnie w szaleńczym 
tempie pokazali kilkanaście 
modeli typu „cebulka". W 
stroju kompletnym dało się 
przejść kilkanaście kilome­
trów w deszcz i zawieruchę. 
W stroju półkompletnym mo­
żna się było pokazać na uli­
cy, gdy słońce przeb'.ja przez 
chmury, w stroju szczątko­
wym - na plaży, boisku, w 
basenie. Długie spodnie po 
odpięciu części nogawki sta. 
wały się bermudami, jedna z 
trzech nakładanych w kolej. 
nych warstwach bluzek obja· 
wiała się na zakończenie, jako 
góra od kost'.umu kąpielowe­
go. Tkanina, dzianina, synte_ 
tyczna skóra, surowce natu­
ralne i chemiczne - wszystko 
to tworzyło jeden od A do Z 
skompletowany strój, zacho­
wując przy tym pełną auto­
nomię. „Cebulki" były mę-

maj11cy nic w.-pólnego 1 budownictwem przy­
puszcza, te 11ą one uwzglę<lniane. A sam takt 
opracowania tego projektu świadczy, te w 
budown!ctWie istnieją rezerwy, przede wszy. 
stklm w organizacji robót, a to poZ01Staw!a 
wiele do tyczenia. 

Proje'.kt opracowywała pracownia w ciągu 
dwóch miesięcy. Wynik jej pracy w postaci 
harmonogramu całości, trat!l do wsa:ystk!ch 
za'interesowa.nych, z tym, te katdy z nich 
otrzymał takte 1 tragmem - dokładniej roz. 
w!nięty - własnej dz!ałalnoścl. Na tle ca· 
lości oczywiście. 

'l'eorla wykazała, ee mołna materiały rwo­
z!ć z bazy tyliko nocą, m01111>ować na dwie 
r.ml&ny, w dzień. zwozić prefabrykaty raz na 

clziMięl! dni l lkurat ... oo trzeba. by nie 
walały . się na placu elementy dachowe w 
momene!e, kiedy m0111tuje się piwnice. 
Prak>t}"ka powierdzila teorlę, co stanowi 
•Uikcee· Nie potwierdzlla jej jedttlaik w całej 

ro.zclłlllodci - tym 1orzej w tym wypadku 
dla praJctylcl. Budowę bloku nr 1 skrócono 
w:prawdz!e be.z nerwów, dodatlrowYCh apelów 
1 llloordynaey1nycb manewrów - ale spokoj· 
nie - o I m!es!ące. ws, teorU poWinno tr!ę 

aklr6c!ć bUd<7W41 obiektu o jedną trzecią cza. 
au, czyll o pięć miesięcy... Nie uczyniono 
tego. 

Dlaczego? Trudno ustalić. Ale niewyklluczo­
Mt u . dyrelotor pr~iębi0irstwa zawahal siQ 

sko-damskie, oczywiście gene­
ralnie raczej młodzieżowe, ale 
to też jakaś koncepcja. Doda­
wać nie trzeba, że były mo­
dne, funkcjonalne i przemy­
słowe. 

I dlatego choć żal i go­
rzko, wypada ocen'ć 
polski występ na poka. 
zach III posiedzenia 

Stałej Grupy Roboczej kra­
jów RWPG dis współpracy 
gospodarczej i naukowo-tech. 
nicznej w zakresie przemysłu 
odz!eżowego i kultury odzie. 
ży, które odbyło się w Pradzę, 
raczej średnio. Tym bąrdziej żal, 
że gdy moda „stoi w miej­
scu", to i tak n'e ma ża-
dnych obiektywnych przy-
czyn. byśmy przestali być 
najlepszymi. Bo przecież jes­
teśmy najlepsi np. w produk­
cji męskich garniturów, pro. 
chowców, płaszczy w ogóle. Mo­
żna było to pokazać? Można. 
Jeden, czy dwa modele nawet 
lepsze od tych konkurencyj. 
nych, walki wygrać nie patra • 
fiły. Lansowaliśmy swego cza­
su chyba, jako pierwsi elano. 
len. Był w kolekcji. Znów 
jednak nie tak „sprzedany", 
jak w pozostałych. Można 
było przyjąć koncepcję „su­
rowcową"? Można było. 

„Co by było gdyby" nie jest 
najlepszą formą dyskusji, 
Prawda. Na szczęście pos ',e~ 
dzenie, jego część problemo­
wo-dyskusyjna, dostarczyło 
materiału typu - co będzie, 
gdy„. Zasadn'czej zmianie ul&"' 
gają zasady pracy SGR. O 
tym jednak w następnym ma­
teriale, z tym większą saty­
sfakcją, że z urzędu niejako, 
poprzez osobę przewodniczą. 
cego grupy, Polska ma na 
tym polu znaczne zasługi. 

• 
Iwona Sledzińska 

z 

E 

przed szybS%YID ukończeniem bloku, bo .­
„co ja panie zrobię z Jud:tm! zimą ?„, Uczy­
łem na przezimowanie Ich w tym właśnie 

budynku". Motna wtedy powiedzieć - pod­
goń. pan z następnym budynkiem - tam ju! 
wszysotko() przygotowane, to znajdzie się pira­
ca . 

Może wtedy dyrektor wysunąć obiekcje w 
postac:! -: nie ma ŻWirU l kruszywa. Może 

mleć rację, mme jej nie mieć. Najpewniej­
sze jednak wydaje się to, że działają tu sta­
re nawyk!, przyzwyczajenia. Budujemy tak 
ju:t dwadzieścia lat, to możemy dale1 tak 
pociągnąć„. Tym bardziej, te planowi roczne­
mu tu nic nie zagrażało.„ 

P
rzyklasnąć nalety Inicjatywie Zjedno­
czenia Budowniotwa Województwa 
Lódzkiego, które na własnym łonie, 
we własnym „Mlastoprojekc!e" wyhodo-

wało pracownię, która traktuje swoją ro­
botę serio. Do tego stopnia. :te nie ograni­
czyła się do opracowania harmonogran1u bu­
dowy, ale co dziesięć dni prowadziła narady 
koordynujące na placu budowy, co ze stro­
ny biura projektów jest raczej czynnośclą 
mało spotykaną Odnosimy jedna.k wrażenie, 
że się tu Zjednoczenie w pewnym miejscu 
zatrzymało. NlespraWiedl!wym byłby chyba 
wniosek, że ZBWL zaskoczyły wnioski wła­
snej pracowni wskazujące na ogrom rezerw 
tkwiących w organizacji pracy, Zjednoczenie 
doskonale Wie, że takie rezerwy są. Może 
po prostu pracownia wyskoczyła z tym 
wszystkim za wcześnie? No, ale w końcu 
ktoś mus! z czymś wyskoczyć pierwszy, na­
wet z czymś takim, co za pól roku będzie 
się wszystkim wydawalo bardzo oczywiste.„ 

A czy mote być coś bardziej oczyWlstego, 
jak to, te 1 w budownictwie powinno się 

pracować rytmicznie, bez nerwów, z planem 
w ręku, prędzej ale bez zwięlmzonego wYSllku 
tizycznego, zrobić to samo szybciej tą samą 

llośclą ludzi? Słowem pracować. 2)nac.mie 
lepiej, p,iż do tej pory„. 
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Poeci, pisarze i astrologowie, opowiedzieli już tyle historii o Księży­
cu, iż wydaje się, że nic tu dodać ani ująć nie można. Ludowe przy­
słowia, powiedzonka i legendy przypisują Księżycowi tysiąc właści­
wości, m. in. wpływ na zmianę pogody, pobudzanie soków żywotnych, 
wpływanie na macierzyństwo, a nawet... na ilość i wielkość popełniania 
morderstw. 

C 
zy w tych powiedze­

. n iach księżycowych jest 
jakaś cząstka prawdy o 
właściwościach i prze­
możnym wpływie Księ­

życa na człowieka? Dla wy­
jaśnienia tej sprawy dwaj 
profesorowie amerykańscy z 
uniwersytetu w Miami, Ar­
nold L. Lieber i Karolina 
Sherin zatrudnili 1.887 urzęd­
ników, którzy zbadali wszy­
stkie zbrodnie w jednej m iej­
scowości Florydy popełnione 
w ciągu ostatnich 14 lat. Za­
p isy przetransportowali na 

taśmę perforowaną, następnie 
przestawili w formie grafiki. 
Zaznaczyły się dwa wyraźne 
szczyty. Szczyt nr 2 kore­
spondował z mordami popeł­
nionymi w ok·resie księżyco­
wej pełni. Przy czym okaza­
ło się, że średnia morderstw 
re~ularnie wzrastała na 3 
dni przed pełnią, osiągając 
maksymalne nasilenie w noc 
pehli księżycowej, następniP 
ooadała w ciągu kolejnych 
trzech dób. Szczyt nr 1 ko­
resoondował w okresie nowin 
księżycowego, Przestępcy w 
tvm właśnie czasie popełnia­
ją swoje najstraszniejsze i 
najbardziej krwawe zbrod­
nie. Ich autorzy zdają się 
być posłuszni motywom zu­
pełnie irracjonalnym, 

Jak Księżyc 
wpływa na nas? 

Człowiek - wyjaśnia Ar­
nold i Karolina - to jakby 

mikrokosmos, model w kolo­
salnym zmn iejszeniu, który 
jednak za.wiera te same ele­
menty i jest posłuszny tym 
samym prawom co makfllkn-
smos. Powierzchnia naszego 
globu składa się w 80 prn-
centach z oceanów i w 20 
procentach z lądu stałego. 
Ciało człowieka składa się w 
65 procentach z wody. Ta wo 
da, jakkolwiek jest cieczą, 
przypomina swoją formą kry-
ształki: ona tworzy 0 tos:v 
atomowe. W temperaturzt> 
ciała człowieka te stosy są 

nietrwałe i rozpadają się pod 
wpływem bodźców przy cho­
dzących z zewnątrz. Każdy 
zna z drugiej strony powinn­
wactwo wody z Księży~em. 
I stąd płynie hipoteza, jako· 
by Księżyc miał wpływać na 
nasze ciekłe komórki powo­
dując jakby rniniprz.vplyw 
On je przyciąga i odpycha, 
w sposób identyczny jak 
przyciąga i odpycha .l>iNIU• 
ne masy oceanicznej w,od,v. 

Prawda czy oszustwo? 

Cała ta masa kawałów, 
jakie nam „wyświadcza" 
Księżyc nie jest oczywiście 
tylko czczą gadaniną, choć 
rezultaty częściowych ob~er­
wacj'i mieszają się z legenda­
mi. Od wielu już lat uczeni 
wzmagają wysiłki celem 
zweryfikowa•nia każdej z 
nich. Prawdziwa czy wymy­
ślona? Pytanie to wstało ~ 
stawione specjaliście pr ~ed­
miotu Michel Gauquelin, au-

torowi „Kosmicznych zega-
rów". Oto pytania i odpo 
wiedzi: 

- Czy pogoda zmienia &iii 
wraz z f;izą Księżyca 7 

MG: - Trzej meteorolo~owi~ 
ze sławnego Instytutu Techno­
logicznego w Massachusetts 
zbadali prawa rządzące opada 
mi, wykorzystując w swoich 
obserwacjach informacje zebra­
ne w l.500 stacjach meteor:>lo­
gicznych podczas ostatniego 
półwiecza. Deszcze najczęściej 
występują między 3 a 5 dniem 
księ2ycowego nowiu lub księ­
życowej pełni. Przynajmniej w 
Stanach Zjednoczonych! 

- SUy witalne wzrastają, przy 
Księżycu w pełni: to czas sie­
wów. Gdy Księżyc się zmniej­
sza, przypada czas żniw? 

MG: - Jest to dziedzLna clą· 
gie jeszcze badana. Lecz jest 
wielce prawdopodobnie, że 
światło Księżyca sprzyja kiE:ł· 
kowanlu ziarna, prowokująo 
rejl.ljicja ś·:wl etlnotermiczne. Taki 
sam autentyczny efekt zca.stal 
zaobserw01Wany na wodoro. 
stacn morskich. 

- C:r.y Księżyc ma wpływ na 
ro4ze1\le? 

MG: - Walter 1 Menaker 
prze.studiowali 500.000 przypad· 
ków narod:r.in podczas 10 lat 
w s:r;pita.lach Nawego Jorku. 
Skonstatowali więcej urodzin 
przy Księżycu zmniejszającym 

się w stosunku d-0 urodzeń 
przypadających na okres po­
większania się Księżyca. Jed­
nakże maksimum na rod-zin 
przy.padało na okres pełni. Lecz 
irunl badacze w innych kra­
j ach otrzymali rezulta.ty od­
wrotne. To właśnie wskazuje, 
że wpływ Księżyca Jest złożo­
ny; w grę zdają się równiet 
wchodzić wiek i długość ge­
ograflc2lna. Dwaj ginekolodzy, 
dr Guenter z Kolonii i dr H. 

pisze specjalnie dLa „DŁ" 

, (Dalszy cią.g z poprzedniej „Panoramy") 

Gdybyście jej tam nie zastali, bo mog~ 
przecież wyłonić się jakieś ni.eprzewidziane 
trudności, pójdziecie na zapasowy punkt 
spotkania na stację kolejową. Paczkę 
przynieście tutaj, pani Stasi. Na tym się 
wasza rola skończy. Którego dnia nastąpi 
spotkanie - o tym o0wiadomi was pan.'. Sta. 
1ia. 
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W kilka mi.nut po tej rozmowie obie ko­
biety wyszły, a Andrzej Gor~.2lka, zagłu„ 
szywszy jednym głębszym „trzaski" w gło­
wie pojechał autobusem do Pokory. 

Goryczka długo rozważał z Pokorą argu­
menty za i przeciw, omawiali. różne warian­
ty przejścia przez granicę i powrót z pac.­
ką. Wreszcie Pokora, który nie był zbyt 
pewny swojej smykałki w przekraczaniu 
granicy, przypomniał sobie człowieka, który 
skryte przejścia przez granicę znał lepiej 
niż on. Po namyśle zaproponował G<lryczce: 

- Znam, Jędrek, kogoś kto będz•'.e lep­
azym przewod·nikiem. Tamten to orzeł. Je­
mu nikt nie dorówna. Zaangażujmy go, 
Z nim możemy iść jak w dym. 

- Zgoda, ale kto to jest? Pewniak? 
- Mowa. To jest Karol Gruda. On już 

chodzi dość dawno„. Babki postawimy przed 
faktem dokonanym i będą musiały mu za. 
płacić. 

Goryczka zgodził się, ale postanowił nie 
wtajemnicz•ać w to swojej oblul>'.enicy. Cze­
kali teraz na termin. 

WALUCIARZ 

Pokora wcale się nie mylił w ocenie swe­
go kompana, bo ten istotnie był „gigantem" 
w nielegalnym przekraczaniu granicy i nikt 
mu w tym nie dorównywał. 

Karol Gruda już od 16 roku życia zasma_ 
kował rozkoszy zbijan'.a kabzy bez większe­
g0 wysiłku. Parał się pokątnym handlem 
towarami pochodzenia zagranicznego. Po-

Kirchoff z Getyngi poczyn1Ji 
interesujące obserwacje: naro­
dziny odbywały się szcz,egóinie 
w momencie, w którym Księ­
życ przechodzi przez południk 
miasta. tj. w czasie, w kló· 
rym jego działalność grawita­
cyjna objawia się maksymal­
nie. 

Czy Księżyc wpływa 
na choroby? 

MG: - Abroise Pare, lekarz 
Henryka IV twierdzi!, że wię­
kszość dziewcząt ulega choro­
bom w czasie przyrostu Księ­
życa. Ga1'ien w drugim wieku 
ośwlacl.czył, że wszystkie cho­
roby przechodzą przez fazę 
krytyczną między 7, 14 i 21 
dniem miesiąca księżycowego, 
To nie wydawało się zbyt po­
ważne. Lecz w Lipsku dr Hec­
kert obserwuje, że pełnia ks1ę­
życowa faworyzuje kryLysy 
ei>ileptyczme. Krwotoki poope­
racyjne są również o wiele 
s'lniejsze w trakcie przybliże­
nia się pełni księżycowej. Cze­
chosłowak, dr Zdenek, zbadał 
dziesięć tysięcy przypadków 
zachorowań na grypę i od-

kryl, te wirus jest najaktyw­
niejszy podczas księżycowegc 

nowiu. 
- Jaki jest wpływ Kslę:tyca 

na sceny małżeńskie? 
MG: Inspektor William 

Faust, z departamentu po1lcyd­
nego Filadel:Dia napisał rrf)ort 
do Amerykańslciego Instytutu 
ł{J\matologiczno-,Medycznego, w 
którym pisze: „SiedemdzlesJę­
clu oficerów poJfcjl w Filadel­
fii, którzy cod'Z.lennie otrzymu­
:lą tele1!oniczue wezwania do 
poważnych wypa<lków, twier­
dzi, że mają o wiele więcej 
pracy w czasie zbliżania s ię 
petn.I. kslężycoweJ. Piromani, 
kleptomani, nle-OStro:!mi kierow­
cy popadają w kłopoty znacz­
nie częściej w okresie wzrostu 
Księżyca, niż w czas!e jego 
zmnlejsuinia się, To samo mu­
si być, przypuszczam, ze 'ce­
nami maM:eńsklm!. 

- Czy są Judzie •pecjalnle 
uwrażliwieni na wpływ Księ­
życa? 

MG: - TaJt, to są zwłaszcza 
oi, którzy reagują na zmiany 
pogody, wiatry, burze, deszcze 
z precyzją barometru, są to 
Judzie o nadmiernej pobudli-
wości. („DL") 

9a111(t!f o !c1!ąifach 
W wydanym niedawno pierwszym tomie d.zJie!a swego 

życia - „Karafka La Fontaine'a" - Melchior Wańko­
wicz pis.ze: „Reporter jest i będzie zaw.sze pisar.z:em 
całkiem odrębnym niż beletrysta. Cechuje go nie2dolnośd 
stwarzania sytuacji zmyślonych"· 

Popularny swego czasu reportaż Hterackl, czyli hybry­
dowaty gatun<!k łączący cechy typowo craiennikarskie -
relację ze zdarzeń prawdziwych i stoounkowo łatwo 
sprawdzalne fakty - oraz wlaściiwą beletrystyce skłon­
ność do uogólniania sytuacji ludzkich, nie wydal z;byt 
pięknych owoców. Pojawiło się wprawdzie sporo takich 
preterLSjonalnych reportaży, ale sprawę przesądillo życie. 
Gatunek ten zmarł śmiercią naturalną, bowiem prawa. 
dyktoW'dl rynek czytelniczy, „Mięso" życia jest po pro­
stu bardziej frapujące niż pseudogtębokie, straszące wi.e· 
lo.sł<>wiem kny-żowki. 
Również Karol Badziak w wydanym przez WL tom.!a 

felietonów i reportaży - drukowanych w latach 1965-70 
na łamach „Dziertnika" i ,,Odgłosów", - pt. : „Z życia 
wyjęte", opowi.ada się za czystością gatunku. „Przyznam 
się, że / pojęcie reportażu li.terackiego jest dla mnie dość 
mętne. Czy to jest opowiadanie oparte na autentycznych 
wydarzeniach, czy jest to reportaż oparty o wydarzen:a 
nieprawdziwe? Opowiada.nie jest przygodą z życiem. 
Przygoda z życiem lei może być i.ntelektualna". 
Niedużą kisiążeczkę podzielił K. Badziak na dwie czę­

ści. Pierw.sza zawiera felietony, dru2a - reportaże. za­
cznę od części drug;ej. 

Jest Badziak reporterem wytrawinym i 21!lal!lym, a Je.go 
dorobek w tym gatunku eziuk.i. d:z.ieninikarsldej jest na­
der obfity. Rozumiem więc, ie przy .szczupłej objętośc:4 
tomu mi.al kłopoty z dokonaniem wyboru. Myślę, re 
chciał zaprezentować Czytelnikom maksymalnie szeroki 
przekrój swoich możliwości i dzięki temu możemy mówić 
o bogactwie tematyki jego reportaży. 

Obok mogących zawsze liczyć na powodzenie wdlZlię· 
cznych Czytelników reportaży z życia margi.n.esu społe-
cznego („Klub nieudacz:ników") i światka filmowego 
(„Dolce vita pod szczytami") dal Badziak kLDkanaścia 
obrazów Polski powiatowej. l jeśli tamte reportaże mogą 
się bronić niejako samą tematyką trochę „egzotyczną", 
trafną anegdotką, to z tematyk'. społecznej nie wykręci 
się ambibny reporter powierzchownym spojrzeniem, obraz... 
kiem obyczajowym. Tutaj potrzebna jest wiedza, suJTI1ien­
ność, pasja publicysty i uwaga socjologa. Badziakowi ce­
chy te nie są obce. Jego reportaże z Piotrkowa, Widawy, 
Pajęczna, Poddębic t innych mia.steczek :Liemi t6dzk<ie j 
zawierają rzetelną konfrontację przeszl:ośOi z czasem te­
raźiniejszym. W metodzie tej przestrzega Badziak kano­
nów przyjętej ko•nwencj.i: jest sprawdizaLny, obiektyW1I1y, 
a intencja sp<>lec'Zlna jego reportaży jest zaws1,e jasna, 
Interesują go zarówno poszczególni ludzie, jak l zbior~ 
wiska lud.zlkie powi.ą:zane wspólnym miejscem .zami.eszka.~ 
ni a. 

Nielktóre :reportaże K. Bad.zd.a.ka, jak np. „Mól Ze16w", 
W)'ill!iikają nie z doraźnego kontak!bu z tema.item, lecz i 
wielolebnich zwią.i.ików. Potrafi też czasem w małym, 
sennym miasteczku dokopać się dramatów na mdarę an-i 
tyczmą („Mister PajęC1Jllo"). 
Jeśli jednak któryś z pięknoduchy>ch Czy.telmdków Ba.o 

dlliaka zżymać się będiz.i,e na jego „tendencyjne" repor• 
taże z „tezą", niechaj sięgnie do piel'!W'sz.ej części .k!Sią.ż~ 
ki, gdz.ie Zlllajdzie btySkotliwe felietony. 

Po .iiOh lekturze zastanawiałem się, czy joot temat, VI 
którym Badziiak nie czuje slę swobodnie. Chyba nie. Bo 

/Jl
pisze i o poezji._o ISZ!buce aktorskJ.ej, o mora.Lności, o zwi~­
rzętacli, o trfofifrYiZ.tćff abd.' itd. - i .na ·każdy temat ma 

do powiedzenia ooś własnego, Lnt.rygującego, celnego. 
Gdyby ktoś mnie a.pytał, czy wolę Badziaka - repor• 

- ten, czy Badziak.a. - felietoni<!>'tę, od.powiedi,i.albym po 
pr:orstu, że lubię czytać Bad:zi.aka. 

• • • Proponuję joozcze pięknie wydaną przez PIW, dwu-
tomową pracę rosyjskiego historyka .sztuki P. Muratowa. 
- „Obra.zy Włcx:h". Jest to jakby olbrzymi reportaż, w 
którym zawarł autor sugestywne opisy wło.skiego krajo­
brazu, lo.sy 7lnanych artystów ! awanturników Renesan­
su, obyazaje oraz analfrzy najznakomLtszych dziel sztuki. 
Swietna lektura, gdybyż tak jes.zc.ze uzupełniona była 
większą ilością barwnych reprodukcji. , 

Skoro już jesteśmy przy tematyce włoskiej, to sygna­
lizuję powieść węgierskiego pisarza A. Szerba (m. in. 
autor wydanego u nas dobrego „krymdinatu" - „Legen­
da Pendragonów") pt.: „Pooró:iny I światło księżyca". 
Jest to, jak pisze wydawca, hiistoria młodego Węgra. 
skłóconego ze światem ko.nwe<nalllSÓW, który w pod.róży 
poślubnej we Włoszech porzuca żonę. 

czątki były dla niego na tyle zachęcające, 
że po dorobieniu się większej gotówki wkrę­
cił się w środowisko waluciarzy, nie rezy­
gnując bynajmn.'.ej z handlu ciuchami. Już 
w 1965 r. ze znajomością rzeczy skupywał 
od zagranicznych turystów korony, forinty, 
marki. 

Pierwszy skok 

Któregoś dnia Stanisława Zięba dała sy­
gnał: „Dziś c godz. 21.00 przejąć towar od 
Walszakowej, w wyznaczonym m'.ejscu". 
Goryczka i Pokora natychmiast wyjechali, 
We wsi spotkali Karola Grudę. 

W tym samym roku po raz pierwszy w 
życiu przekroczył nielegalnie granicę 
Czechosłowacji, w czym wydatnie pomógł 
mu Sbanisław S„ znany na Podhalu prze­
mytnik. Towar nabył legalnie w sklepach 
czeskich i wrócił z nim do kraju, by w dro~ 
dze sprzedaży przemyconych c'.uchów, po­
mnożyć zasoby swojej kieszeni. Ze świeżą 
gotówką znów ruszał na drugą stronę, naj­
częściej do Bańskiej Bystrzycy i Rużomber­
ka. Chodząc za granicę zawsze trzymał się 

tej samej trasy, którą uważał za szczęśliwą. 
Przy tym wszystkim Karol nie pomijał 

żadnej okazji, która mogłaby jeszcze bar­
dziej zasilić jego kasę. Oto w 1967 r. wraz 
z Franc'szkiem S. dokonał włamania do 
punktu skupu wełny. Łupem ich padło 100 
kg wełny, którą potem przemycił do Cze­
chosłowacji i sprzedał za 7.0IJO koron oraz 
30 kg wełny fabrycznej, którą zbył w kra­
ju za 7 .OOO zł. 

W 1968 r. był już mocną figurą na czar­
nym rynku i zdołał się wkręcić w środo­
wisko waluciarzy, którzy operowali gotów· 
kami rzędu setek tysięcy zł. Wtedy zarzu­
cił na pewien czas wędrówki zagraniczne, 
bo obrót obcą walutą przynosił znaczn'ejsze 
korzyści, a przy tym ryzyko było mniejsze. 
Wszedł on teraz w środowisko, w którym 

zasady konspiracji były znacznie surowsze, 
bowiem w grę wchodziło złoto przemycane 
z Austrii przez Czechosłowację do Polski i 
dolary w odwrotną stronę. W tym też cza­
sie waluciarskimi ścieżkam'. dotarł aż do 
pierwszoplanowej posbaci tego kręgu ludzi, 
właściciela lokalu w Szaflarach, znanego po.., 
wszechnie jako bar „Na klinie". 

Wybór Jaśka Pokory był więc bezbłędny. 

- Słuchaj, Karol, idziemy dzisiaj. 
- Zgoda. Mam nadzieję, że mi się to opła-

ci... Wystarczy jak wyjdziemy o osiemna­
stej. Mamy jeszcze dwie godziny czasu. 
Wstąpcie do mn'.e, napijemy się czegoś. Na 
drogę też warto coś zabrać. 

- Z pewnością ci się opłaci, tym bardziej, 
że mamy zrobić kilka takich skoków. 

W mieszkaniu przy napełnionych musz­
tardówkach, Karol omówił sposób sygnali­
zowania niebezpieczeństwa, pouczył kompa­
nów jak się mają zachować w przypadku 
zetkn'ęcia się z wopistami. Plotkami o zna­
jomych waluciarzach zakończyli „posiedze­
nie" przy butelce czystej. Dwie półlitrówki 
i połeć boczku wcisnęli do torby turystycz­
nej, z którą Goryczka nie rozstawał się 
ani na chwilę, i poszli. 

Koło mostku gospodarczego na rzece, Ka­
rol wyprzedził kompa.nów o dobre 100 me­
trów i z ukryc'.a pilnie obserwował. Ruszył 
przed siebie i zakosami penetrował przygra­
niczne zarośla. Co pewien czas dawał tam­
tym znak, że droga bezpieczna. Granicę 
przekroczyli bez przeszkód. Po pól godzinie 
forsownego. marszu zaszyli się w krzaki. 

- Za pomyślne I>rzekroczenie granicy -
Goryczka wydągnął butelkę, odb'.ł korek, 
pociągnął kilka łyków i podał następnemu. 
Zjedli, zapalili l znów ruszyli w drogę. 

Na rynku Goryczka spostrzegł kobietę w 
białym prochowcu, z czarną torbą i od ra­
zu rozpoznał w niej Walszakową. Kompa· 
nOJll kazał poczekać, a sam wyszedł naprze­
c:w. Oboje skryli się w podcieniach kam'.e­
nicy rynkowej. Wymiana paczek trwała za-

• 



A Kobieta, kt6ra dotychczas 
nie wracała punktualnie do 
domu staje się nagle punk. 
tualna, jak najlepszy zegarek 
i wita męża tymi • słowy: 
czekam na ciebie już od pół 
godziny, dlaczego wracasz 
tak późno? To okropne! 

.A. Kobieta staje się nagle 
wyjątkowo czuła dla swego 
męźa. Powtarza ciągle: „Mi· 

- -I -Nle bąd:l okrutny, Gusta- ( 
wie, to nieszczęśliwy czło­
wiek, źona go zdradza ••• 

zernie wyglądasz mój kocha­
ny... Zbyt c'ężko pracujesz„. 
Już czas, żebyś trochę o so­
bie pomyślał„." Gdy mąż 
przypadkiem zachoruje, zwy­
kły katar narasta w jej o-

- -
I -Nareszcie festeS l Może I 

mu wytłumaczysz, że Jestem 
kobietą zamężną I nadarem­
nie traci czas. 

IEDY PEWNEGO DNIA ZAPYTANO ZNANEGO 
WYDAWCĘ PISM KOBIECYCH W USA, ILE WE­
DLUG NIEGO MOŻE BYC DOWODOW NA TO, 
IŻ ŻON A ZDRADZA SWEGO MĘŻA, ODPARL 
BEZ NAMYSŁU MILION CZTERYSTA DWA· 
DZIEŚCIA SIEDEM TYSIĘCY PIĘCSET SZESC­
DZIESIĄT TRZY. 

NIE SPOSOB ZATEM NA SKROMNYCH LA­
MACH NASZEJ GAZETY WYMIENIC CHOC PO­
ŁOWĘ SPOSROD NICH. OGRANICZMY SIĘ ZA­
TEM TYLKO DO .•• TRZYNASTU. - A WIĘC: 

czach do zapalenia płuc ł za. 
czyna go pielęgnować z pe­
dantyczną troskliwością. Czę. 
sto nawet żałuje, że mąż jej 
nie jest bardz;iej chory. by 
mogła znaleźć więcej okazji 
do uspokojenia swego sumie­
nia„. 

.A. Kobieta wraca do domu 
bardziej uszminkowana, niż 
przed wyjściem z domu. 

.A. Zaczyna s'ę nagle uskar­
żać na mnóstwo różnych 
spraw, które musi załatwiać. 
A więc krawcowa, fryzjer, 
chora przyjaciółka, manicu­
rzystka. dentystka „ wszystko 
zwaliło się akurat w tym ty. 
godni u". 

.A. Kobieta nagle odczuwa 
litość dla pomocy domowej. 
Zal jej także teściowej oraz 
teścia, który od dziś jest 
„wspaniałym człowiekiem". 

.A. Pewneio dnia zostaw'a 
gdzieś ze6arek hłb bransolet­
kę, nasłępDego dllia wieczo· 
rem o Jmła. li :irgub.a .-zna-
lazła si z iwJe. 

A Ni z t i z owego 
zaczyna żle mćwić o swej 
przyjaciółce, e której dotych-
czas nic nie mówiła. 

.A. Przyjmo anie podarun­
ków odbywa się z większym 
zażenowan'e bierając np. 
pierścionek a r męża mó. 
wi: „Mój dr<>!f, za dużo osta-
tnio na mnie wydajesz ..• 
Czym właściwie zasłużyłam 
na tak kosztowny prezent? ... " 

A Zaczyna się często foto" 
arafować. 

A Zaczyna nagle wygłaszać 
aforyzmy w rodzaju: „Jak­
że szczęśliwa jest kobieta, 
posiadająca wiele dzieci". 
„Powinnam była przyjść na 
świat, jako mężczyzna". 
„Życie jest niesprawiedliwe". 
- „Kobiety są złe, ale męż. 
czyźni - znacznie gorsi"„. 

.A. Nie pisze listów, lecz ko­
pert w papeterii stale uby. 
wa. 

historia„. Zaczyna się kimś 
interesować, trzeba zdwoić 
uwagę„. GRIEG: już się za­
kochała.„ SCHUMANN - wiel­
ka miłość„. RYSZARD 
STRAUSS - punkt kulmina-
cyjny„. MASSENET 
cierpi.„ Znowu CHOPIN -
zerwanie) . 
Wśród tych zaledwie trzy~ 

nastu oznak umyślnie nie 
wspominaliśmy o objawie 

- Ueleszy9Z się, to futro, 
które uważałeś za dri>gie, 
sprezentowal ml jeden pan„. 

na)bard~'ej naturalnym, a 
m1anow1c1e, że kobieta staje 
5ię nag-le zazdrosna o swego 

A Je coraz mniej, pe.li co· -
raz więcej. I ~rzydyba.łem pana po raz I 

.A. Lekka muzyka już nie trzydziesty siódmy, panie Ko· 
. . , . Walski. 0°trzegam, że moja 

b~":'I· Pragme ~zegos powaz- clerpllwoś" ma swoje era· 
meiszego. (Jeśli słucha np.: nice 1 
CHOPINA - to podejrzana 

Przez dwa oceany 
cym wachty, mlaJ 1pore trudnoScl 11 dojściem 
na mostek. 

26 grudnia minęliśmy Afrykę. W oddali okrą. 
tyliśmy sławną Góri: Stołową, w Cape Town 
1 wzięliśmy kurs na wschód. Afrykański szelf 
taro!! się flotyllami rybackimi. Kogo tam nie 
byłof Spotkaliśmy I Rosjan, I Japot'lczyków, 
Polaków 1 Afrykanów. Upatrywaliśmy naszego 
statku badawczego „Prof. Siedlecki", o któ· 
rym Wiedzieliśmy, że prowadzi tu badania. 
Niestety, widać stał w porcie. 

(Dokończen.le ze str. 6) 
A gdy posypały się Jak 1 rogu obfito~cl owe 
wymyślnie nazwane c1ania przygotowane przez 
mistrza naci mistrze - szefa kuchnl - Euge­
niusza Bzyla, okazało •Il:, C'ZYm Jest ta polska 
kuchnia... Wszyscy mlaskali. i:mokall, wyłazili 
ze skóry, bY c1ać wyraz swej radości.„ 

Zjawil się też Dziadek Mróz-Mikołaj, Odzla• 
ny w gruby kożuch. tdobny w długą brodę, 
z pastorałem w ręku odczytał przydługą epi· 
stolę, po czym zanurzył rękę w przepastnym 
worze I wyclągpć zaczął &et'I przeróżne pre· 
zenty. 

Po chwili epostrzegłem spływający zeń pot. 
Zacząłem sli: obawiać, by nam się biedula nie 
roztopi!. A przeclet pozostało Jeszcze ~o chło­
pa załogi, którym takte prezenty rozdać trze­
ba. Nic też dziwnego, te w wypełnieniu teJ 
funkcji ochmlstna miał zastąpić jeden z ma· 
rynarzy , Nie od razu c1o tego doszło ... 

Marynarz nie chciał. bo gorąco, nie wie Jak 
co mówić ... aż wreszcie wypalll: 

- Co tak o •uchym pysku?„ •• 
Ocilm!strz, wbrew eurawemu takazow! kap!• 

tana pobiegl po butelkę „głupiego Jasia", czy· 
11 whisky I to byl argument co się zowie 
mocny. Marynarz podreperowawszy nieoo Inte• 
ligencję, wkroczy! do messy 

z wora wyciągał jakieś tajemnicze paczki, a 
wywołanym oficerom t marynarzom kazał sli: 
całować w wielką spracowaną łapę, lub w 
czółko.„ 

„Dziadula" eo chwUa podkreśla! swe zmęcze­
nie i gasi! wcią:!. pragnienie. A kiedy przyszla 
kolej na wręczenie prezentów ludziom pelniĄ• 

ymczasem morze zarollo się od re• 
kinów, fok, orek I Innego stworze­
nia. Co chwila wypatrywaliśmy del· 
finów. Z czasem I one do nas za· 
witały. Tat'lczyly, skakaly, towarzy· 
szyły nam długo, aż wreszcie nagle 

jak ratone piorunem, zniknęly. To widoczne 
z daleka ork! podpływały do nas Z nimi del· 
finy nie lubią się spotykać ... 

Nie r.auważyłem, te po minęclu Przylądka 
Dobrej Nadziel wszystko się zmienUo. Słot'lce, 
które co rano budzllo się t lewej strony, a 
zachodzllo z prawej, nagle uczęlo zachodzić za 
rufą, :!.e mrowie statków I stateczków nagle 

. gdzie~ zniknęło, że otoczyła nas pustka. To 
Już Ocean Indyjski. Ciepły, duszny I kapryś­
ny. Aibo zupełnie spokojny, albo 11rotny w 
swym rozszalałym tywlole. 

Kiedy 31 grudnia siadałem do sylwestrowej 
kolacji, nlkt w kraju nie wybierał sli: jeszcze 
na sylwestrową zabawę , Panie czekały na 1we 
kolejki u fryzjerów, panowie wylefi.iwall się 
urządzając poobiednl11 sjestę. W kraju byla 
godzina 13. 

Butelka noworocznego szampana strzel!la na 
„Matejce" o 5 godzin wcześniej niż w War­
szawie. Co sprytniejsi propo„owall, by czcić 
nadejście Nowego Roku dwa razy - według 
czasu statkowego I czasu warszawski<igo. Nie­
którym nie stalo na to siły ... 

HENRYK ZAW,IRA 

-I - Chclal na1 
przeszkodzilam I 

obrabowa~ 

męża. Jest to tak stary symp. 
tom, źe każdy chyba wie o 
tym doskonale. 

1 ••• 

Reasumując przytoczone 
punkty nie stanowią najpew. 
niejszych dowodó'w niewier· 
ności, kobiety, albowiem naj. 
pewniejsze są te, których 
Mi\Ż nie zauważył„. 

A poza tym - &ą jeszcze 
dowody pewniejsze. Te, któ­
rych mąż nie chce zauwa· 
żyć„. 

(opr. c's.) 

Osobliwe 
Niedawno ukazała slę w 

Stanach Zjednoczonych nowa 
mapa, na którą naniesiono 
nowo powstałe miejscowości. 

Z tej to okazji przewodniczĄ· 
c,_y Narodowego Towarzystwa 
Geograficznego omówił cieka­
wostki, na które natrafiono 
przy opracowywaniu tej ma­
py, 

W stanie Teksat :imajdujĄ 
się dwa miasteczka o nazwie 
X, zaś w stanie Tennessee -
miasteczko ABC. Miast o na-

nazwy 
zwie Alfa oraz Omega jest 
po tuzinie, Kappa oraz Thea 
- po 4, Delta występuje 18 
razy. W Georgii jest miasto 
Urbs (miasto), w Nowym Jor-
ku - Summus (najwyższy), 
w Pensylwanii Optima 
(najlepsza) l Nihil (nic), w 
Południowej KaroHnie 
Vox (głos), w rezerwacie In­
diańskim - Ego (ja), w Tek­
sasie - Exit (wyjście) l Vox 
Populi (głoo ludu). 

Z nazw mitologicznych -
obsadzona jest cała seria Muz, 
nie licząc miejscowości na· 

geograficzne 
zwanych Apollo, ·Diana, Juno, 
Jupiter, Bakchus. Z zoolo· 
gicznych: Gęś, Homar i Ptak 
w ręku (Pensylwania). Ga· 
stronoroiczne: Pragnienie, Pi­
wo i Ziarno. W Arkansas jest 
miejscowość Tomata (pomi­
dor). Biscult (biszkopt) w 
Kentucky, 

Najkrótszą na świecie na­
zwę nosi miasteczko francu· 
skie nad Sommą. Nazywa się 
Y. Zamieszkują je 142 osoby. 
Najdłuższą nazwę ma w ję­
zyku thai stolica Syjamu. 
Bangkok, która w chwili za­
łożenia w 1782 r. brzmiała: 
Krungtepmahanakorn bOworn· 

ratanakosiimahintarayudha 
ymahadiloksmah asatar babo· 
ripmrnavatrsatitsa katattiya­
visanukanprasit. 

Szczęśliwie aazwę tę zmie­

niono I dziś brzmi ona: Bani:­
kok, K,runi Tep albo Pra Na­

kok. 

I 

gen1 z 

opularyza~ja muzyki Jazzowej w Polsce lat 

P trzydziestych to w dużym stopniu zasluga 
burzliwego rozwoju I wzrostu zasięgu filmu 
dźwiękowego, Kinematografia pierwszego okre• 

au filmu dźwiękowego, walC'Zl\C z uznanym autoryte· 
tem filmu niemego, wykorzystuje do maksimum no· 

I\ zdobycz technlczną-dtwięk. Powstaje no-wy, 
krańcowo rótny od poprzedniego, typ widowiska fil· 
mowego w pełni wykorzvstuJący handicap dźwięku 
film muzyczny, ~erykańskł dtwlekowiec „SPIEWA· 
JĄCY BLAZEN" 1 Al Jolsonem w roll ęlówneJ, na 
skomercjallzowa.nym rynlcu kultury odnosi olbrzy· 
mi sukces. Film ten w Warszawie bije rekordy ka· 
sowoścl, wyświetlany jest przy peJnycb kompletach 
pn:ll2: tn:y miesiące. 

spóttwóreą tego sukcesu jest muzyka. Jazz -

W produkt murzyński Jest dla Europejczyków egzo· 
tyczny. Tendencja egzotyki zostala wykorzy-
stana przez amerykańskich filmowych poten-

tatów, którzy charakteryzując blalego Jolsona na 
murzyńskiego gplewaka I tancerza oraz wprowadzając jazz 
do pierwszego dtwiękowego filmu, doskonale utrafili w 
gusty europejskiej P!lblicznośc\. 

Jut w 1930 roku w wywiadzie zatytuJowanym ;.RoZJ'.!lOWa 
s warszawskim królem jazzbandu", Henryk Gold (bo to 
o niego chodzllo) zapytany o wrażenia z pierwszych filmów 
d.źwiękowycll odpowiada; ;,najbardZieJ podobały ml się ze 

-
względu na oryginalną numacJi: muzyczną_ j.Biate clenie" 1 
·„Spiewający błazen" Jolsona. Zapytany, iak zapatruie Siil 
na przyszłość produ.kcjJ fllmów dźwiękowych w Polsce, mó· 
wi: „Sądzę, że w przyszłości większy nacisk położony zo· 
stanie na muzykę tanecz.ną, Ja sam mam wkrótce nagrać 
dodatek dźwiękowy na wzór amerykańskich, angielskich 
produkcji jazzowych.'' Up!ynęlo Jednakże kilka lat zanim 
zaczęto w Polsce produkować filmy muzyczne,. o pewnych 
akcentach rewiowych, wyk;orzystuJące niewątpliwy wal~r 
jazzu clla uatrakcyjnienia banalnej, czę.stokroć fabuJy:„ W ki­
nematografii królowały filmy amerykańskie. Do filmów o 
pewnym tadunku ekspresji jazzowej -iallczyć m_ożna w 
pierwszym okresie „Króla jai.zu" z Paulmem Wh1temanem 
l plejadą doskonałych muzyków jazzowych, Jak Frankie 
Trumbuaer, Eddie Lang, Fred Murray, „Spiewającego blazn~;· 
i „Przerwaną pieśt'I" z Al Jolsonem, „Paramout parady , 

Broadwa melodY'\ „statek komediantów" z Paul R-0beso· 
;;em, czy też pótn!eJsze „Alexander'& Ragtime Band" lub 
„Hollywood hotel" z OTklestrą Benny Goodmana „. 

Ekspansja jazzu już w roku 1930 wzbudza falę protestów. 
Autorzy Ustów protestacyjnych uważają, że muzyka Jazzowa 
z początkiem filmu dźwlękoweg0 stala się z faworyta -
dyktatorem narzucaj11cym odbiorcom konieczność .aqoracji. 

w plebiscycie czytelników „Kuriera Filmowego" znajdujemy 
wiele wypowiedzi protestacyjnych. „Czę.sto odnooi się wra· 
t<lillie, ie pracowity mr Vogt wynalazł· ttźWlękow!ec w1.aści­
w!e tylko w tym celu, by świat zaialy dźwięki jazzu, syn­
kopy nerwowych blaC>ków I smętne pojękl banja". 

W 1930 roku w artykule „Ideologia dzisiejszej muzyki" :z.a• 
mleszczonynl w „LwowS1kich Wiadomościach Muzycznych l 
Literackich" Józef Reiss, wybitny polski muzykolog, bada· 
jąc farmy wpływów nowej muzyki sygnalizuje charaktery­
styczny dla jazzu - postulat onystępności, jako źródło 
akceptacji jazzu przez społeczeństwo. Jednocześnie tlumaczy 
triumfalny pochód Jazz ocl:an niem dotychczasowej 
muzyki. „Ogarnęła Judz rado6d :irmysłowego brzmienia. I 
rozległa się hałaśliwa orgia rytmu, Cieszylo się nią pokolenie 
powojenne tak, jak cieszy &lfl dzte.cko lub człoWiek pier­
wobny działaniem tej elementarnej siły, jaką jest rytm", 

... Polskie filmy rewiowe, muzyczne, komediowe osadzone 
w realiach współczesnych SWll przynależność do wspólcze­
sności dokumentowały więc od.powie<lnią porcją jazzu, ryt­
mu, nowoczesnego tańca, Jako emocjonalnych symboli epo­
ki przemysłowej cywilizaCJi. O tilmle ,,Pieśniarz Warszawy" 
z Eugeniuszem Bodo w roll głównej, recenzent tygodnika 
„Kino" - charakteryzując karierę bohatera, który zdobywa 
sławę stając się modnym piosenkarzem rewiowym I jazzo. 
wym, pisze „Bodo wnosi na ekran atm~ferę nowoczesnego 
życia z rytmem fox-trotta, z brzękiem Jazzu-bandu; życia 
wolnego od konwenansów I zbuntowanego przeciw trady • 
cji". Jazz występuje więc tu Jako dekoracyjny symbol au­
tentyczności czasu Widocznych Inspiracji muzyk! jazzowej 
nie zauważa się raczej w muzyce filmowej do filmów do­
kumentalnych. ośWlatowych, bądż rysunkowych. Dramaty 
społeczno-obyczajowe równld unlkaly w podkładzie muzy. 
cznym „pożyczek" 1 jazzu, Wyjątkiem jest film „Strachy" 
zrealizowany w 1938 roku wg. powieś.cl Marll Ukniewskiej, w 
reżyserii Eugeniusza Cękalskleg;i I Karola Szałowskiego. 
Jazz przyjął się jedynie w filmach o charakterze rozrywko­
wym, 
„.Narzucające sli: analogie między recepcją filmu dtwięko· 

wego a percepcją Jazzu zauważono już w połowie lat trzy. 
dziestych. W „Ki.nie" ukazuje się artykul pod tytułem ;,Poch· 
wała jazzu w filmie". Autor pisze „Zwłaswza wiele punktów 
stycznych będzie miała muzyka jazzowa z filmem c1twięko­
wym, Jazz zdaniem znawców mlal marnie zginąć To samo 
miało stać się z filmem dźWiękowym Na razie jazz żyje 
I widnie film dźwiękowy stanowi poważną rację Jego tycia. 
Podobnie, jak zaszły I mogą w dalszym ciągu zachoozlc.' li­
czne ewolucje I wstrząsy w technice komponowania I wy· 
konywanla muzyki Jazzowej, podo·bnle rzecz się miała z fil· 
mem dźwiękowym, który dziś poza nazwą I zasadniczymi 
cechami mało ma wspólnego z pierwocinami w rodzaju Jol­
sonowS1klego „Spiewającego błazna". 
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tv A~ TELEFONY 

Informacja telefoniczna 
Straż Pożarna 08, 666·41, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogot11wle MO 
Informacja kolejowa 
Informaaja PKS 265-96, 
Pogotowie wodociągowe 
Pogotowie i:azowe 
Pogotowie energetyczne 
Po.i:-otowie ciepłownicze 

TEATRY 

03 
295-H 
09 
07 

655-55 
547-20 
835-(6 
395-85 
334-28 
288-81 

WIELKI - go<lz. Ul „Zaczaro­
wany flet"; 5.3. nieczynny 

POWSZECHNY - g, 11 „Uczeń 
diaibla", Ji!·odz. 116 „Perła 11

, g. 
· 19.15 „K!Jilk~ro!ak"; 5.3. nie­
czynny 

NOWY - godz. 15 „Karabiny", 
godz. 19.15 „Dzieje grzech•J'', 
5.3. nieczynny 

lUALA SALA - gocLz. 20 „Sar· 
kofag diabla"; 5.3. nieczynna 

.JARACZA - godz. 11 „Porwa­
nie w T iutiurl istanle", ę, 19 
·uKra1n z piosenkami"; 5.3. 
nioczynny 

TEATR 7.15 - godz. 19.15 ;.Tre­
dowata"; 5.3. n ieczynny 

MUZYCZNY - godz. 19 „My 
chcemy tańczyć"; 5.3. nie-
czynny 

ARLEKIN - godz. 11 i 15 
„Fregata Oronga"; 5.3. ~odz. 
17.30 jak wyiżej 

PINOKIO - godz. 12 ;.Stara 
baśń"; 5.3. nieczynny 

MUZEA 

SZTUKI (ul. Więckowskiego 36) 
godz. 11-16; 5.3. godz. 9-16 

HISTORII RUCHU REWOLU• 
CYJNEGO (Ul. Gdańska 13) 
godz. lol>--16; 5.3. nieczynne 

BISTORU WLOKIENNICTWA 
(!Piotrkowska 282) g•odz, Jl-16 
5.3. nieczynne 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO• 
GRAFICZNE (Pl. Wolności 1'1} 
gad.z. 11-16; 5.3. nieczynne 

EWOLUCJONIZMU (Park Sien· 
kiewicza) godz. 10-14; 5.3. 
n.ie czynna 

ŁODZKIE ZQO 

czynne w godz. !1----1.5.30 (kasa 
czvnna do godz. 16) 

PALMIARNIA - nieCZY,nna 

KINA 

BALTYK - „Kopernl·k" (A) 
(poi.) od lat 14, godz. 10, 13, 
15, 19; 5.3. jak wyżej 

LUTNIA - „Narke>mani" (USA) 
od lat 18, godz. 10, 12.1~. H.30, 
15.45, 11.l; 5.3. jak wyżej 

POLONIA - „Prywatna woj.na 
Miurphy'ego" (ang.) od lat 16 
godz. 9.30, 12, 14.W, 17, 19.30; 
·s.3. jak wyżej 

WISLA - „socco i VanzeW" 
(wł.) od lat 16. godz. 10, 12.30, 

'15, 17.30, 20; 5.3. jak wyżej 
WLOKNIARZ - „Błąd szeryfa" 

(NRD) od lat 14, godz. 10, 
12.15, 1.4.30, 17, 19.30 
5.3. j a·k wyżej 

WOLNOSC - „Orle plórk<>" 
(B) (czech.) od lat 14, god1 
lJO, 12.15, 14.30, 17, 1~.311 
5.3. jak wyżej 

ZACBĘl'A - „Wytwoten\e" cz. 
ll1V i V (A) ('l'adz.) od lat H 
godz. 10, 13, :t6, J 9 
5.3. jak wyżej 

WK - „Cudowna lampa Ala· 
dyna" (fr.) od lat 7, i;oa~. 
11.30, 13.30, 15.30, „Podwój­
ne samobójstwo" (jap.) od lat 
18 godz. 17.30, 19.45; 5.3. „Po­
dwójne samobójstwo" 11odz. 
lli.15, 17.30, 19.45 

STYLOWY Projekc:Ja dla 
ZMS godz. 13 „Tylko dla or­
łów" (ang.) od lat 14, g'.laz. 
16, lJ9; 5.3. , .Piękność dn1R" 
(:fr.) od lat 18, godz. 15.30. 
17.45, w 

STUDIO - „o dwóch takich 
co ukradli księżyc" (pol.) od 
lat 7, godz. 16.30. Przedstawia· 
my reżysera - T. Truffaut 
;,Małżeństwo" (:1'r.) od lat 16 
godz. 18.30, 20.30; 5.3. ,.Mal· 
żeństwo" ge>dz. 18.3-0, 20.30 

TATRY - Bajka „Za•klęty za­
mek" gqdz. 10, U, 112, 18, 14, 
15, „Wyzwolenie" cz. I 1 IT 
(A) (radz.) od lat H, gcdz. 
16. Pe>żegnanie z filmem „Sy­
nowie Katie Elder" (B) od 
lat 16 (USA) godz. 19.30; 5.3. 
„Małżonkowie. roku II" (fr.­
rum.) od lat 14, godz. 12, 
14.15. Bajka „Zaklęty zamek" 
godz. 16.30, „Synowie Katie 
Elder" (B) godz. 9.45, 17.30, 20 

CZAJKA - „Ucieczka King­
Konga" (jap.) od lat 11, g, 
15, 17, I.Jl; 5.3. nieczynne 

DKM - „Klan Sycylijczyków" 
(fr.) od lat 16, · godz. 19 
5.3. „Wujaszek Wania" (radz.) 
od lat 16, godz. 16, 18, 20 

KOLEJARZ - „Kot w butach" 
jap.) od lat 7, godz. 15, ,.Po· 
kusa" (wł.) od lat 18, godz. 
17, 19;. 5.3. nieczynne 

GDYNIA - „Kl·opoty z cnotą" 
(jug.) od lat 18 godz. 10, 12, 
14, 16, l'!ł, 20; 5.3. jak wyżej 

HALKA - Bajka „Blęl<.itny ka­
czorek" ge>dz. 14 „Shalakn" 
(amg.) od lat lA godz. 17.30, 
19.45, „Obcym wstęp wzbro­
nle>ny" (poi.) o<I lat 16, godz. 
13, 16.15; 5.3. „Hajducy kapi­
tana Angela" (rum.) od lat 
14, godz. 16, 18, 20 

1 MAJA - Bajka „Zlata ryb­
ka" godz. 15, „Król areny" 
(A) (radz.) od lat 7, godz. lS 
„Kar-diogram" (A) (poi.) od 
lat 16, godz, 17 .30, 19.30; 5.3. 
1,Któl areny" (A) godz. 16, 
„.,.Kairdiogrwm" (.A) godz. 17.30, 
1·9.30 

Ml.ODA GWARDIA - ;,HeHo, 
Dolly" (USA) od lat 14, godz. 
10, 12.45, „Kozi róg" (B) od 
lat 18 (bulg.) godz. 15.30, 17 45, 
20; 5.3. „Poszukiwanie" (A) 
hiszp. od lat 16, godz, 10, 12, 
14, 16, 18, 20 

MUZA - Bajka „Wesoła Lu­
dwill<a" godz. 14, ,Wielka wló­
cz~a" (<fr.) od lat 11, g;idz. 
15, 17.30, 20; 5.3. „Wielka 
w!óczęga" godz. 1~. 17.W, 20 

OKA - „Złoto Mackenny" 
(USA) oo lat 16, godz. 12.30, 
15, 17.30, 20; 5.3. ja'k wyżej 
godz. 1~. 12.!la, 15, 211 

P<>LESIE - „czekam w Monte 
Carlo" (poi.) od lat 11, godz. 
15, Bajki godz. 14, „Pamlęt-

-----..-ni.k szalonej gospodyni" od 
lat 18 (USA), g·odz, 17, 19; 5.3. 
„Waterloo" (radz.-wl.) o<I lat 
14, godz. 16.30, 19 

POPULARNE „Pe>rachunki" 
(ang.) od lat 18, godz. 15, 
17.15, 19.30; 5.3, nieczynne 

PRZEDWIOSNIE „An3tvm1a 
milości" (poi.) od lat 16, g, 
20; 5.3. jak wyżej godz. 15 30, 
17.45, 20 

PIONIER - Bajka „szeryf -
Długie Ucho" go<lz. 13.30, 
14.30 „Cztery serca" (A) od 
lat 14 (radz.) godz. 15.30, 
„Ktoś za drzwiami" (fr.) od 
lat 18, go<lz. 17.30, 19.45; 5.3. 
,;Cztery serca" (A) ~odz., 
15.30, ,„Ktoś za drzwiami" g. 
17 ,30, 19.45 

POKOJ - Bajka „Zagubi:>na 
piłeczka" godz. 14.30 „Bitwa 
o Kozi Dwór" (poi.) od lat 7 
godz., 15.30, „Dziewczyna urna 
niż wszystkie" (ang.) od lat 
18, g.odz. 117.30, 19.%; 5.3. „B'.­
twa o Kozi Dwór" g.odz. 15.30 
„Dziewczyna inna ntz wszyst· 
kie" godz. 17.30, 19.46 

REKORD - Bajka „C.Zerw·:n1y 
Kaptureik" godz. 10, 11, 12 
„Małżonkowie raku II" (fr.­
r\lm,) • od lat 14, godz. 13, 
15.15, 17.30, 20; 5.3. „Love sto­
ry" (USA) od lat 16, godz. 
10, 12.1'5, 14.30, J.,7, 19.30 

ROMA - Bajka „Niespodzlan­
ka" godz. 10, 11, 12, „Wojen­
ka, wojenka" (A) (fr.-rum.) 
od lat H, godz, 13, 15.15. 
„Zbieg z Alcatraz" (USA) od 
łat 18, godz. 17.30, 20; 5.3. 
„Wojenka. We>jenka" (A) g, 
10, l~.15, 14.30, „Zbieg z Alca­
traz" godz. 17, ll9.30 

SOJUSZ - Bajka „Jacek i je­
go pieski" go<lz. 13, „Był so­
bie taj dak" (USA) o<I lat 16, 
godz. 14, 16.30, 19; 5.3. „Byt 
sobie lajdak" godz. 17, 19.30 

STOKI - Bajka „Promyk słoń­
ca" go<lz. 14.30, „Staroświecki 
dramat" (A) (radz.) od lat 14 
ge>dz. lo.30, „Niech be~tla 
zdycha" (.fr .) od lat 18. godz. 
17.30, 19.45; 5.3. „Staroświecki 
dramat" (A) godz, 15.30, 
„Niech bestia zdycha" !lOdz. 
17.30, 19.45 

SWIT - „z~ote miasto Inków" 
godz. Hl, 11, 12, „Zielone 
smugi" (A) (radz.) od lat 11 
godz. 13, 15.1'5, „Sledztwo w 
sprawie obywatela poza wsze! 
kim podejrzeniem" (B) (WI.) 
od lat 18, godz. 17.30, 20; 5.3. 
„Krzyżacy' (A) (poi.) od lat 
11, go<lz. 10, 12.13, 16.30. „Na 
samym dnie" cBl (NRF-US.~ 
od lat 18, eodz. 19.4a 

DYZURY APTEK 

R:lliń~kiego 136a, Pl, Pokolu 
3/4, Piotrkowska 55, Pl, Ro­
ścielny 8, Cieszkowskiego 5, Fe­
lińskiego 1, Obr Stalingndu 15 

5.3. 

iPrzybyszew&kiege> łl, Spnna 
83, Piotrkowska L93, Gdańska 
90, Narutowicza S, Dąbrowskie­
go 60, Wlelkopo.lska 53a, O:Or. 
Stalingradu 15 

DYZURY SZPITALI 

Szpital im. M. Madurowicza -
ul. M. Fornalskiej 37 - dziel­
nica Polesie oraz z dzielnicy 
Sródmieście z poradni K, ul. 
10 Lutego 7/9. 

Szpital im. H, Wolf - ul. 
l..agiewnicka 34/36 dzielnica 
Baluty . • 

Szpital im. H. Jordana - ul. 
Przyrodhicza 7/9 - dzielnica 
Widzew. 

I Klinika Po·l.-Gln. - ul. M. 
Curie-Skłodowskiej 15 - dziel­
nica Górna. 

n Klinika Pol.-Gin. - ul. 
Sterlinga 13 - dzielnica Sród· 
mieście - poradnie K - No­
wotki SO 1 Kopcińskiego 32, 

Chirurgia ogólna Szpital 
i,m. Sonenberg.a (Pieniny 30) 

Chirurgia urazowa - Szpital 
im. Sonenberga (Pieniny 30) 

Laryngologia Szpital im. 
Pirogowa (Wólczańska 195) 

Okulistyka Szpital Im. 
Jonschera (Milionowa 14) 

Chirurgia i laryngologia dzie­
cięca - Szpital im. Korczaka 
(Armii Czerwonej 15) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Szpital im. Barlickiego (Kop­
cińskiego 2"2) 

Toksykologia - ]nstytut Me­
dycyny Pracy (Teresy Sl 

5.3. 

Chirurgia ogólna Szp!tal 
!Lm. Jonschera (ML!ionowa 14\ 

Chirurgia urazowa - Szpital 
!m. Je>nschera (Milionowa 14\ 

Laryngologia Szpital im. 
Barlickiego (Kopcińskiego 221 

Okulistyka Szpital im 
Jonscl1era (Milionowa 14) 

Chirurgia 1 laryngologia dz!P· 
clęca Instytut Pediatrii 
(Sporna 36/50) 

Chirurgia . szczękowo-twarzowa 
- Szpital im. Barlickiego (Kop­
cińskiego 2'2) 

Toksykologia - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy ID 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska Stacji 
Pogotowia Ratw1kowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66. 

Ogólne>lódzki Telefoniczny 
Punkt lnformacyjny dotyczący 
pracy placówek służby zdrowia 
telefon f>l-0-19, czynny jest w 
godz. od 7 do 2.1, oprócz nie­
dziel i świąt. 

SWIĄTECZNA 
POMOC LEKARSKA 

Zgtoszen1a telefoniczne na Wi­
zyty dome>we przyjmowane są 

w godz. 10-15. Wizyty ambu­
latoryjne 1 de>mowe załatwiane 
są w godz. 10-17, w następu­
jących poradniach: 

SRODMIESCIE ul. Piotr-
kowska 102. tel. 271-80. 

BALUTY - ul. z. Pacanow­
skiej ł, tel. !>41-96, Traktoro­
wa 61, tel. 538-31. 

GÓRNA - ul, L.e~nicza 2/ł, 
tel. 440-62. 

POLESIE 
tel. 305-93. 

WIDZEW 
tel 826-54. 

ul. 1 Maja ł2, 

W. Szpitalna a. I 

NIEDZIELA, ł MARCA 

PROGRAM J 

10.00 W.iad. 10.05 r;>la dziec! 
„Trzoci brat" - słuch. 10.25 
Piosenka miesiąca. u.oo Wiad. 
11.05 Niedzielny koncert ży­
czeń. 12.05 Wiad. 12.10 .,Mozar­
tiana" - gra e>rk M. de Fall!. 
12.30 Graj gracyku„. 13.00 ze­
spól Dziewiątka. 13.30 MeJ.odia 
przypomni ci fL!m. 14.00 Ke>n­
cert życzeń . 15.00 Wiad. 15.C5 
Przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 15.20 „3XR" - czyli 
Radi-owa Rewia Rozrywkowa. 
17.00 Wiad. 17.05 ,.Z Teatrem 
1 Armii na Szlaku zwycięstwa". 
17.30 „w tanecznych rytmRch". 
18.08 Słynni dyrygenci - Le­
opold Stokowski. 19.00 Przy 
muzyce o sporcie. 19.53 Dob:-a­
nocka. 20.00 Dziennik. 20.15 ,.Ta 
ostatnia niedziela karnawału". 
21.30 Jarmark cudów. 22 .30 Od 
walca do charlestona. 23.00 II 
wydanie dziennika. 23.10 Wiad. 
sport. 23.25 Od charlestona do 
r.ocka. 24.00 Wiadomości, 

PROGRAM Il 

8.30 Wlad. 
my. 8.50 (L) 

8.35 Radioproble­
Koncert życzeń. 

na poczta UKF. 20.00 Kazimier­
skie opowieści - gawęda. 20.10 
Wlebkie recitale. 21.05 „Człowie­
kiem jestem" - wiersze, 21.25 
Płyty nasze i naszych przyj a­
clól. 21.49 R. Wagner - ;.Tann­
hauser". 22 .00 Fakty dnla. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów -
zespól Franka Zappy. 22.20 Stu­
dio Teatralne Pr. III „Te 
twoje chmury". 23.35 Przeboje 
„oon amore". 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

7.45 TV kurs rnlniczy (W). 8.20 
Przype>minamy, radzimy (W). 
8.30 Nowoczesność w domu i 
zagrodzie (W). 9.00 Dla mlo· 
dych widzów: Teleranek 
Galeria, „Nicil! z Gracji" 
film z serii: Nae>kolo świata -
„w pe>gonl za wilkiem" - film 
z serii: „Mój przyjaciel Ben" 
(ke>lor) - Wizyta w Muzeum 
Lokomotyw, Telewizyjny Klub 
Smialych (z Wrocławia) . 10.20 
W starym kinie - „WspanH.la 
dziewczyna" (W) . 11.10 Gra Re­
prezentacyjna Orkiestra Sląs­
kiego Okr~g,u Wojskowego (z 
Wrocławia). U.40 Przemiany 
(W), 12.10 Dziennik (W). 12.25 

przeboje. 12.00 Z kraju 1 ze 
świata. 12.20 „Przyśpiewki z 
ziem1 kieleckiej". 12.30 Koncert 
życzeń. 12.50 Z operetek R. 
Frimla. 13.25 Poradnik rolnika. 
13.35 Przeboje Pragi. 14.00 Alert 
dla biosfery. 14.05 Klasycy mu-
zyki rozrywkowej, 14.30 ::i port 
to zdrowie. 14.35 „Muzyczny 
przewodnik po Polsce". 15.00 
Wiad. 15.05 Pleśni bez słów. 
15.30 Llsty z Polski. 15.35 Estra­
da Przyjatnl. 16.00 Wiad, 16.03 
Tu druga z.miana. 16.10 ,.W 
kręgu polskiej muzyki rozryw­
kowej" - piosenki. 16.30 Non 
stop przebojów, 17.00 studi o 
Mlodyc:h - Radio-Kurier 17.15 
Parada piosenek. 17.50 z' ks ię­
garskiej lady, 18.05 P;yty z róż­
nych stron Francja. 18.30 
Naukowcy rolnikom. 18.45 Mło­
dzi artyś~i radzieccy, 19.05 Mu· 
zyka I aktualności. 19.30 Gwiaz­
dy piosenki roku 1972. 20.00 
Dziennik. 20.15 „Mały kwiatek" 
l inne przeboje. 20.50 Kronika 
sportowa. 21.00 Spiewają akto­
rzy. 21.25 Studio Młodych -
Naszym zdaniem. 21.30 „Rytm; 
tan iec 1 pi·osenka''. 22.00 Wiad. 
22.05 „Rytm, taniec i plosen· 
ka" . . 22.25 Co słychać w świe­
cie. 22.30 „Rytm, taniec i pia· 
sen.ka''. 23.00 II wydanie dzien-

Dziś ~Radio biełewitjł 
9.55 (L) „SpojrzenLa 1 reflek­
sje" - magazyn, 10.:W (L) ,.To 
je moje" - piosenki. 10.40 (L) 
z cyklu: „Portrety" - rozmo­
wa. 11.10 (L) „ Wszystko żar­
tem" - mag. 12.05 „Mięsopusty 
rybarzowickie" . 12.30 Wiadomo­
ści. 12.35 Czy znasz tę książkę? 
l:J.00 Poranek symfooiczny, H.00 
Zgaduj zgadula. 15.30 „Oddjście 
o<I książąt" - słuch. 15.15 Z 
k.si~garskiej lady, 16.30 Koncert 
chopinowski. 17 .02 (L) Koncert 
życzeń . 17.30 „w Jezi·oranach''. 
ll!.00 Zagrajże mi muzyczko. 
18.30 WJad. 18.3G Fel;eton aktu­
alny, 18.45 Kabareciik reklamo­
wy, 19.!IO Teatr PR: „Sprawa 
brzeska" - cz. II sluch. 20.30 
Mistrzowskie nagranie, mistrzow 
sk.ie wykonanie. 2.1.00 Wojsko, 
strategia, obronność. 21.15 Mi· 
strzowskie nagrania - mistrzow 
skie wyk-onania. 21.30, Wiad. 
21.50 Wiad. sport. 22.00 (L) Z 
estrad naszych sąsiadów. 22.30 
Parnasik. 23.00 Mistrzowskie na• 
grania - mistrze>wskie wyko­
nania, I. StraWińskl - suita z 
bal. „Og.nlsty ptak". 23.30 Wia­
domości, 

PROGRAM W 

12.05 ~,W obronie prawa•• 
„,Nieznana śmierć"' słuch. 
12.30 Między „Bobino" a „O­
limpią ". 13.00 Tydzień na UKF. 
1.S.15 Przeboje z nowych pJyt. 
H.00 Ekspresem przez świat. 
14. 05 Peryskop. 14.30 Przypo­
minamy zespól „The Artwoods". 
14.45 Za kieroW1tlicą. 15.10 Big 
band i jege> soliści, 15.30 „Przy­
gody Szwejka w 11Wlercl1.y 
przemyskiej" - rep. 15.50 Zwie­
rzenia prezentera. 16.15 „Dra­
mat język'owy" - sluch. 16.35 
W. A. Mozart: Andante C-dur. 
16.45 Piosenki „z włoskiego bu­
ta". 17.05 „Tajemnica ślepych 
ptaków" - odc. pe>w. 17.15 Mój 
magnetofon. 17.40 Muzyczne zna 
ki Zo<llaku. 18.00 Lektury, lek­
tury. 18.15 Niedzietni muzy<kan­
cl. 18.3'() Mini-max. 19.00 Eks­
presem prze;z świat. 19.0~ ;,Ba­
jadera" - słuch, 19.48 Muzy-cz-

Spoo-towy magazy•n sprawo­
zdawczy (W). 13.40 Ludwik Je­
rzy. Kern - „Karampuk" cz. V 
- Prawo Karampu.ka (W), 14.05 
„Piórkiem i węglem" (z Kra­
kowa). 14.25 „Bonanza" - „Na­
rzeczona Hossa" (W). 16.15 „Mi­
kołaj Ke>pernik" cz. IV film 
dokum. - Dziedzictwo i legen­
da (kolor) (W), 15.45 Kryteria 
- felietJon (W) (kolor). 16.00 
Mistrzosbwa świata w jeździe 
figurowej na lodzie - Pokazy 
mistrzów (kolor) (z Bratysła­

wy), 17..'W WJelk1< gra, - te~e 
tu·rniej (W). 18.211l Piosenka dl 
ciebie (z W.roclawia) . 19.W D 
brance (ilrnlor). 19.30 Dzienn .k. 
W.05 „Wojna i pokój" - c3 II 
film fab. pro<!. radz. (k~or) 
~W). 21.40 Kronika filmowa (W). 
Z.1.50 Magazyn sporte>wy (W). 
22.3-0 Kooncerit rozrywko-wy (ko­
}or). 

l'R-OGRAM Il 

H.10 .:;,wśród lasów" (Kowrłf­
ski powinien odpocząć) cz. ·u 
program pwblic. (Wrocław). lll.55 
„Niezwy.kle przygody Fnolden­
hJa zwanego Kieszką" cz. n­
tillm fab. radz. (kolor). 16.05 
„Mlo<ly Teaitr 7'1" - Etogram 
public. 16.33 „ Turniej e>litech­
nik: walczą p!Olitechn !: po· 
znańska z Warszawską. II mecz 
póUinalowy (Lódź). 17.35 Filmy 
Kazimierza Kutza - ;.Milcze­
nie" 19.ZO Dobran<>11 ('kolor). 
JB • .3-0 Dziennik. 2111.°' „Arabeski'' 
- prog·ram popularnona.ulcowy 
(W). 20.20 „Wiec'lhr taneczny" 
- oz. l @tolar). n.oo $cena 
M.łodyeh: „Giihgamei>z" . 7.1.45 
Figury rytmiicme wt-i:1• u­
l<>tne. 

PONI.EDZIALl:K, I MARCA 

PBOG&AM I 

10.00 Wiad. 10.1>8 Melodie e­
kranu, 10.40 Ak<bualne>ści kultu­
ralne. 10.45 Kwadrans dla „Mar­
ka i Wacka". 11.00 „G<>rnik" -
eks.J)'l'ee muzyczny. 11.25 Nasz 
dzień powSoZedni. 11.30 Male 

J 

nika. 23.10 M•.ct'yka. 23.15 Wie· 
czorne spotk.afoa jazzowe, 24.00 
Wi,adomości,, 

PROGRAM II 

ę.36 Wiad. 8.35 Studio l'vllo­
~fch . 8.45 Melodie ludowe, 9.00 
~ol<irowe listy, 9.26 Kwadrans 
!dla M , Kosza, 9.40 Tu Rad io 
Moskwa. 10.0il Dwa opowiad. 
Cz. Kuriaty, 10.20 Fr. Brzeziń· 
ski: Suita polska. 10.40 Kobie­
ce. ABC. 11.00 „Księga stra­
chow" - Słuch 11.30 Wiai:i. 
11.35 P~tęp, dÓm, nowoczes­
ność. l,1.45 Od Tatr do Bałty­
ku. 1:i_o5 (L) Komunikaty, 12.10 
(L) „Rady na czasie" - rep. 
dź~iięko':"Y· 11..2> (L) „5 minut 
o sporcie''. 12.J() (L) Karuzela 
Wtmów. 12.50 (L) „Problemy 
i!~ke>ly i domu". 13.00 „Nauka 
w stużbie pe>koju''. 13.20 !vlu· 
zyczny ne>n stop, 13.30 Wiad. 
13.3'5 „Na przyklad Józef" 
fragm. pow. 13.55 Pieśni z Eul­
garii. 14.0il Więcej, lepiej, ta­
niej, 14.16 Ludzie, wśród któ­
rych żyjemy. 14.35 Grają ork. 
kame.ral•ne. 15.00 Zawsze o 15.00 

program dla dziewcząt i 
chłopców. 15.łO Pieśni i tańce 
świata, lAi.00 Al.fa i Omega. 
16.15 Recital skrzypcowy, 16.45 
(iL) Aktualności łódzkie. 17.00 
(L) Z bwórczości Sergiusza Pro 
kofiewa. 17.25 {L) ;,O Anilanie 
bez uprzedzeń" - rep, dźwię­
lcowy, 17.40 (L) Popularne u­
twory, 18.00 ~) „Drogi postę­

Pl!" - rep. JB„ao TermJnarz 
muzyczny. 18.30 Echa dnia. 18.40 
sprawy ood:tienne. 19.00 Studio 
Mtoctych, 19.15 Lekc:Ja jęz. ros. 
19.31l Koncert symfoniczny, 20.2.l 
Notatnik kulturalny. 20.32 D. c. 
koncertu. 21.19 Ch'Wila poezji. 
21.24 Melodie rozrywkowe. :!.1 .30 
z kra.ju t ze świata. fil.45 Wia­
domości sport. 21.SO „Duch Si­
nobrodego" - słuch. 2'l.30 Aud. 
„Opera w przekroju:: - „Tru­
badur" - G. Verdiego, 23.30 
Dzlenonik. 

PROGRAM IJI 

N~~~~~~~~~~~~~ 
12.()5 z kraju i ze świata; 12.25 

Za kierownicą. 14.00 Na po­
:z;hańskiej antenie, 15.00 Eks­
presem przez świat. l~.10 Od 
Missisipi do Wołgi. 15.30 N+T, 
czyli nowoczesność I technika. 
15.45 Gitarowe flamenca Mao.i· 
tas de Plata. 16.00 z ke>mpozy­
torskiej teki Carcie King. 16.25 
„Requiem dla Van Gogha" -
śpiewa Cz. Niemen. 16.45 N:asz 
re>k 73. 17.00 Ekspresem przez 
świat. 17.05 „Tajemnica ślepych 
ptaków" - odc, pow. 17.15 Mój 
magnetofun. 17.40 Pisarz mie­
siąca - Jan Parandowski. 18.00 
Magazyn aktualności muzycz­
nych. 18.30 Polityka dla wszyst­
kich. 18.45 Wiersze śpiewane. 
19.00 Ekspresem przez świat. 
19.05 „ Wiejski Sherlock Hol­
mes" - odc. pow. 19.~ Mu­
zyczna poczta UKF. 20.00 Trud­
ny świat. :W.15 Szlagiery z pa­
tefe>nu. 20.35 Blues wcroraj 1 
dziś. 21.00 Nie czytaliście - tn 
posłuchajcie. :U .20 Budapesz­
teńskie muzykalia. 21.45 Z na­
grań Wilhelma Kempffa. ~2.00 
Fakty dnia. 22.08 Gwiazda •iP· 
dmiu wiecziorów - Helena Von­
dracke>va. 22.15 Trzy kWadran­
se jazzu. 23.00 Miniatury po­
etyckie - „Zaproszenie do Ita-
1ii". 23.()5 Collelltlum musicum. 

TŁum. MARIA WISŁOWSKA 

REWOLWER ••••••• 
M~IGRET~ ! 

G-• .Simenon 
Maigret zwolnił uprzednio samochód policyj-ny, musiał 

więc WSliąść do metra. O tej porze metro było przepeł­
nione, co nie poprawiło mu humoru. Nie był zadowolony 
z tej roztnQwy: !IJ!l•i z niej, ani ze siebie. Nie był zado­
wolony z niczego. Gdyby zobaczył teraa: doikitorn Par­
don, nie powstrzymałby się od zi!'obienia mu wymówki. 
że niepotrzebnie rozdmuchał tę historię z Lagrangem 
a nawet własnej żonie mdał za złe, i.e nie upi.lnowała 
goocia, który świsnął mu rewolwer. Był hl.iskli tego, żebv 
tylko ją obarczyć odpowiedziia.Lnością za to wszystko co 
się dot~hczas stało. 

Co go ta cała sprawa w girUilJCie rzeczy obchodzi? 
W wagonie kolejki podz•iemnej panował zaduch. Przela­
tujące za oikmem reklamy, sta<le te same, działały mu Wl 
nerwy. 

Gdy wyszedł po schodach na ulicę, oszołomiło go palą­
ce słońce. Nawet do słońca miał pretensję, że ablał się 
poitem. 
Woźny, widząc go wchodzącego do bi•ura, od razu po:i­

nał, że komisa·rz Maigre-t jest d.z>iś skwaszolily :i poprze~ 
stał na dyskretnym ukł<>n1ie z daleka. 

Na swoim biurku Maigret zauważył 
nym miejscu kartkę, prz~iśniętą tak, 
w przeciągu, jedną z jego fajek, a na 
żymi literami: 

leżącą w widocz­
żeby nie sfrunęła 
niej napisane dou-

PROSZĘ ZATEJLEFONOWAC NATYCHMIAST DO KO­
MISARIATU POLICJI NA GARE DU NORD•) 

I podpis: Lucas. 

Nie zdejmując kapelusza MaigJ:et sięgnął po słuchawkę, 
i przytrzymując ją lewą ręką przy policzkiu, drugą pró­
bował za1palić fajkę. 

- Lucas jest tam 'Il wa.s? 

-~-

Maigiret spęd;mł dwa lata, najba·rdziej ponu'l'e lata swego 
zycia w tym paskudnym komisariacie kolejowym i .z.nał 
go jak własną k·ieszeń. 
Usłyszał głos jednego ze swoich dawnych inspektor6w: 
- Do ciebie, Lucas. Twój szef. 
- Halo! - odez,wał się w telefonie Lucas. - Byłem 

pewien, że pan wróci do biu!I"a, sze:f!ie. TeJ.efooowałem 
już parę razy. 

- Znalaozłeś tego sizo!era? 
- Poszczęściło mi się. OpoWliedział mi wszystko dokład-

nie. 
- Mianoiwdcie? 
- Był wczoraj wiecZO!l'em na placu Voltai'l'e'a, wstąpił 

do baJ:u, gdy odsz.ukał go jakiś klient, wysokli gJ:ubas 
kazał ·zaiwi;eźć się na Dworzec Północny. 
- I tam zostawił wa.l~kę w przec!lowa.lni? 
- Zgadza się, szefie. 
- Gd.z-ie ta wiailiiJzka? 
- Jest tu.taj. 
- Otwarta? 
- Nie pozwalają oit.worz~. 
- Kto? 
- Ci tulta•j, na dworcu. Żądają albo kiwiw bagażowego, 

albo nakazu rewizji . 
- Nie zauważyłeś nric szczególnego? 
- owszem. 
- Co? 
- Cuchnie. 
- Co to znaczy? 
- Właśnie to: śmierdzi!. Jeśli to nie t'l'ttipoosz, to zepsute 

mięso. Co mam robić? 
- Czeka·j na mn•ie. Zaraz przyjeżdżam. 
Mai,gret udał się do gabinetu naczelnika. Ten zatelefo­

no·wał do prokuraitu·ry. PrOO:u-rator już wyszedł, ałe jeden 
z jego zastępców zgodził się wydać nakaz rewlizji na 
własną odpowiedzialność. 
Prz·echodiząc obok pokoju inspektorów. Maigret zapytał: 
- Tocence już wrócił? 
- Nie jeszcze, szefie. 

- W takim razie ty, Janv<i.er-, weź re sobą człowieka 
i jedź na ulicę Popincou'!'t, Dc>m 37-bis trzeba wziąć 
pod obserwację , W oficynie, po lewej stronie, na trze­
cim piętrze mieszka ntlejaki Fran~ois La.grange. Nie 
wchodź.cie na gÓTę. Wysoki, tęgi, obecnie leży cho.ry. 
Weź ze sobą zdjęcie jego SY'IJ.a. 

- I co da.Jej? Co robić? 

- Nic. Czekać. Gdyby przypadkiem syn wrócił do 
domu, śledzić go dyskretnie. Jest uzbrojony. A gdyby 
o)ciec wyszedł - co jest calkiiem moż.liiwe - obserwo­
wał:. jego rÓWln.ież 
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TELEWIZJA 

PROGRAM I 

12.45 Technikum rolnicze (W). 
L3.25 Techn Umm rolnicze (W), 
15.20 Politechnhka TV: Fizyka 
kurs przygotowawczy - Fale 
elektI'omagnetyczne - cz. I (z 
Gdańska). 15.55 P·ol1technika 
TV: Fizyka kurs przygotowaw­
czy - Fa.le elektre>magnetyczne 
- cz. n (z Gdańska) !6.30 
Dziennik. 16.40 Zwierzyniec (W). 
17.15 Obserwatorium (W), 17.25 
Echo stadie>nu rW). 17.SO Wia­
domości dnia. 18.10 Program 
fLlmowy (z -Z.odziT. 18.45 i;:ure­
ka (kolor) (W). 19.20 Dob~snoc 
(kolor). 19.30 Dziennik. 20.~ii 
Teatr Telewizji: Federico Gar­
cia Lorka - „Dom Bernardy 
Alba" (W). 21.25 „Bronili do­
mu" reportaż (W). ~l.55 
Dzlennik. 22.15 Wiad. sportowe 
i kronika Zimowych Igrzysk 
Mlodzleży Szkolnej w Zakopa­
nem (Kraków). 22.25 Słynne 
arie operowe (W), 2.3.10 Poli­
technika TV: Fizyka kurs przy­
gotowawczy (1powt. z Gdańska). 
23.45 Politechnika TV: Fizyka 
kurs przygiotowawczy 'powt, z 
Gdańl>ka), 



Wyższe studia 
Przed dwoma Iaty podjęto w Anglii inte-

~~~~~~~~""'-"-"-"'-~~"~"~~~""~"'"'~""' 
~ Pono Anglicy najchętniej rozmawiają o pogodzie. My też, ale ciekawiej, bo kon-* 
~ trowersyjnie, wnikliwie, naukowo. Jeden o nuklernych próbach wywodzi, inny 
~ o samolotach odrzutowych, ten o gospodarce leśnej, ów o następstwach rozwoju 
~ przemysłu. Spór wiodąc wokół przyczyn - w ocenie rzeczy najzupełniej przecież • 
~ jesteśmy zgodni: klimat się nam zmienił i popsuł. Prawdziwego lata od dawna 
~ nie widziano; zimy stały się niczym. jesienie - mokre, wietrzne, brudne od błota. . 

~ Nie tak to illo tempore bywało. Za sanacji, za cara, panie do­
~ brodzieju, za FranciSzka Józefa, wiadomo - zima zimą była, Iato 

resuJący eksperyment: prowadzenie wy:i-

szych studiów drogą korespondenc~jnq,, 

Podjął się tego za.dania Open University -

~ latem. A jeszcze dawniej? Pod Sobieskim choćby, albo królem 
~ Stasiem? Ha, wtedy dopiero aura panowała, Jak Bóg przykazał. 
~ Te czerwce zbożami złociste, rozświegotane skowronkami, od upa· 
~ łów aż odrętwiałe. Te grudnie radosne sanną, śniegiem, oślepiają-w ~ ce w słonecznym blasku, nocami rozgwieżdżone, a mroźne, żeś 
~ ledwo dech mógł złapać! Co tu gadać zresztą. Lepiej do starych 
::a zaipsków i świadectw sięgnąć, poczytać. 

8 •• ~ oczytajmy tedy. Pisze tmć Ja.n Chryzostom Pasek anno 
~ pl680: „Zaraz na początku tego roku doczekallśmy się no-

Otwarty Uniwersytet, Przed paroma dnia-

magistró)Y. 

mi pierwszych 867 studentów otrzymało ty-

tuły Absolwenci mieli ju:i: za 

sobą inne studia wyższe - dlatego ich edu- domu 
kacja trwać mogła tylko dwa lata. 

~ wych rzeczy, bo zima, która już była, gruntownie stanęła, 
~ zginęła I stało się tak ciepło, tak pogodnie, że bYdla 
~ poszły w pole, puściły się kwiatki I trawę ziemia wyda-
~ wala, orano i siano .. ", w zapusty zaś „„.takie były go-
~ rąca, że trudno było założyć sukni futrzanej, tylko letniej, jak 
~ in Augusto." Dwa lata później w ogóle „na saniach nie jeżdżono. 
~ rzeki nie stawaly, listki na drzewie I kwiatki przez całą zimę, 
~ ludzie ora·li i siali wtenczas, kiedy najcięższe bywają mrozy." Nie 
~ inaczej I bezśnieżnego, a bezmroźnego też roku 1686, kiedy to 
~ w lutym już „role spra·wiano pod jarz;\'nę" czyli zboża jare. 
~ To znów - pod datą 14 maja 1693 - donosi z Warszawy autor 
~ jednej z ówczesnych „gazetek pisanych", Iż dzień ów był „zim• 
~ nem 1 śniegiem bardzo wszystkim uprzykrzonym". 
~ A przecież na karty raptularzów trafiały tylko fakty najbar· 
2 dziej niezwyczajne. Pospolitszych kaprysów aury nikomu nie przy. 
~ chodziło do głowy notować. Meteorologia nie Istniała jeszcze, Jesll 
2 zaś długoterminowymi prog.no-zami pogody ktoś się zajmował, to 
~ astrologowie tylko i minucjarzi! czyli wydawcy popularnych ka• 
~ lendarzy, przynoszących najrozmaitsze przepowied.nie i rady na 
~ rok caly. 
~ Wyczytać tam mogłe§ przy jakim gwiazd układzie bańk1 nal· 
~ lepiej stawiać, krew puszczać, zajmować się własną toaletą („Wio• 
~ sy strzyc na nowiu, by rosły razem z rosnącym księżycem"). Nie 
2 brakło wskazań gospodarskich oraz „konnotacji" dni feralnych lub 
~ szczęśliwych A też i przepowiedni pogody właśnie, i to takze r:ta 
~ na cały rok· z góry. Uczony astrolog, „biegi miesiąców" obracho.-
~ wawszy oraz wzajemne aspekta planet męskich i żeńskich, glos1l 1 

~ bez zająk.nienia: „w niedzielę rozjemną rano mróz, potem dzień i 
~ wczesny, a w poniedziałek na deszcz zawiedzie." 
~ Ta,kie to były skromne meteorologii początki. I dopiero u schyl­
~ ku XVIII stulecia rzecz się zmieniła. Nie stała się jeswze meteoro· 
~ logia samodzielną gałęzią wiedzy, byla raczej czymś na kształt oo· ~§' ~ panny służącej u astronomii - ale iStniala już przecie. I jako r 
~ pierwszy u nas stale obserwacje a też zapiski tyczące pogody pro-
~ wadził na warszawskim zamku astronom nadworny króla jego- I , 
~ mości, ksiądz Jowin Bystrzycki. Kres jego pracom polożyl dopiero · 
~ upadek Polski. Ale już po kilku Jatach, roku 1803, ten sam trud . . 
~ podjąl, by przez ćwierćwiecze cale pomiary i notatki sporządzać - ' 
~ imć pan Antoni Magier, 
~ Postać to jak mało która nierozdzie1nie ze starą Warszawą złą· 

E 
ksperyment Open Unlver­
sity obserwowany jest w 
Anglii z og mną uwag~. 
Uczelnia zastosowała naj­
,nowocześniejsze środki na­
uczan ia: telewizję, elek· 

grupy młodych zapaleńców, 

którzy chclelJ za pomocą audy­
cji telewizyjnych wykszlał.!ić 

magistrów historii, pedagogiki, 
matematyki, nauk przyr.:>dni­
czych 1 techniki. Mieli 1ednak 
1 sojuszników - część orasy 
! dzialaczy oświatowych. 25 ty­
sięcy studentów podjęło naukę. 

~ czo na, a ba.rwna i niepospolita. Kimże bo nie był ten czloWiek I ~ro i Szlachcic z urodzenia, z calęgo życia mieszczanin warszawski, 
garniach - kupują je nie ty!- ~ z przekonań zalatywał jakobinizmem. Radny miejski - słynął ' 4 
ko w Wielkiej Brytanil, korzy- rJ z własnoręcznego wyrobu termometrów i barometrów, a śród kii· 
stają z nich również ludzie, ~ entów, którzy przyrządy jego kupowali, nie zabrakło nawet Lud· 

~ Wika XVIII. · którzy dokształcają się w do- rJ 
rJ Uczony ! pedagog - za<iziwlal młodzież swym domem, w którym 

mu - bez ambicji zdobywania ~ kąt każdy wypełnialy „książki, globusy, lunety, modele machin, tronikę. Testy egzaminacyjne 
oceniają komputery. zmechani­
zowano wszystko, co było mo­
żliwe. Dla kierunków ścisłych 
przygotowano mikrolaboratoria 
mieszczące się w,„ waliz.ce. 
Każdy student otrzyrnuJe do 
domu zestawy p paratów, che-

· stopni naukowych. Dr Walter ~ pozasuszane Jaszczurki, wypchane sowy I inne ptaki, trupie glowy 
Perry, zapytany dziś, jak oce- ~ obok machin elektrycznych 1 innych potrzebnych do dośwlad..; 

mikalii wraz ze zleceniem 
przeprowadzenia określc>nych 
prób. Skrypty l książJd (ma­
ks imum Jlustra~jl, wykresów, 
tabel - przemawtających lepiej 
do w,vobrainl ani:!:elt tekst), 
cotygodniowe audycje t~lewJ-
zyjne, kasety i fUrilaml, które 
można odtwarzać w ośro:ikach 
konsultacyjnych, okresowe spot 
kania z profesora.mi - oto na­
rzędzia nauczania. 

Gdy przed dw0<ma laty od· 

Andrzej 
Broniarek 

Rai: tylko, w ubiegłym roku 
było tu sporo śmiechu. Usumęto 
kilkudziesięciu studentów za to, 
że nie przysłali prac kontrol­
nych. ZawinU komputer, który 
taką decyzję zasugerowal, byl 
bowiem nie poinformowany, że 

poczta strajkuje. 

nia pierwsze Iata pracy uni­
wersytetu, powiedział, Iż wyni· 
ki przesz!y jego (}czektwania. 
70 proc. studentów zdaje egza­
m iny celująco, jest to więc od­
setek naprawdę imponujący. 

W Open Universlty stud iują 

ludzie, którzy z różnych po­
wodów nle mieli szans ukoń­

czenia wyższej uczelni I teraz 
zyskali możliwość podwyższ2nla 
swych kwalifikacji. Studiują i 
hobbyści, którzy jak znaczki 
pocztowe zb lerają tytuły nauko-

~ czeń ... " Fizyk i astronom, Interesował się też humanistyką. Wiei· 
~ kiemu SamueloWi Lindemu wydatnie pomaga! przy opracowywaniu 
~ haseł słownikowych z zakresu „Kunsztów i rzemiosl". Potomnym 
~ zostawił rękopis nieocenionej, pełnej barw 1 szczegółów „EstetykJ. 
~ miasta stołecznego Warszawy", 
~ Przy tym zaś wszystkim przez 25 lat codziennie wdrapywał sfę 
~ na najwyższe piętro swej kamieniczki przy ulicy Piwnej 47, by 
~ mierzyć ciśnienie, wilgotność powietrza, temperaturę, kierunek I st-
~ lę wia.tru. A potem kartę z lnformacjami wywiesza! dla ciekawych 
~ na bramie. Biegali tedy ludziska zobaczyć, co się w aurze nowego 
~ dzieje, a staromJejskie przekupki na widok wielkiego parasola 
i i szarei kapoty profesora żegnały się ukradkiem, podejrzewając, 
~ że Magll!ł'ow! w obserwatorium owe „stopnie zimna I ciepla" Ja• 
~ kieś n ieczyste siły dyktują... Po śmierci iaś pana Antoniego no-
~ tatki jego przejęło niedawno otwarte Obserwatorium Astronomicz-
i ne, by pracę profesora nieprzerwanie już kontynuować. Czasy to 
rJ były - Królestwa Kongresowego. 
~ Jak więc widzicie meteoro1<:1gia nie ma zbyt starych tradyc11; 
~ że zaś jest wiedzą opartą nie tylko na bieżących obserwacjach, 
~ lecz I na analogiach z przebiegiem pogody lat dawnych, a do 
~ takich porów.nań nadmiaru materiałów nie ma - tedy I dzij 
~ zdarzają się imć Wicherkawi horoskopy zupełnie nie udane. Smie· 
i jemy się wtedy, a niekiedy - to i złościmy. 

wiedzilem siedzibę Open Uni· 
vers ity pod LondY'llem, urzędu­

ją.cy prorektor, dr Walter Per­
ry, zapytany, czy Je~ pewien 
sukcesu - odpowiedział: „czas 
pokaże". Był wstrzemiętllwy, 

bo Open University ata.lrowala 
wówczas konserwatywna pro!e• 
sura, poddawano w ątpllwość 

jego założenia, a niektórzy 
aiauMwcy w.ręcz drwili sobie 1 

iPle!'Wszych 867 magistrów w 
pełni potwierdztlo Ideę Upen 
Universlty. Dziś uczelnia ma 
już łO tysięcy studentów, a 
podręcimiki dla nich są sprze­
dawane we wszystJd.cll księ· 

~ 
~ 
~ 

jak<> studium podyplomowe, bo ~ 
praktyki szpitalnej nie można ~ 
w tym przypadlru zastąpić ~ 
„kiesez.onkowym" laboratorium. ~ 

we; są małżeństwa w średnim 

wieku, które po p,rostu prze­
znaczają wolny czas na wspól­
ną naukę. Eksperyment woęc 

na pewno się uda!; nlebawem 
Open University otwlera fakul­
tet.„ medycyny. Ale już tyi!rn 

Nie zlo~ćcie się, proszę. Miast wyrzekać - wspomnijcie z wdzięcz­
nością o dawnych pamiętnikarzach, co tak barwne nam zosta,wili 
o pogodzie zapiski. Pomyślcie o pierwszych naszych meteorolo­
gach, księdzu Bystrzyckim i Antonim Magierze. Albo po prostu -
pofilozofujcie sobie o pogodzie. Tak z polska właśnie: wnikliwie, 
naukowo. Bo klimat się nam jednak zupelnie zmienił. I co tu 
gadać - fatalnie się popsuł.„ 

-ledwie kilkanaście seikund l wkrótce każde 
poszło w swoją stronę. Tak więc spotkanie 
nastąpiło nieoczekiwanie i 11s:e w tym miej­
s.cu, gdzie było umówione. 

Trójka Podhalan ruszyła w drogę powrot· 
ną, a w pobliżu granicy Gruda znów wy­
sforował się do przodu i ze zdwojoną uwa­
gą, ostrożnie krok za krokiem, bezszelest­
nie posuwał się do przodu. Powrót nastąpił 
bez żadnych wydarzeń. Wynajęli prywatny 
samochód i jeszcze tej samej nocy zamel­
dowa1'. się u Stanisławy Zięby. 

Ta sprawdziła zawartość przywiezionej 
torby i stwierdziła, że wyprawa się udała. 
Nakryła więc do obfitego posiłku. Postawi­
ła też butelkę wódki. 

O świcie, uhonorowani gotówką Gruda I 
Pokora wrócili do swych domów, a Gorycz. 
ka pozostał u swej oblub'.eni<:y. Przed ro­
zejściem się całego towarzystwa Zięba za. 
powiedziała, że wkrótce znów pójdą na 
drugą s·tronę. 

„B a fi a" 

Karol Gruda nie nalei.iał do tych walucia­
rzy, którzy biernie czekali na okazję ubicia 
złotego interesu, on tych okazli szukał i na 
ogół z powodzeniem. Pewnego dnia spotkał 
bardzo obrotnego w ciemnych i.nteresach 
Władysława W„ znanego w środowisku wa­
luci.arzy pod pseudonimem „Bafia". 

Wszyscy wokół wiedzieli, że ten antypa· 
ty<:zny typ nie lubi zbytnio wygilać swojego 
umysłu i bardzo chętnie załatwia interesy 
przy pomocy pięści. W swym postępowan'.u 
był bezwzględny I wszyscy z waluciarskie­
go środowiska mieli przed nim respekt. 
Nikt mu nie wchodził w paradę, jeśli nie 
wymagało tego ryzyko interesu. 

Ta bezwzględność pozostawiła mocne pię­
tno na jego żye'.orysiie i trwały ślad w cen­
tralnym rejestrze skazanych. 

W 1955 r. wszedł w nielegalne pogiadanie 
poniemieckiego pistoletu maszynowego, pl-

st-Oletu „belgijki" f. rewolweru typu Colt. 
Doprowadziwszy brnń do stanu używalno­
ści natychmiast pomyślał o jej użyciu. 
Wkrótce z kompanem, tego samego pokroju 
co i on sam, dokonał napadu rabunkowego 
na sklep, terroryzując pistoletem maszyno­
wym eksped'.entkę i obe<:nych klientów. Łu­
pem i<:h padła zawartość sklepowej kasy. 
Udany skok zachęcił ich do dalszych rozbo­
jów. Milicja wpadła na ich trop i prokura­
tor postawił „Bafię" w stan oskarżenia. Nie 
zdradził wówczas miejsca ukrycia broni. Na 
mocy wyroku został pozbawfony wolności 
na przeciąg 12 lat. Warunkowo wyszedł z 
za·kładu karnego po 10 latach. Izolacja n'e 
nauczyła widocznie tego opryszka, bo po 
wyjściu na wolność zapisał na swoim kon· 
cie kilka włamań do- prywatnych mieszkań 
i sklepu; pośredniczył w upłynnianiu 
kradzionego mienia. Ponownie też doprowa­
dził do stanu używalności dwa pistolety: 
„Fortunę" ·~ „Liberty" oraz rewolwer Colt. 
Postarał się także o 100 sztuk amunicji do 
tej broni. 

Po pierwszej wpadce w 1956 r. stał 1h1 
ostrożny i unikał chodzenia z bronią -
wiedział czym się to może tym razem skoń­
czyć i wszystkie transakcje przeprowadzał 
na płaszczyźnie poprawny.eh stosunków z 
kontrahentami w handlu złotem i obcą wa­
lutą. W stosunkowo krótk'.m czasie przez 
jego ręce przeszły walory wartości około 
pół miliona złotych. Część złota trafiała na 
Dolny $ląsk, część do Stanisławy Zięby, 
część do wlaścidela baru w Szaflarach, Ja­
na Ku<:harskiego. 

Wtedy gdy już był stałym i zaufanym go­
ściem baru „Na klinie" znanego potem pod 
nazwą „Czerwonej oberży" „Bafia" zapro­
sił Karola Grudę na spotkanie z właścicie­
lem tego lokalu. Na za,pleczu baru, przy k'e. 
liszku gawędzili o sposobach zakupu kolej­
nej partii złota i innych moż!iwości !lch u­
zyskania walorów. 

- Słyszałem, Karolu, że chodzisz na dru· 
gą stronę dla Stanisławy Zięby - zaczął 
barman wchodząc na sprawy, które absor­
bowały jego uwagę od kilku dni. 

- Skąd wiecie o tym? - zapytał Gruda, 

- To moja rzecz - Kucharskd n'.e chciał 
zdradzić, że wiadomość tę otrzymał od Jaś­
ka Pokory, ~tóry już od dłuższego czasu 
trzymał się blisko barmana wiedząc, że 
można zarobić przy tych interesach jakię 
się ubija w barze „Na klinie". - Posłu<:h~ 
co ci powiem. ·Na takim jednym skoku mo". 
ż.na się do'brze obłowić, a ty od n'ej otrzy­
mujesz te marne ty&iąe złotych. A gdyby 
tak przy następnym transporcie urządzić 
zasadzkę? Trzeba tylko stworzyć takie po­
zory, żeby Zięba była prze<konana, że za­
sadzkę tę urządzLł WOP i żołnierze :zagar­
nęli złoto. Co ty na to? Złoto oczywiście 
trafiło.by w nasze ręce, 

- Jak wy to 90bie wyobrażacie? - za­
interesował 1rię pomysłem Gruda. 

- Zwyc.zajn!e - odparł „Bafia", którego 
Kucharski już wcześniej wtajemniczył w 
swój plan. - Tylko o tym nie może się do­
wiedzieć Gary.czka, bo sypnie przed Ziębą. 
Wiesz, że to jego kochanica. Chodzą<: w gru. 
pie on was pilnuje, żeby nie było jaloiegoś 
kantu. A więc jak będziecie wracać ze Sło· 
wacj'., ja urządzę zasadzkę koło mostku na 
rzece. Ty jak zawsze, będziesz szedł jako 
szpica. Gdy przejdzieaz przez mostek -
wystąpię do zatrzymania Pokory i Gorycz­
ki, oddając jednocześnie kilka strzałów. 
Wtedy ty uciekniesz w stronę wsi a Poko­
ra ze złotem do umówionej meliny. Gorycz. 
ka jako nie wtajemniczony będzie się kiero­
wał własną inicjatywą, zależnie od sytua­
cji. I on ma być tym głównym świadkiem 
dla Zięby, który potwierdzi, że to właśnie 
wopiści się na was zasad.zm. Potem spot­
kacie się w Zakopanem, by szczegółowo o­
powiedzieć o przebiegu wydarz1mia. Pokora 
natomiast ulotni się ze złotem, 

A. HAMERLI~SKI 

- Masz łeb, niech cię diabli.„ Tylko to 
trzeba opracować w najdrobniejszych szcze­
gółach, żeby n'.e było pudła. 

- Szczegóły zostaw mnie. Ty tylko ustaw 
Pokorę tak, żebym wiedział jaką drogą bę­
dzie uciekał do meliny. Ja się z nim spot. 
kam i obaj zabezpieczymy trans.port, 

- Dobrze, pogadam z Pokorą. 
- Na zasadzce będzie „Bafia" i ja -

wtrącił się niespodziewanie barman. - Z'.e· 
Joni jak się zasadzają, to nigdy w pojedyn­
kę. 

- Nie, ty nie pójdziesz - ostro zapro­
testował „Bafia", wietrząc w tym jakiś pod­
stęp ze strony właściciela baru. Gdy wstęp. 
nie rozpatrywali ten plan n'.e było mowy 
o tym, że restaurator pójdzie na zasadzkę. 
Widocznie teraz wpadł na jakiś chytry po­
mysł i 2:ech<:e ich wystrychnąć na dudka. 
To było w jego stylu. „Bafia" wiedział, że 
gdy tylko barman brał bez.pośredni udział 
w jak'.mś interesie, to zaws.ze kogoś wykan. 
tował. Dlatego zaprotestował, podając zupeł­
nie inne motywy swojego sprzedwu. 

- Ty, jako główny organizator, nie mo­
żesz się narażać. Gdybyśmy czegoś nie prze­
widzieli i wpadli rzeczywiście w ręce żołaiie. 
rzy, to ktoś musi pozostać na wolności, że­
by nam pomóc wyjść z mamra. 

- Masz rację - zgodził s'.ę inicjator za­
sacimti i ustąpił. 

§trzołq nad rzekq 
Goryczka, Pok<ira i Gruda dwukrotnie cho. 

dzili po paczkę do Słowacji i dwa razy 
wrócili z pustymi rękami. Za pierwszym ra­
zem nie udało się przejąć ładunku od 
Walszakowej, bo zaszły zupełnie nieprzewi­
dziane okoliczności. Jak na złość w tym 
rejonie znalazł się nieoczekiwanie patrol 
mil'.cji czechosłowackiej. Byli nawet prze~ 
konani, że nie była to przypadkowa obe· 
cność milicjantów w tym miejscu, 

(Dalszy ciąg we wtorek) 
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robowiec jest niewiel­
ki - naJmnieiszy ze 
wszystkich 61 grobów 
władców egipskich 

XVIII, XIX i XX dynastii 
grzebanych w Dolin'.e Kró­
lów. Panuje w nim poimrok. 
Przy samym weisc1u ściany -
surowe, poz ba wiane barwnych 
malowideł i rzezo. uop1ero 
obok wyrY.:tego emo1ematu 
królewskiego - szakala, za­
równo na suficie, jak i ścia. 
nach oglądam treski przed­
stawiające sceny z zycia Tu­
tenchamona. A w głębi przy 
końcu skalnej komnaty sar­
kofag z oszklonym wiekiem, 
spod którego w'.dać pozłacaną 
maskę faraona. l to wszyst­
ko z całego bogactwa I ze 
skarbów odnalezionych w 1922 
r. przez ekspedycję angiel­
skich archeologów, na której 
czele stał lord Carnarvon. 
Mumia Tutenchamona znaj­
duje się aktualnie w muzeum 
brytyjskim w Londynie, a 
odnalezione posągi bogów ze 
szczerego złota, szkatuły wy­
pełnione drogocenną oizuterią 
i złota trumna oraz w·'.ele 
innych kosztowności odnale-
zionych przez Anglików · eks­
ponowane są w muzeum kair-
skim. ' 
Stałem w milczeniu przed 

sarkofagiem faraona. Próbo. 
wałem przez te kilka minut, 
które dane mi było tu spę­
dzić, wyobrazić sobie, co prze_ 
żywali uczestnicy pamiętnej 
ekspedycji lorda Carnarvona, 
kiedy podczas wyprawy w 
Dolinę Królów odkryli jedyny 
do tej pory zachowany w ca­
łości i nie ograbiony przez 
złodziei grobowiec Tutench.a­
mona. Udało im się to, czego 
nie dokonali uczeni wielu 
krajów, szukając przez 16 
lat tego grobowca. Próbowa­
łem sob'.e wyobrazić, jak 
ekspedycja kolejno wykuwa­
ła ściany, przebijała się przez 
zamknięte przez tysiąclecia 
pomieszczenia, aby dotrzeć a:o 
pokrytej złotem komnaty kró. 
lewskiej. Ale czy wtedy lord 
Carnarvon wraz ze swymi to­
warzyszami zwrócił uwagę na 
złowieszczy napis przy wej­
ściu głoszący, że faraon pom­
ści zbrodnię znieważenia swo­
jego grobowca? Czy wtedy, 
gdy uczestn'.cy ekspedycji 
oszołomieni swoim odkryciem, 
które obiegło póżniej szpalty 
gazet całego świata, zda wali 
sobie sprawę, że raraon wez­
wie ich do siebie? W 6 ty­
godni później lord Carnarvon 
umiera w kairskim szpitalu 
a w k'.lka lat potem 
zmarły aż 24 osoby któ-
re w jakiś sposób przy-
czyniły się do odkrycia 
grobowca Tutenchamona. 
Zemsta faraona„. 
Otrząsam się z tych ponu­

rych myśl żałująi:, że nie 
mogę sfotografowaą sarkofa· 
gu, ani fresków, bo aparat mu­
siałem oddać do przechowania 
dyżurującemu Arabowi przed 
wejściem do grooowca, wy­
chodzę z ciemnej, mrocznej 
komnaty wiecznego spo~zy•1t<u 
Tutenchamona na m~rze 
pustynnego piasku Doliny U­
marłych .. Piasek czuje się t11 
wszędz'.e - w ustacn, nosie, 
we włosach. Jest samo połu­
dnie. Oślepiający blask słoń­
ca razi niemiłosiernie. Zakła­
dam ciemne okulary. Brnę 
przez piasek, mijam budynek 
restauracji i kawiarni wybu­
dowanej dla turystów i za­
trzymuję sir prze l'"'-·~vm 

probowcem faraona Seti I. 
J;gk głosi napis przy wejśc'u, 
faraon ten z XIX dynastii, 

Jerzq Kraskowskz 

„Smieró na szybkich skrzydłach dosięgnie 
tych wszystkich, którzy zakłócili sen farao­
na". Pomny tej dowieszczej klątwy z dziw· 
aym uczuciem ole pozbawionym emocji i 
zwykle.I lud-iklej ciekawości schodziłem po 
kilkunastu stopniach w głąb skalnego kory­
tarza. Za chwile miałem sie znaleźć w gro· 
bowcu Tutenchamona. t,atwo można sobie 
wyobrazić, co przeżywa przybysz z dalekiej 
Polski, !l'dY w ślad za egipskim przewodni­
kiem dociera do wnetrza legendarnego już 

dziś i najsłynniejszego w świecie miejsca 
wiecznego spoczynku najmłodszego z farao. 
nów, który zmarł mając zaledwie 19 lat I 
tu został pochowany 11300 lat przed naszą 

erą. 

orespundencja własna l 
z .Eq1ptu 

panował w XIII wieku przed 
na~zą_ erą. Grób jego jest 
naJw1ększy i najokazalszy. 
Został odkryty w 1817 r. 
przez włoską ekspedycję ar­
cheologów, ale odnaleziony w 
nim alabastrowy sarkotag n.: 
zawierał mumii faraona Seti 
I, którą później odszukano 
koło miejscowości Deir-el-
Bahari Grobowiec był kom­
pletn'.e rozgrabiony. 

Schody prowadzą 45 metrów 
w głąb skalnego podziemia. 
Na niższych kondygnacjach -
bogate pozłacane ma1owiciła, 
płaskorzeźby I hieroglify, 

przedstawiające m. In. znaki 
Zodiaku, boginie ochraniają­
ce ciało faraona, jego pogrzeb, 
a także drogę egipskiego 
władcy po śm'.ercl do Krainy 
Słońca. Znajduję się na sa­
mym dole w obszernym po­
mieszczeniu, gdzie Seti I był 
pochowany. Panuje tu gro­
bowy chłód. Chwila odpo­
czynku po nadmiarze wrażeń. 
Przewodnik - chudy, wysoki 
Arab - opowiada o tajem­
nicy tego grobowca. Każdy 
grobowiec w Dolinie Królów 
ma swoją tajemnicę. W tym 
niewiele brakowało, aby 
miejsce w'.ecznego spoczynku 
Seti I nie było ogołocone 
przez rabusiów ze wszy. 
stkich kosztowności skła-
danych wraz z mumią Iarao­
na. Zawinił architekt, który 
niewłaściwie zaprojektował 
komnatę, gdzie umieszczono 
sarkofag. Wprawdzie dla 
zmylenia złodzie'. w sąsie-
dnim pomieszczeniu umieścił 
on na drzwiach wiele malo­
wideł wskazujących, że w 
nim spoczywa Seti I, ale kie­
dy rabusie nie znaleźli mumii 
ani żadnych kosztowności za­
częli opukiwać ściany. I w 
pewnym momenc-.e u dołu 
rozległo s'.ę echo. Znak, że 
istnieje jeszcze druga zamu­
rowana komnata, do której 
już łatwo można było się 
dostać przebijając mur. Zło­
dzieje znaleźli w niej mumię 
wraz z kosztowną biżuterią i 

złotem. Architekt po prostu 
żle obliczył odległość dzielą­
cą sufit od podłogi pozosta­
wiając 20 cm przestrzeni po­
m '.ędzy jednym a drugim µo­
mieszczeniem. I stąd to echo 
przy opukiwaniu ścian, 

W 1963 r. odkryto w gro­
bowcu nowy korytarz. ł:lyło to 
możliwe dzięki temu, że zgło­
sił się do egipskich władz 
jeden z wielu potomków daw­
nych rabusiów, którym z po. 
kolenia na pokolenie przeka­
zywano tajemnicę grobowca. 
Idąc wskazanym przez n-.ego 
śladem odkryto nowe skalne 
komnaty, zawierające dalsze 
cenne malowidła i płasko­
rzeźby. Niestety - jak wy­
jaśnia przewodnik - z '.·raku 
środków finansowycll aktual­
nie nie prowadzi się '1als7.ych 
badań, mających na celu 
przebicie do konca tego ko­
rytarza, który jest całkowicie 
zasypany. I nie wiadomo, 
k'.edy te prace bęelfl wznowio­
ne. 

Istniej' trzy hipotezy ta­
jemnicy grobowca faraona 
Seti I. Część archeologów 
twierdzi, że nie odkryty ko­
rytarz prowadzi do świątyni, 
jako że według wierzen sta. 
rożytnych Egipcjan mumia 
pozostawała w sarkora-u, a 
dusza faraona wędrowala do 
bogów. Druga hipoteza 
głosi, że właśnie w końcu 
korytarza znajdują się dalsze 
skarby, których nie odnaleźl: 
złodzieje. Trzecia hipoteza za­
kłada, że po prostu„. nic tam 
nie ma. (!) 

Jest więc o czym moW1C tu­
rystom i snuć przed nimi 
różne najbardziej nieprawdo­
podobne przypuszczema. \;zyż. 
by i tę tajemnicę faraon 
wziął do grobu? 
Zastanaw:S.łem się nad tym, 

kiedy znów znalazłem się -
po prawie półgodzinn:vm po­
bycie w grobowcu Seti I -
na pustynnym piasku wśród 
czerwonych skał Doliny Kró­
lów. Nic tu z powagi 1 Clo­
sto jno~„: n0J'nv TTmarłych . 

Przewodnfoy w różnych języ­
kach zwoływali grupy wycie­
czek, m. in. z NRF, Związku 
Radzieckiego, Francji i Pol­
ski. Gwar i hałas. Za długi­
mi stołami, na których znaj­
dowały się alabastrowe figur­
ki faraonów, a wśród nich 
poczesne miejsce zajmował 
oczywiście Tutenchamon, ko­
rale z pachnącego drzewa 
sandałowego, miotełki do od-
ganiania much i słomiane 
kapelusze przeciwsłoneczne 

Arabowie zachwalali swój to­
war, przeznaczony dla wycie­
czek zagranicznych. 

W drodze powrotnej do 
Luksoru towarzyszył mi 
dziwny lęk, że może się speł­
nić klątwa Tutenchamona. 
Zakłóciłem przecież sen fa­
raona. 
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CZYTAJĄC DONIESIENIA Z POŁWYSPU CZUKOCKIE­
GO, PRZYPOMINAM SŁOWA, KTORE SŁYSZAŁEM, BĘDĄC 
LATEM W POł,NOCNEJ .JAKUCJI: „PRZYJEDZCIE DO NAS 
W ZIMIE, KIEDY TUNDRĘ I TAJGĘ POKRYJE SNIEG •• 
WTEDY U NAS ZACZYNA SIĘ ZYCIE„." 

I ZSI ~ 
I •. 

. z lma Jest dla północy chle­
bem powszednim, a poza 
tym niesie bardzo lstotne 
korzyści zamarznięte rze-

kl, bagna I rozlewiska prze­
kształcają się w drogi komu­
nikacyjne, tak zwane zlmnlkl, 
po których przejedzie I zaprzęg 

renl.ferowy, I traktor, I samo­
chód. Zwierzyna, jedno t głów. 
nych bogactw północy, przy­
wdziewa cenne zlmowe futra. 

drę, zamlenU się w ogromne 
rozlewiska błotnistej mazi Na 
odmianę kilka dni temu ze· stro­
ny kontynentu powiały mroźne 
wiatry, Po paru godzinach pół­
wysep w ogromnel większości 
pol<rył się lodowym pancerzem. 

g!y wygrzebywać pokarm spod 
śniegu. A tal<le llllejsca zostały 
tylko na półnoCJIYCh zboczach 
gór, a więc gdzie w czasie cy­
klonu było naJ7lmnlej. Były 
stada, które zdo!ano ewakuo­
wać w całości. były td l ta­
kie, które powatnie ucierpiały 
w wyniku kaprysów aury. 

Stada renl.ferów, liczące ponad 
370 tysięcy sztuk, pozostały bez 
wyżywienia Dokładnie m6wl11c. 
pożywienie było, ale dostęp dol\ 
zamykała tafla lodu, której nie 

Alarm na Czukotce nie został 
odwołany. Służba meteorologicz­
na zapowiada, te w wielu re-

na Czukot e 
Ryby t mięso szybko zamienia-
ją się w mrożone, łatwe do 
przechowani.a, konserwy„_ A 
nade wszystko musi być śnieg, 
który pol<ryje bezkresne pastwi­
ska, chroniąc mchy I trawy 
przed zlodowaceniem, zabezple· 
czając zimowy pokarm dla wie­
lotysięcznych &tad reniferów. 

I dlatego nietrudno sobie wy­
obrazić to, co zaszło obecnie na 
Czukotce I co spowodowało, że 
ten zakątek radzieckiej ziemi 
przeżywa swo;e trudne, trwoż­
ne - Jak piszą korespondenci 
- dni. 
Kapryśna pogoda, która tutaj 

w Moskwie I w Warszawie wy­
czynia nieoczekiwane I nieprze­
widziane kalendarzem harce, 
nie ominęła półwyspu. SUny cy­
klon, przemieszczający się od 
Oceanu Spokojnego, przyniósł 
za sobą masy ciepłego powie· 
trza. zaczęty się opady śniegu, 
który na kilkanaście metrów 
nad ziemią zamlenU się w u­
lewny deszcz. Temperatura 
wzrosła do plus 4-5 stopni 1 
'nieg, który już pokrywal tun• 

mogły przebić reniferowe ko· 
pyta. Położenie ocenić może 
tylko ten, kto zna wartość re­
nifera dla gospodarki dalekiej 
północy. Renifer to zwierzę ży­
cia. Mięso, skóra, kość, tran­
sport, tłuszcz, więc pożywienie, 
dach nad głową I ubranie, ca­
le bogactwo tej ziemi stanowi 
szare, poczciwe zwierzę. Nic 
więc dziwnego, że nad Czukot­
ką krzyżowaly się nadawane za 
pomocą radia 8ygnaly: ratujcie, 
pomóżcie Zmobilizowano śmi­
glowce, ciągniki I psie zaprzęgi 
- aby do zagrożonych stad do­
wozić siano, sól, paszowe kon­
centraty 1 tłuszcze. A więc to; 
co Jest potrzebne reniferom do 
życia, Utworzono w trybie na­
głym, nieomal alarmowym, bry­
gady zootechników, weteryna­
rzy 1 pastuchów, które bez 
chwili wytchnienia pracowaly 
w oblodzonej tundrze. Jednocze­
śnie rozpoczęły się gigantyczne 
,,redyki", czyli przeganianie 
stad do tych nielicznych miejsc, 
w których nie było lodowatego 
pancerza, gdzle zwierzęta mo-

Jonach pótwys~ należy się w 
dalszym ciągu odziewać sztor­
mowych wiat . Komunikaty 
o pogodzie aje się bez 
przerwy do reynów, a stamtąd 
we wszystkie kierunki, tam, 
gdzie przeb ą stada. W dal­
szym ciągu do zagrożonych 

miejsc dowal się koncentraty 
paszowe, cz ci zamienne do 
ciągników I amochodów, żyw­
ność. Nad tym półwyspem 
krzyżują si podawane po ro­
syjsku I cz ocku komunl.katy 
meteorologie ostrzetenia 1 
rozkazy. 

Co będzie 
dzą tylko 
znad Ocea.n 
od lądu. P 

a 24 godziny, wie. 
try. Ten clepty 
i zimny wiejący 

otowie trwa. 

Mate\kq 

do Australii 5) 

Po zatankowaniu kilkuset ton w , po 
krótkich forma\nościach paszportowyęh, po­
iegnanie z Europą. Mały, pokracz y ho\ow­
nik wlecze nas kawałek, potem odczepia 
linkę i zawraca. Ruszamy w dług drogę. 
Do Fremantle na drugiej półkuli. n na· 
mi prawie 1 O tysięcy mil. 

7chodzlmy na Atlantyk 1 jakby~m7 

W przeplynęli setki mil - niebo zmie­
nia swoją barwę - staje się jakieś 
szare, jest chłodniej. Nie widać już 
lądu. W powietrzu sporo wilgoci. Od 
strony Afryki wiatr niesie drobniut­

kie zl.a.renka plasku. Na horyzoncie widać sza­
rą łunę, To nad Saharą Hiszpańską szaleje 
burza piaskowa. Prysły nadzieje na obejrzenJe 
Wysp Kanaryjskich, Na statku robi się gorą­
co. Jest wprawdzie kllmatyzacja, ale trzeba 
ją przestawić z grzania na chlodzenle. 

18 grudnia, kiedyśmy się zb!lżall do równi­
ka, temperatura sięgnęla 32 st. C. przy wil­
gotności ok. 95 proc. Dokuczała nam bardziej 
niż rozpalony piec hutniczy. A tymczasem na­
sze Hi Presy (urządzenia kllmatyzacyj ne) za­
mlast chłodzić, mlędlily gorące powietrze. 

Okazało się, iż podczaa remontu w iitoczni 
ulotnll się freon (gaz potrzebny do chlodze­
nl.a) 1 teraz pozostało tylko czekać na spot­
kanie z jakimś polskim statkiem, który e­
wentualnie będzie mia! jakiś zapas 1 zechce 
nam użyczyć owego freonu, 

Kiedy mlnęlitmy równik, •traciliśmy wszelką 
nadzieję na to, że w ogóle ooś będzie można 
zrobić I oto 19 grudnia ok. godz 8 rano radio­
oficer zameldował, Iż przed ii.aml znajduje 
się m/s „Kosko", który płynie do Indii. Oka­
zało się też, że na pokladzle „Koski" jest 
freon. zrobiliśmy parę zwrotów, zarz11dzono 
alarm łodziowy I już nasza szalupa była na 
wodzie. 

Po 2 godzinach wróclla, wioząc oprócz freo­
nu także nowe filmy, jakieś drobiazgi, a na­
wet nowy odkurza~z„. Mechanicy natychmiast 
przystąpili do pracy, a po kilku godzinach po­
czułem chlód . W kabinie mlalem tylko 28 st. c. 

W naszym małym światku marynarsko-pasa­
żersklm zawrzało. 20 grudnia, kiedy nastrój 
stawa! się coraz bardziej świąteczny, spadła na 
nas przygnębiająca wieść. - Statek „Conrad" 
zbombardowany został w Hajfongu, Pierwsze 
niejasne wiadomości mle!lśmy rano z radia 
Cape Town. Wiedzieliśmy, że jeden statek pol­
ski stal się ofiarą nalotu, że zginęli ludzie. 
Zaczęliśmy zastanawiać się: W Hajfongu byty 
trzy polskie statki - „Conrad" l „Kiliński" 
staly w ·porcie, zaś na redzie wewnętrznej -
„Moniustko„, Na „KiUńskim" maszyny byty 
wygaszcne 1 nie bYIO tam ·naszei zalo1H. Na 

redzie bomb się nie rzuca; em i.Joeepb Con• 
rad'' 

- 'Mój plękn7 „Conrad" - wyl«zyknąl kpt. 
Janusz Kulesza. 

- . I mój - powtórzył Iokarz Jerzy Krzewii\­
skl. Obal bowiem na tyrf statku p!ywall. 

Wkrótce okazało się, że/ wielu ludzi z załogi 
„Matejki" miało tam swjich kolegów t przy• 
jac\61. / 

Na statku wre. Dwie ~merykanki składają 
nam wyrazy współczucu Jedna z nich pia• 
cze„. Holender jest pr.zyJity, ciągle słucha lco• 
munlkatów radiowych. foszto jednak do nie­
przyjemnej scysji. Oto i czasie kiedy trwała 
gorąca dyskusja pełna dociekań, domyslóW 
I slów oburzenia, przy dnym ze stolóW, przy 
którym siedzą dwa mal ństwa: amerykańskie 
I angielskie, nagle ktoś tntonuje jakąś amery-

kańską, wesołą pk>seikę. Nasza Amerykanka 
- emerytowany arclltek:t, podrywa się, bieg­
nie w tamtą stronę w uniesieniu krzyczy: 

- Milczcie chamy Tam giną ludzie, a wam 
się na śpiewy zebralo I Płyniecie polskim stai.. 
klem I powinniście mleć więcej taktu. Tam 
zginę U polscy mary?-rze t 
Zapanowała dluga, pełna konsternacji cisza. 

Tamci zrobili się Sini, Ich żony ostentacyjnie 
wyszły z messy, 

Wkrótce za pośre:lnicwem Gdynia-Radio do• 
wledzlellśmy slę wsiystklch szczegółów z Wiet­
namu. Dotychczasowe nasze dociekania ! dys­
kusje w!aśclwle tylko się potwlerdz!ly. Miały 
one Jeszcze jeden skutek: przekonaliśmy slę1 
że !udzie prości '-'szędzle myślą takim! samy­
mi kategoriami. 

Z biegiem c.zasu dyskusje uclchly. Zbliżały s!ę 
święta, przeto wszyscy zaczęli przygotowywać 
się do nich. Dzleei ubierały choinki, matki 
szykowały suknie, panCl'>'llle przemyś!lwać za­
częl! o ewentualnych ntespO<lzlankach. Tej 
świątecznej gorączki nie by! w stanie zaglu· 
szyć nawet komunikat o idącym z drugiej 
strony Afryki cyklonie ,,Beatrice". Swięta to 
święta„. 

Na wigilię zapoW!edzlano 23 dania. Nastrój 
by! wspanialy. Pięknie udekorowane stoły, 
choinka, (plastykowa), kolędy. Przez cały dzień 
Ieżalem pod skwarnym słońcem, a punktualnie 
o godzinie 18 zasiedliśmy do wigilijnego stołu. 

~Dalszy ciąg na str. 7) 



„ 
FUTRO panofiksy :w~ POMOC domowa - po-

w Łodzi, ul. Zielona 24 
zatrudni natychmiast 

+ 3 zaopatrzeniowców ze znajomości!\ 
branży warzywno-owocowej, 

+ 5 magazynierów do magazynu 
warzywno-owocowego, 

+ sprzedawców do sklepów warzyw· 
no-owocowych i do obsługi ziele­
niaków, 

+ ajentów do prowadzenia sklepów 
warzywno-owo~owych kwiaciar-
skich, 

+ 30 robotników niewykwalifikowa· 
nych do magazynów. 

Warunki płacy do omówienia. 
Zgłoszenia przyjmuje dział spraw oso­
bowyel:!, Lódź, ul. Zielona 24, w godz. 
7,30"-13 lub telefonicznie nr 294-99. 

1782/;k 
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ZLOM ZLOTA I SREBRA 

skupują sklepy 

VERITAS 
w Lodzi, ul. Piotrkowska 263, 

ul. Tuwima 14. 
ZLOM SREBRA SKLEP „VERITAS" 

w Pa.bianica.cb, ul. Armil czerwonej 3ł. 
86/k 

gierskie brązowe ;prze 
dam. 868-05, po 19 

2964 g 

„ECHOLANĘ 2" I clwa 
mikrofony „AKG" larilb 
sprzedam. Tel, 262-39 

3035 g 

ZEGAR stary antyczny 
oraz małą serwantkę -
kupię. Tel. 325-82 3012 

FOTELE: stylowy I leni­
wiec oraz mały kredens 
do sprzedania, Lódź, Ro­
dakowskiego 10, m. 21. 
bi 503 lH03 g 

„SYRENĘ 104" - sprze­
dam. Kasztelańska iii 

1927 g 

„WARTBURG.Ar 1000" -
sprzedam. Oferty .2945" 
Prasa, Piotrkowslu 96 

„ZASTAVĘ" sprzedam. 
Stan Idealny. Tel . 106-68 

2879 g 

„SYRENĘ 101" oraz „Ju­
naka" - sprzedam. Tel. 
371-98, godz, 11-H. 20-21 

2830 g 

„SYRENĘ 105" wyloso­
waną w PKO - sprze­
dam. Odbiór w Moto1.by­
cie. Oferty „2831" Prasa, 
Piotrkowska 96 

„FIATA 125" nowego lub 
po malym przebiegu -
kupię. Tel. 609-41 2861 

TAKSOMETR oorze-
dam. Wojska Po!s0<ie~o 
110, m. 15 2810 g 

„ZASTAVĘ" - ;prze-
dam. Piotrkowska 245 
(parking) 2978 g 

„FIATA 125 P" nowego 
z s!!nik!em 1500 - sprze 

GARA:l: blisko śródmle- dam. Tel. 279-15 2967 g 

1-2 HA ziemi w Lodzi 
lub okol icy - pr-zyjmę 
w dzierżawę. Oferty 
„2864" Prasa, Piotrkow­
ska 96 

ścia kupię. Oferty •. 3047" 
Prasa, Piotrkowska 96 

„SYRENĘ 105" wylJso­
waną w PKO - kuplę. 
Oferty „3015" P.rasa, 
Piotrkowska 96 

TAKSOMETR „Poltax" 
sprzedam. Stefaniak, ta­
giewnicka 37-14 3014 g 

GARAŻU na Teof;Jowie 
!\iEBLE stylowe do sto-
łowego okazyjnie sprze· „MOSKWICZA U~" rok 
dam . Tel 664-80 JggG g 1970 - sprzedam. 840-35 poszukuję. Oferty 

„2839" Prasa, Piotrlcow­
ska 96 

- 3178 g 
~~~N:14<:>05 spr~~i3amg" _S_Y_R_E_N_Ę--10-5-„----•-prze-. dam. Odbiór w Mobt>zby-

KOil-10RKI murowane l 
drewniane do rozbiórki 
- sprzedam. Te!. 2fo9-19 
po 19 2809 g 

10-MIESIĘCZNEGO OW- cie. Tel. 438-51 3268 g 
czarka niemiecklego - - ---·-· 
sprzedam. Tel. 853-13 „TRABANTA 601" (1968) 

6--8 HA ziemi III li.lasy 
(zdrenowana) w pobliżu 
Lodzi - kupię. Oferty 
„2788" Prasa, Ptotrkow­
ska 96 

PIANINO krzyż.owe „Fl­
biger11 tanio sprzedam. 
Tel. 536-32, godz. 18-21 

2772 g 

CZARNE lapkt karakuło­
we skórkl - kupię. 'Tel. 

MASZYNĘ „Singer" kry- 566-48 2996 g 
tą - sprzedam. Dąbr'lw-
skiego 41, m. 20, U plę- KOŻUCH męski, nowy. 
tro 2922 g beżowy - sprzedam. Tel. 

SLICZNĄ suknię ślubną 255- 78 
2

98
6 g 

francuską sprzedam KLAJL'\'ET B, trąbkę 
Lódź-Chojny, Studzien- „ Weltklang" sprzedam. 
na 30 2909 g Tel. 871-86 2988 11 

W dniu 1 marca 1973 r. zma.da. 8.m.lercią 
tragiczną -w wieku 72 lat 

S. t P. 

MARIA ROGOWSKA 
z domu Domańska 

Pogrzeb odbędzie się dnia s. m. 1973 r. 
o godz. 15 z ka,pllcy cmantarza św. Anto­
niego l..ódź-Mania, ul. Solec 11, o czym po­
wiadamiają pogrążeni w głębokim bólu 

l\1ĄŻ, SIOSTRA, DZIECI I WNUKI 

Dnia. z marca 1973 r. zmairl, prre!yWSzy · 
lat 63 

S. t P, 

HENRYK BRZEZIŃSKI 
Pogrzeb odbędzie się dnla 5 marca 1973 r. 

o godz. 16.30 z kaplicy cmentarza na Do­
łach, o czym powiadamia.ją pogrążeni w głę­
bokim ża.lu 

20NA, COB.KA I SYN 

w dniu 1. m. 1973 r. zmarł nasz naju­
kochańszy Ojciec, Dziadek l PrMlz.iadek 
w wieku lat 79 

S. t P. 

FELIKS KŁOPOCKI 
mistrz szewski 

Wyprowadzenie zwłok 
5. III. 1973 r. o godz. 14 z 
przy ul. OgrodaweJ, o 
z głębokim żalem 

nastą.pi w l'.łnlu 
kapHcy cmentarza 
czym za wiada.mia 

ROD2.i1NA 

w dniu z. m. 1973 r. zmarła po dlu11lcb 
1 ciężkich cierpienJa.ch, przeżywszy lat 53 

S. t P. 

ZOflA SNOWARSKA 
Pogrzeb odbęruzle się dnia. 5. III. I973 r. 

o godz. 16 z ka.plicy cmentarza na. Ma:ni, 
o czym powiadamia pogrążona w głębokim 
żalu 

RODZINA 

Dnia. 26 lutego 1973 r„ przeżywszy la.t 85 
Z1llar! nasz najukochańszy i najlepszy Mąż, 
Ojciec i Dzia.dziuś 

S. t P. 

OSKAR GROSS 
INŻ. CHEMIK 

lnicJatpr 1 współtwórca pierwszej polskJej 
biblioteki publicznej w Lodzi, długoletni 
człanek Zarządu Stowarzyszenia Techników, 

więzień obozu na Radogoszczu. 
Pogrzeb odbędzie slę . dnia 5. III. br. (po­

niedziałek) o godz. 15 z kaplicy Starego 
Cmentarza przy ul. Ogrodowej 39, o czym 
zawiadamiają pogrą:tenl w głębokim smutku 

ZONA, SYN, WNUKI I POZOSTAl..A 
RODZINA 

sprzedam. Tel. 586-12 
3234 g 

lł'!bt/Jll 
MALżENSTWO poszuku-
je pokoju na okres 
·G miesięcy. Płatne z 
góry. Oferty „3360" Pra­
sa, Piotrkowska 96 

MIESZKANIE M-4 wla· 
snościowe w blokach -
kupię. Oferty „2908" Pra­
sa. Piotrkowska 98 

POKOJ n!e umebl<>Wany 
w blokach do wynaję~:a, 
członkom spółdzielni mie 
szkanlowej. Oferty -
„2959" Prasa, Piotrkow­
ska 96 

MIESZKANIE komff)rto­
We wlasnościowe (cztery 
pokoje, kuchnla) sprze­
dam. Oferty „2923" Pra­
sa, Piotrkowska 98 

M-3 wlasnościowe 
sprzedam. Tel. 526-30, do 
godz. 21 2895 g 

M-2 w!asn•ośclowe lrnpię. 
Oferty „2871" Prasa, 
Piotrkowska 96 
DW APokoje·-. _k_u_c_h_n-ia 
(Koziny bloJ.-.i kwaterun­
kowe) - zamienię na 
3 po·koje, kuchnię -
bloki (może być spol­
dzielcze). Oferty „2835" 
Prasa, Piotrkowska 96 

LODż M-3 kwaterunko­
we. telefon, centrum, za­
mienię na podobne lub 
mniejsze w Warszawie. 
Oferty „2707" Prasa, 
Piotrkowska '8 

M-4 (dwa pokoje) bl<>ki 
kwaterunki>We - r,amie­
nię na M-4 lub M-5 -
bloki. Może być spół­
dzielcze. Umińskiego 2, 
m. 42 2733 g 

M-2 - M-3 własnościo­
we kupię. Oferty 
„2790" Prasa, Piotrk-0w­
ska 96 

LOKAL sklepowy w 
rzemieślniczym pawnonie 
własnościowym - ~5 m 
- centrum Placu Nlepo­
dleglośc! - odstąpię. Tel. 
374-24. Do 14 1973 g 

SZCZECIN - pokój, ku­
chnia - b.lokl, zamienię 
na samodzielny pokój w , 
Lodzi. Wiadomość: ł.ódź, 
Al. Politechniki 27, m. 
25. Po godz. 16. Chru­
ściany 3025 g 

MATEMATYKA. t57-57, 
mgr Pluskowsld 2888 g 

UCZE\\l do Zakładu Bla­
charstwa Samochodowego 
- potrzebny. Lódź, r.a­
giewnlcka 262 a 2804 g 

POTRZEBNY uczeń (10 
nauki zawodu kaletni­
czego. Lódź, Rewolucji 
1905 r. nr I. Praco-.vnia 
t-0reb 3018 g 

POMOC do dziecka -
potrzebna. Lódt, Pcx:lgór­
na 70, m. 17 (Dąbr:>wa) 

2944 g 

OPIEKUNKA do roczne-
go ctz!ecka potr•ebna. 
t.oł-nicu ~ A J040 & 

trzeb na. Wiad-0mość: 
sklep hafciarski, Nowo-
miejska 12 2914 g 

OPIEKUNKA d-0 a-mie-
sięcznego dziecka - po-
trzeb na. Wandy Wasi-
lewsldej 13, m. 33 (Za-
rzew) po 16 2890 g 

POMOC do 3-Jetn!ego 
dziecka - potrzebna. 
Koperr;\ka 75, m, 1 

2755 g 

OPIEKUNKA do ł-let-
niego dziecka - po-
brzebna. Lódź, Tra kto ro-
wa 94 c, m. 69, Zimni-
ck! 2751 g 

OPIEKUNKA do 10-mle-
sięcznego dziecka po-
trzebna. Wiadomość: Ta-
trzańska 54156, b!. 60, m. 
27. Po godz. 17 2981 

LAKIERNIK.A sam och o-
do w ego zatrudnię, Wia-
domość: Trębacka 30 

l'E'~®') 
CZt:KWONIEC Konst':loty 
- 11•neko!o2. Tuwima 20 

2905 g 

Dr ZIOMI{OWSKI, skór-
ne, weneryczne, 16-19. 
Piotrkowska 59. Oprócz 
sobót 3335 g 

PRZERABIAMY ()bUWie 
na modne tasony. Wy-
tniana obcasów. lnowro-
cła wska - koniec Ie.uto-
mierskiej, Górniak 

3334 g 

EKSPRESOWO farbuje-
my na najmodn:eisze 
kolory bluzki z anilany, 
helanco, brilonu, koszule 
non-ir-0n, kremplinę oraz 
suknie ślubne. Prywatna 
Pralnia i Farbiarnia, ul. 
Więckowskiego 57, lei. 
263-61 przy Zakątnej 

NAJTAŃSZY plot z mor-
wy białej daje piękne 

ogrodzenie i !iście do 
hcx:IOW!i jedwabników. 
Porcja nasi o.n na 100 
metrów żywopłotu z in-
strukcją - 50 zł. Wysy-
ta za pobraniem przy 
odbiorze: Hodowla Mor-
wy - Jedwabników -
Leon Dr zeń, Ferdynan-
dów, poczta 99-208 Pęcz-

niew. Wysiew okol-o 10 
maja - w ogródku, po 
roku sadzimy żywopłot. 

czytelny adres - numer 
2953 g 

ORWO - CHROM oraz 
wszelkie prace z t.akre-
su fotografii barwnej w 
terminie tygodniowym 
wykonuje Zakład Feto 
- Kilińskie!;l-0 216, tel. 
468-02 2797 g 

USLUGI z zakresu bla-
charstwa samochodowego 
i lakiernictwa plecowego 
wykonuje ZakJad Uslu-
go wy Spółdzielni Pracy 
„J\lletalotechn!ka „ Lódź, 

ul. Aleksandrowska 129 

SIATKI ogrodzeniowe -
(różne oczka i wym!a-
ry), bramy, zabezpL~cze-

nia okien - wykonuje 
warsztat ślusarski A. 
Smigielskl. Jaracza u. 
Tei. ~15-52 2732 g 

SIATKI, bramy - wyko-
nuie zakład, Władysław 
Mrniszewski. Wólczariska 
105, tel. 665-79 2833 g 

SWIADKOWIE wypadku, 
który wydarzył się 11 
stycznia br. około godz. 
12 przy zbiegu Piotrkow-
skiej I Traugutta, gdzie 
samochód "Moskwicz" 
potrącił kobietę, proszeni 
są o skontaktowanie się 

z poszkodowaną. Tel. 
409-U 2868 g 

RABKA: przyjmę dzieci 
na wczasy, zapewniam 
opiekę Genowefa Chowa 
nlec, Rabka, Chopina 
10, tel. 18-95 2874 g 

ZAPALNICZKI - napra-
wa. Bialkowski. zach od-
nia 81 3005 g 
--

SUPERELEGANCKIE str o 
je ślubne artystycznie 
szyje z powierzonych 
materiałów firma ,,Ro-
mac4, Zach·odnia 75 

l:N!2 g 

NA KAZDYM 
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~ Su'kces ZDS I 
~ w ZAMWES a • rozpocznq się robolv - -- -na = ]! !Illlejsce w kraju w IV S ul. Piotrkowskiej : grupie zakładów podległych 3 

Lodzi - Piotrkowslciej na od- : resortowi chemii zdobył Za- : 
cinku od Zwirki do Czerwonej. : kladowy Oddział Samoobrony = 
Ponieważ jednak nie wszystkie : i zespól Po!Ltyczno-Propagan- 3 
prace przygotowawcze zostały • akł d h M h i :i 

się 
marca br. miała rozpocząć 
przebudowa głównej ulicy 

W kznach 

* Filmy 
abonamentowe 

* IV i V część 
„ Wyzwolenia"_ 

* „Kopernik". 
dłużej 

Abo.namenty szkolne obejmu­
ją w marcu NA LISCIE „A" fil­
my - „Na krawędzi" reż. W. 
PodgórSlkiego wg powieści M. 
Reniaka, jugosłowiańs·ką balladę 
partyzancką „Dziewczyna z gór'.' 
angielski dramat history=y 
„Oto jest głowa. zdrajcy" oraz 
czechosłowacki „Slub bez obrą­
czki", a także nowe filmy ra­
dzieckie; NA LISCIE „B" 
„Dom państwa Bories'' i „Mor­
dercy w imieniu p,-a.wa" - prod. 
francuskiej, „Dzielny wojak Ro­
solino" - komediodramat wło­
sko-jugosłowiański oraz film 
japońs·ki - „żyć dziś, umrzeć 
jutro". 

'ff ... * 
Na ekrany kim. wchodzą osta­

tnie - IV i V - części woje·n­
nej epopei „Wyzwolenie". W 
zwią:?ku. z tym w kina·ch „Ta­
try" i „Halka" będą wyświe­

tlane rów11ież, dla przypomnie­
nia, paprzednie części filmu. 
Kina p-rzyjmują zamówienia 
zbiorowe. 

'ff .... * 
Film „Kopel'nik" -0bejrzalo w 

lJod.zi 40 tys. osób. MZK, chcąc 
dać mo:imość obejrzenia filmu 
wszysbkim chętnym, zwłaszcza 
mlodzieży szkolnej przedluża 
okres wyświetlania do 9 bm. , 
informując, iż pTZyjmuje zamó­
wienia szkól, zakladów pracy i I 
instytucji :na seanse w dowol-
nych godz.inach. (kat) 

wykonane na czas, termin roz- E dowy w Z a ac ee an - = 
poczęcia robót przesunięto (pą- : cznych Przemysłu Włókien • 
stulowaliśmy to na lamach : Sztucznych w Lodzi. Wiado- 3 
„Dziennika"). Zakrojone na sze- : mość tę opublikowało Mini-: 
roką skalę prace muszą przebie- :: t · t p 1 Ch micz- : 
gać bowiem szybko 1 sprawnie. : s ers wo rzemys u . e . : 
W tej chwili paustawiane są już : nego . po prz~a-nalizow:rniu : 
nowe znaki drogowe, zakryte : przebiegu wspolzawod<tnctwa • 
jeszcze kapturami, które obo- : za II pólroc~e 1972 r .. Sukces= 
wiązywać będą na czas trwania : Jest tym większy, Iz. ostat- :i 
remontu. Jak " się dowiedzieliśmy, : mo zaostrzono kryteria tego: 
prace rozpoczęte zostaną w no- : wspólzawodmctwa. (jp) ~ 
cy z wtorku na środę. (j. c.) 1111111111111111111111111111~!!!.Uill: 

„Architektura austriacka 1960-1970'' 
Przebudowa i modernizacja 

Lodzi każe nam w większym niż 
dawniej stopniu interesować się 
problemem współczesnej archi­
tektury miasta. Zasługuje więc 
na uwagę otwarta w sobotę w 
Muzeum Sztuki wystawa „Ar­
chitektura austriacka 1960-1970", 
na której zaprezentowano meto­
dy, techniki 1 formy budownic­
twa zarówno użyteczności publi­
cznej jak i wzornictwa przemy­
słowego oraz budownictwa mie­
szkanioweg-0. 
Mówiąc ogólnie budownictwo 

to opiera się dziś wyłącznie na 
prefabrykatach z tym ;ect.nak; 
że poszczególne ich elementy 
pozwalają architektom na pew­
ną d-0wo!ność w układaniu z 
nich całości, przy czym, jak sa­
mi to określają „punktem wyj­
ścia dla nich jest konieczność 
nadawania nowego sensu funk­
cjonalizmowi w architekturze". 

Wystawa ta stanie się nieba­
wem tematem dyskusji, która 
na pewno za.interesuje nie tylko 
naszych archttektów. 

M. ;r, 

CO DZIEŃ NIESIE 
NIEDZIELA. B Projekcja fil­

mów pt. „Niedziela w Breta­
inii", „z wizytą w Belgradzie", 
„Zapusty", „Przez starożytny 
Egipt" o godz. 12 w sali 212/213 
w Muzeum Archeologicznym i 
Etnograficznym (IPI. Wol•ności 
14). Wstęp wolny. 

czy kart klubO'WYc-h do naby­
cia w klulj>ie i sekretariacie 
ZPAP. m Progra,m poetycki pt. „cz:v 
pamiętasz.„" poświęoony pam; ę­
ci Juliana Tuwima. o godz. 19 
w DDK Lódź-Baluty, ul. Lima­
nowskiego 166. 

PONIEDZIALEK. I! T-0warzy- .---------------
stwo Przyjaciół Lodzi I Klub 
MPiK „Ruch" zapraszają do 
lokalu klubu (ul. Narutowicza 
8/10) o godz. 13 na spotkanie 
z cyklu „Lódzkie poniedziałki" 
z dyrektorem Lódzkieg.o Ośrod­
ka Telewizyjnego red. Edwar­
dem Szustrem. 
~ W Klubie Plastyków (ul. 

P icl'trk·owska 86) o godz. 19.30 
spelctakl pt. „Pamiętnik z pow­
stania warszawskiego" M. Bia­
łoszewskiego. W y kona wcy: L. 
Zamkow, L. Herdegen, W. Z i ę­
tarski. Zaproszenia dla posiada-

W Klubie Dziennikarza 

,,Dzik1ie .dziecko'' 
W poniedziałek (~ bm.) o go­

dzinie 18 odbędz ie s.ię projekcja 
francuskiego filmu pt. „Dzik ie 
dziecko" w reż. Truffaut. Wstęp 
dla posiadaczy kart klubo­
wych. 
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PRACOWNIKA ze znajomością języków oe­
cych na stanowisko KIEROWNIKA SALI 
KAWIARNI oraz KUCHMISTRZOW, KU­
CHARZY, KELNEROW i BUFETOWE za­
trudni Hotel „Orbis-Grand" w Lodzi, ulica 
Piotrkowska 72, tel. 399-20 wew. 286 (wej­
ście od ul. Traugutta 1). Zgloszenia przyj­
muje dzial ekonomiczny w godz. 7.30-15.30. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ... .. 
• • 

OBIEKT : 
na terenie m. Łodzi 
z zabudowaniami 

nadający się na magc;JZyny 
(z zachowaniem 

strefy ochronnej) 
zakupi 

WOJEWÓDZKI 
ZWIĄZEK HODOWCóW 

DROBNEGO INWENTARZA 
w Łodzi, ul. Zgierska nr 150, 

te.I. 540-80. 
Informacje w godz. 8-15. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

MURARZY-TYNKARZY, CIESLI, DEKA­
RZY-BLACHARZY, POMOCNIKÓW-ZDU­
NÓW, KOPACZY zatrudni natychmiast 
Miejskie Przedsjęblorstwo Budownictwa Ko­
munalnego nr 2 w Lodzi, ul. Limanowskiego 
25/27. Zgfos.zenla przyjmuje komórka kadr 
i szkolenia zawodowego przy uL Limanow­
s-kiego 25/27, pokój nr 10 w godz. 7-14 każ­
dego dni.a, tel. 599-18. 1579-ik 

MONTERÓW POMOCNIKÓW wodno-ka• 
nalizacyjnych i centralnego ogrzewania, PO­
MOCNIKÓW ELEKTRYKA - wykwalifiko­
wanych, PALACZY centralnego ogrzewania 
(kotły niskoprężne) i uprawnienfarnJ za • 
trud nl Lódzkle Przedsiębiorstwo Instalacji 
Sanitarnych I / Elektrycznych. Zgłoszenia 
przyjmuje dział organizacji t kadr Lódź, ul. 
Sienk:iewic:za. 85/87, IV piętro, pokój 401. 

1319-k 

INZYNIEROW WLOKIENNIKOW o specjal­
ności tkactwa i przędzalnictwa z praktyką 
w przemyśle włókienniczym (pożądana zna­
jomość języka angielskiego - istnieje mo­
żliwość wyjazdów za granicę) oraz SLUSA­
RZY ręczna-maszynowych zatrudni Przed­
siębiorstwo Kompletacji i Projektowania 
Zakładów Włókienniczych „KOPOLMATEX" 
w Lodzi, ul. Wodna 22. Zgłoszenia przyjmu­
je dział spraw osobowych i szkolenia zawo­
dowego, ul. Wodna 22 w godz. 7-15. 

DLł EWYADAMIE, PRZYJDl DO NASZEGO DOMU 

---------TOWAROWEGO PRZED 8 MARCA - NIE 
BĘDZIESZ MIAŁ KŁOPOTU Z WYBRANIEM 

UPOMINKU NA DZIEŃ KOBIET 

wyroby: 

JUBILERSKIE 

POŃCZOSZNICZE 

BIELIŹNIARSKIE 

DZIEWIARSKl"E 

GALANTERIĘ włókienniczą 

PIĘTRZE DODATKOWE STOISKO Z ZESTAWAMI 

ZAPRASZAMY - EWA BĘDZIE ZADOWOLONA. 
n ... ... 

UPOMINKÓW 

1813,lk ... ... 
PZIENNIK ŁÓDZKI n.r 54 _(7645) ~ 



UPB.ZEJl'dlE PROSIMY.. NA· 
SZ'YCB C-ZY'Z'ZWrKó\V O 'l'M· 
KToWANJE HOROSKOPU J AilO 
PRZYJBMN&J, NIEDZrEC; EJ 
ROZRYWKI. CZASEM JEDNAK 
BYWA l TAK, ŻE HOROSKOP 
PRAWDĘ POWIE .•• 

BARAN (Z!. lll. IB. W.). 
Wyjazd lub ważne spotlcanie. w 
czwartek lub sobotę wydarzy się 
coś, co może mteć poważny 
wpl11w na twói dCU.szy los. Wię­
cej serca dla osób najbll:ższych. 

BYK (19. lV . - 20. V.). Ja.Jdeś 
nieporozu.mlente. trochę klopo­
tów, długie dyslwsje. Tylko roz­
sądek I serdeczność mogą zapro­
centować. 

BLIŻN!ĘTA (ZZ. V. - 20. VI.). 
Postępuj tak Jak do tej por11. 
Bądź jed.nak bardzie; szczery I 
zdecyd.owany Uważaj na peu.ne­
go bru.neta. On tylko może et 
skomplikować życie. W domu. 
bądź qospodarzem żadna po-
ważniejsza sprawa nie powtnna 
być bez ciebie rozstrzygnięta. 

RAK 121. Vl. - 22. Vll.). Uwa­
ź<:j na zd.rowte. Kpntecznle mu­
sisz zw<Uczać w sobie wszelkie 
hu.morki I zie nastroje, Koniecz­
nie mudsz podjąć męską decy­
zję I nie odrzucaj rad przychyl­
nego cziowteka, choć wydają et 
się one dość naiwne. 

PANN~ 

~ 
LEW (23, vrr. - 22. Vlll.). O­

twierają się przed tobą nie spoty­
ka.ne dotąd możliwości. Musisz 
jednak wprowadzitl dość poważne 
korekty w dotychczasowym swym 
postępowaniu. Jest to czas dzia­
lania. 

PANNA (23. VI!l, - 22. IX.). 
Drobne klopoty domowe. W pra­
cy też jakieś zmartwienie. Unikaj 
jednak Mtrych starć ! bądź zdy­
scypltnowany. Koniecznie wyka· 
zuj Wlęcej intcjatywy. Najprzy­
chylntejsu osoby znajdują się 
pod znakiem Rybi/. 

BŁ~KITNY 
Każdy .z nas twierdził po 

wielekroć, że z radością po­
zbyłby się tego fatalnego nało. 
gu. Ju'ż Mark Twain powie­
dział swego czasu, że nie zna 
nic prostszego niż rzucić pa. 
lenie. Robił to tysiące razy ... 

Praktycy głoszą, że palaczo· 
w.: najlepiej robi, kiedy się 
porządnie wystraszy. Propo· 
nuje w takim razie mąłe 

dohria.dClllen* We.fmy pip!„ 
rosa. Najlepiej z filtrem, a 
do tego czystą chusteczkę. 
Zapalmy go, a następnie za. 
ciągnijmy się porządnie owi­
nąwszy ustnik chusteczką. Po 
rozprostowaniu zobaczymy na 
jej powierzchni wszystko to, 
czego tym razem, mimo f'.1-
tru, nie wciągnęliśmy jednak 
do płuc. Teraz zaciągamy się 
papierosem normalnie i wy_ 
dmuchujemy dym przez chus­
teczkę. Mamy teraz brązowo 
na białym, ile tego pozo· 
stało w naszych płucach. 

Pora teraz odpowiedzieć so­
bie na pytanie, czym w isto. 
c'.e jest papieros. Otóż dym 
tytoniowy to mieszanina ga-

zów 1 cząstek stałych. Rozróż­
nia się w nim ponad 300 skła­
dników chemicznych. Tym, 
który budzi najwięcej zainte. 
resowania jest nikotyna. 

Odkryta w 1809 r. przez 
Vaquelina, jest ona alkaloi­
dem pirydynowym. Bezbar­
wny, brązowiejący na powie· 
trzu płyn o gorzk'm, pieką· 
·cym smaku I zapachu tyto­
niu, jest piekielną trucizną. 
Jedna kropla, około 0,06 g, 
zabija dorosłego człowieka w 
ciągu 10 minut_ W dymie 
wypalonego oapierosa stwier­
dzono Ni 0.6 do 7.IJ mg niko­
tyny. Ustrój ludzki jednak 

••• 
& Strzeżcie się kobiety, k.tóra zdradzi wam swój właściwy 

wiek. Taka kobieta zdolna jest opowiedzieć wam wszystko .•• 
(OSKAR WILDE) 

& Oskarżasz kobietę, że przechodzi od jednego do dru­
giego; nie krytykuj jej, ona szuka tylko stałego mężczyzny. 

(J. W. GOETHE) 

& Należy się żenić tylko z bardzo pięknymi kobietami, 
jeśli się chce pewnego dnia uwolnić od nich. 

(SASZA GUITRY) 

& Kobiety lubią siłę, ale JeJ nie naśladują; mężczyźni 
zaś - delikatność. ale jej nie ódwzajemniają. 

(JEAN PAUL SARTRE) 

& O nieba, jakie męki przeżywa.„ Mówiła tyle o cnocie, 
że nie zbliża się do niej żaden uwodziciel. 

(HEINRICH VON KLEIST) 

Podstawą zazdrości jest u kobiet miłość, u mężczyzn zaś 
- próżność. (FRANZ GRILLPARZER) 

& Kobiety na ogół są tak dobrze wychowane, że nic n.ie 
potrafi ich wprawić w zdumienie, z wyjątkiem szczęśliwe-
go małżeństwa. (TRISTAN BERNARD) -

palaeze1 -bardzo szybko przyzwyczaja 
się do tej trucizny. 

Nikotyna to jednak nie i-, 
dyne niebezpieczeństwo papie­
rosowego dymu. Jest w nim 
od 2,5 do 4 proc. tlenku wę­
gla, który chciwie łączy się s 
hemoglobiną. Podatność hemo­
globiny na łączen'e z tlen­
kiem węgla jest 300 razy 
większa niż na łączen'.e z tle­
nem. I wreszcie ciała smoło­
wate. Ostatnio wzbudzają one 
szczególne zainteresowanie 
naukowców, gdyż stwierdzono 
ich działanie rakotwórcze. Do 
kompletu dodajmy jeszcze 

tlenki azotu, dwutlenek wę­
gla, metan, argon, acetylen, 
alkohole, kwas pruski, mrów­
kowy, octowy, jabłkowy, 
kwasy tłuszczowe, węglowoda. 
ny, aldehydy i wiele innych. 
Korzyśc' na jakie powołują 

się palacze są w porównaniu 
z przedstawioną wyżej listą 
składników nader mizerne, a 
nadto wyłącznie tymczasowe. 
W czasie palenia znika na 
krótko uczucie senności. U 
zdenerwowanych na 10-15 
min. występuje uspokojenie. 
ustępuje uczucie głodu. Ujem­
ne skutki zjawiają s'e dopie-
ro później. „Orient" 
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Uez~ tlD~q. u r6umtat tvcl• kobiety sklad.a •le z 4.­
ev<tulącvch chwii, ehoclai natezę:lcle1 nie uta.jq sobie i tego 
sprau.y, twztf1ULjmnieJ ID decydującym momencie Ale szvb· 
ko l>Otl'a.ftq prz11tr1101&Wad •te d.o nowvch tllCMbnków ł -t0 
ealej Pllłni praqrui 'ład ntmt t>aawu>ac!, nlepod.zlelnt.e, na.fDfl 
sa.zdrolnle. 

Wspomn11m11 pewien t>01"Mlek, 1aJcl zaludnił od fwitu ulice 
Londynu Ka.żd!I chcl-al robacz111! nową kró!ową. Dwa ty· 
godnie temu b11111 ta.kte entu.zjast11czne ok„zykl. Witano 
Joa.nnę Gray Zdecy<l<nDanul na wszystko mu.slala sz11bk0 
odej:ltl. Na!tqpl! triumf<Un11 W1Md Krwawej Ma.rit. tej ko· 
blet11. lotóref stanowczo~"' 1'rzeclwstaJU>i<l cokolwiek. 
Z najwyiszq du.m4 wkr do LQndynu na czele ws·pa• 
nialego orszaku. Skr e ~ a jej 20-letnia Elżbie· 
ta. (1533-1603). przyr • iostra, córlfc Henryka. Vll1 z dru-
giego malżeństwa z 11n4 oley.,. Kte4y Maria zasia.dla. na. 
tronu?, lro.zala n1ezwl0e%nw 11<1'11Jtnqd riostrę w wieży. Po· 
kornie przyjęla ona sl41dJ lor. Prze.t'l/l4 ż wleie. Ma-tkę stra.­
cila na. rusztowamu, ~łady mili:Za l'aledwte trzy I.at.ka. Te· 
raz zlUUa.zla się w Więzieniu.. boaeo.ou>ala .~tę do tych wa· 
runków. Samotny I iednosta#fl11 tryb ż11cia Elżbiety bar· 
d_ziej niż wrodzone rootnoścl przvczynil się do tego, że po· 
sia.<Ua &zerok>e I gruntowne Wfłk.sztatcenie. Plsala I m.ówi­
la po iaciinie. fra.ncusku 1 Wfos.k<U, czytala dla.logi Pl&tona, 
prowadzita ZIIJIJ)f~e dysputy filozoficzne. Ale ten okres przy· 
musowej ecLl.lkacJI powodował d.odo<tkowo, u ;ej serce sta· 
walc się puste, coraz bardziej t01t"ra.clu>Wane. 

Po ~mi.ercl Ma.ril, tctóra spra.tl>CJ'Wa.!a swoje rządy 5-letnie 
podpisując głównie wy,roki śm Elżbieta opuściła więzie· 
nie i przyjęta na.jwyższą g ja.ką mogły jej ofiarować 
Anglia I Irlandia (1558). ZltO>loll leg'1f się entw:ja,styczne 
okrzyki na uucach Lond'll'nu.. 

- Niech żyJe k.rólowa Elżbf ... 17 
ż11la dość dlugo, pa•now.ata prllJIJ)fe pól wte-lciu. Podniosła 

•Wój /<-raj do pierwszej potęgi lwta.ia. Za.prowadzil.a lad, po­
rządek i ka.MU>Jć. W11drotkl 1to1owala do doeh<>dów. Zł-Od.zie! 
kara.la l'!M'OWO: k4t obcinal tm rękę. Wyprawy zamorskie 
popie.rala. o tle prZ11110sily zy,ld. Walter Ra,Letgh za.klCLd4 
pierw~<Zą kol.o1Vię w Amervce Pól110Cnej. Blaisku jej pano• 
wa.nLu użyczyli/ wspam.iale na.iwtska.: SzeTupir. Martow. Ba.­
eon, Spenc.er; wykorzy.stane zwycięstwa w czasie wojen 
• fliszpa.nią, obrony brzegów i mórz angiel&ktch przeci-w 
•a-machom Filipa ll, Z'll-lszczente n.'2z1D11elężo.nei Armady. 

Wbrll'ID IDOLI porl.amentu ni<> Wl/SZl4 ra mąż. Kiedy zada.o 
wa.no ie1 Puta.nte, tflaczego nie zawiera ttoiązku malżeńskUi· 
flO· <>4powtada.ta pok.a<Zując na obrączkę: 

- ZIJIW04'lam 'lub i n44'od.em I flubu tego (fotrz1f771MI\. 
Postanowiłam umrze<! jako królowa d.zlewlca.. .. 

Zbttt wi,i.roko cenlto SW10ją niepodzielną ~wobodę. a,by 
uczynlC 1 nte; ofl.a4'ę nii W<Jtpltwym dl.a niej oUarzu ma.l· 
teńs-twa. Po m.a.tce odrledz'iczyia urodę 1 Wd.z4ęczną k<>kie· 
łerię. Wielu ubtega.lo się o 1eJ rękę: Ka.1'oł d'Anjou, Ka· 
rol IX, Fr11<11clszek Wa.Zez11, ll:tór11 bt1l pra.wle ćwierc! wteku 
ml<><Uzy od niej. Ten O$ta.tnl :aręczyl •!ę naiwet i Elżbietq. 
Ale nic z tego nie wv.wio. P'ranci<S.zek rozgnlewal slę wielce. 
Rzucil zaręczynow11m plerlc!enlem o ziemię krzycząc: 

- Do ctiabla., lcobl.i11 Qnl{llelsJ<.-14 r6wnl11 sq imienne ~ 
klima~ Ich Tera,?u/ 

Nie oznacza. to Jeanak, że odznaczala się purytańską S>U· 
rowościq obvcz"'fdw. Przeciwnie, w rdżnym czasie do sa-­
rn,e/ staro~cl tnlal4 •WOIClł u!u.b!eńcóto. Na(jglośnte1s.I to Ro­
bert Dudley \ h.r lbae:ic. 

Przez Cłaff tvele cechowa.la fq turowołć, a. na stM-ołc! 
wyraźnie id.rad.z~ chwiejnolc! chMa.kteru. Nic nie zd.ola 
uwolnił J~ od Wini/ ia wykonanie wyroku łmtercl na MarU 
Sbu.art, która. PIJ<lla reczeJ afiar11 za;w!§cl niewtdciej nii 
w11ra.cllow11>nto polityiezn02go. 

Osta<mle dni ti,icla •Pędzała 10 noci,i na cflt,<W<tnte. W 161· 
~ .t~<W.ZJM' jq z!B <Nch\f,M 

KONRAD RUCKI 

WAGA (23, IX. - 22. X.). Masz 
1tlelatwe życte I pelne nieaomó· 
w>eń W żadnym wypa.dku. nie 
możesz rezygnować z osoby, któ· 
ra - cliocta.ź d.ostarczyla cl spo­
ro zmartwień - jest twoim szczę­
foiem. Konieczne są na.d.IU kom­
promisy. 

SKORPION (23. X. - 22. XI.). 
W piątek postępuj szczególnie 
ostrożnie. Jest to w tym tygod­
niu na.jtru.dniejszy dla ciebie 
dzień. Informacje wtorkowe I tro­
dowe ntewarte są u.wag!. Nie da­
waj się podpuszcza.ć - to może 
cl t11lko pogmatwać i11cte, 

Mini-krzyżówka 
POZIOMO: 3. D<l rzucania o 

ścianę, 4. Wczasy kolo Toma­
szowa, 5. Podnosi nam się, 7. 
Apartament dla krasuli, 9. Na 
nim mat, 

Wiosenny konkurs »Uniwersa lu« 
OD 

·STRZELEC KOZiO OiEt 

~ 
~ 
STRZEI;.EC (23. XI, - 21. XII.). 

Każdego dnia wiele zmian I wy· 
darzeń. Bądź jedna.k mniej egz<U­
towany, qdyż możesz zrobić fal­
szywv krok, który później trudno 
będzie cot nąc. 
KOZIOROŻEC (22. X!I. - 20. 1.). 

Pewne sprawy st<Uy ~ę faktem 
I n>e ma już odwrotu. Czas na 
decyzje t uleżenie sobie źycta Po 
nowemu. Nie wierz w szczęśliwy 
zbieg okoltczno:lct, lecz w twar· 
dą rzeczywistość. Na~ wtedy, 
gdyby oka.zala stę ona bolesna. 

WODNIK (21 l. - IS. II.). O­
kres dobry na. podejmowanie de­
cyzji. wyjazd11 t za.la.twianUi waż­
nych spra.w. 

RYBY (19. II. - 20. lII.). Pierw­
sza polowa tygodnia. bez więk· 
szych atrakcji, druga przyniesie 
cl sukces I sporo satysfakcji. 

PION owo: 1. Schodki okrę· 
towe, 2. Nędzna resztka mięsa, 
6. Ciemna w rogu, 8. „żywe 
srebro". 
Rozwiązania 

pod adresem 
7-dnlowym z 
krzyżówka". 

nadsyłać należy 
„DL" w terminie 
dopiskiem „Mini-

ar we) „ zl 
o zl 

!JOO zł 

Dzisiejszy konkurs zatytulo­
waliśmy „Wiosna. nie za.skoczy 
klientów „Uniwersa.lu". Przygo· 
towaliśmy go wspólnie z dy­
rekcją Wojewódzkieg·o Przedsię­
biorstwa Powszechne Domy To· 
warowe w Lodzi. 

Aby go rozwiązać, trzeba naj­
pierw udać się do POT „Uni­
wersa!" (Pl. Niepodleglości 4), 
dokonać udanego wiosennego 
zakupu, popatrzeć !.„ zapamię· 

tać, co i na którym piętrze 
kupiliśmy. Nastę.pnie przyjrzeć 

się uważnie rysunkowi zamie· 
szczonemu obok I powiedzieć 
jakie bt~y w rozmieszczeniu 
poszczególnych towarów popeł· 

nił nasz rysownik. A wt~ za. 
daniem CzyteLników jest po· 
przenosić p()numerowane od 1 
do 15 towary na odpowle:!nle 
piętra rdla przykla_du: ~owar 

nr 1 - I piętro, ltd.)1 

Rozwiązania (numery towarów 
+ piętro) przesyłać należy pod 
adresem „DL" w terminie Z-ty­
godniowym, z dopiskiem na 
kopertach: „Wiosna w „Uni· 
wersalu''. Do rozWiązań dolą· 
czyć nalety wycięty I Lytulu 
niniejszego konkursu wyraz 
„UNIWERSAL". życzymy uda· 
nych zakupów 1 przyjemnej 
rozrywki. 

(opr. cis) 
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